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Nr 80. 


Kraków, Niedziela 4 Kwietnia 19i2. 


| Rok XX. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor, 

ta odnoszenie do domu dopłaca sie 
ü hal, miesięcznie. 


Na prowincy! miesięcznie 2 kor. 70 h. 

kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal 


Cana numeru  pojedysczego 
10 hal. 


Wychodzi 


Do A UO ON 


NARODU 


codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Listy r'GniQż28 przakasy NA prenama- 
rate i inserał> nadsyłać należy (ran" 

ĝo Administraer" „Glosa Narodu. -- 
Prernmetatę oprócs upoważniony: 

agency! przyjmuje kazdy urząd pr 
oztowy w obrębie monarchii i w psń 
stwie niemieckiem, Reklamacye nie 
epieczętowane nie podlegają opłac. 
pocztowej — Rękopisów redakcya n.s 

TWTAOA 


Adres Redh UL. św. TOMASZA L. 35 
Adras talegr.: „Błes Naroda“ Kraków 
Talofen Nr. 190. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 56. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 2C halerzy, za każdy nasiępny raz 15 hal, skład iabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za 
plerwszy raz, każdy następny 15 bai. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej- 
scowyckh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwawie S. Sokołowski (Pasaż Hansmana), w Wledala Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Ole, Annonceu-Kxpedltion „Propaganda, 
Gyóri & Nagy. w Borilale F. E. Coe. w Badaneazcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski. 
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Pierwszorzędna pracownia sukien męskich ost ich świeta i im zapowiada zwy 


LEONA GRABOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vis a vis Teatru — TELEFON Nr 591. 


Wykończenie artystyczne: 
Materyały i krój angielski. 


RESURECTURIS! 


Radosnymi, tryumfalnymi dźwiękami ob- 
wieszczą za kilka godzin dzwony kościelne 
podniosłą uroczystość Zmartwychwstania. — 
W górnym i weselnym nastroju obchodzić ją 
będzie cały świat chrześcijański i silną, zwy- 
cięską nutą brzmieć będą słowa kościelne, 
budzące symbolicznie Chrystusa z grobu, by 
radosnem pieniem „Głeria Tibi Trinitas” po- 
wieźć Go na tron królewski — na ołtarz. 
Uczucie tzyugąfu, siły I radosnej wiary ni 
gdy nie zuajdaje tak uroczystego wyrazu w 
Kościele, jak w dzień Rezurekcyi. Podobnie 
jak najradośniejszym ustępem Ewangelii jest 
ów klasyczny w prostocie, przepiękny opis 
powstania Zbawiciela z grobu. I jedno zda- 
nie z nsuki Chrystusa dostraja się dziwnie 
swym radosBuym tonem do tego dorocznego 
jubileuszu Zmartwychwstania: — Ufajcie! 
Jam zwyciężył świat! 

Ufejcie! W imię tegu najwyższego we- 
zwania Kościół katolicki wśród trudów i u- 
cisku, mimo nieustannych napaści i prześla- 
dowań spełnia z nieugiętą wytrwałością swe 
apostolskie posłannictwo. I dzisiaj, gdy dswo- 
ny z wieżyc odezwą! się melodyą rezurekcyjną, 
wiara nas katolików w ostateczne zwycię- 
stwo prawdy chrześcijańskiej staje sią tem 
silniejszą i przybiera cechy tak niezawodnej 
pewności, jak pewnym jest fakt Zmartwych- 
wstasia Chrystusowego. Dlatego z nową ener- 
gią głosić się będzie po świecie Ewangelia, z no- 
wym zapałem toczyć się będzie walka kato- 
lików ze złem, bo w biskupów i w kapłanów, 
w publicystów katolickich i w lud wierny 
„nowe wchodzi życie i nowa radość i nowa 
podnieta", Nam katolikom brzmią dzwony 
wielkanocne jutrzejszem zwycięstwem, nam 
„resurecturia* ! 

Zmartwychwstanie nie jest symbolem, 
który może mieć jedynie znaczenie litera- 
ckie. Zmartwychwstanie jest zasadą, jest 
prawem Boskiem, jest niesłomną instytu- 
cyą moralną, która ma za sobą autorytet 
najwyższy. Dlatego dla wszystkich, którzy 
cierpią i wałczą, uroczystość rezurekcyjna 


cięstwo i z nich także czyni „resurecturos*. 

Współzwycięzcami w tem powszechnem 
zwycięztwie prawdy i sprawiedliwości, jakie 
stwierdza i obiecuje ludzkości uroczystość 
Wielkanocna, i my Polacy przedewszyst- 
kiem będziemy, Tyle lat ucisku i cierpienia, 
tyle krwi przelanej za wolność i tyle pokuty 
za błędy — wypełnić muszą wreszcie „próbę 
grobu* i zbliżą nas do Rezurekcyj. 
Proroczą Siłą obdarzony był Krasiński, gdy 
ponad walkami społecznemi ukazał nam 
Chrystusa [jako zwycięzcę, gdy w Przed- 
świcie głosił Zmartwychwstanie narodu, 
gdy w Resurecłuris obiecywał bliski dzień 
tryumfu dla Polski chrześcijańskiej. :I na 
dzień dzisiejszy mają tem większe znaczenie 
jego słowa: 

„Że jest duch mściciel, co z Bożej zasady 

[kwi w dziejów ludzkich głębinie, 

Ze giną kłamstwa, wiarołomstwa, zdrady 

Lecz Polska nie zglnie*. 

Nie zginie! Nie zginie, to co dobre i pra- 
we, ni zginie wiąc w potopie dzisiejszych 
prądów i waik Światopogląd chrześcijański. 
Tkwi w nim siła zwycięska, tkwi konie- 
czność tryumfu. I na tym posterunku, jaki 
zajmujemy, na najbardziej wysuniętej, chrze- 
Ścijańskiej pikiecie, wobec wrogów i anty- 
chrześcijańskich prądów, bronić będziemy z 
zapałem i wiarą tego, co drogie nam, Świę- 
te i zbawcze. I publicyści chrześcijańscy — 
głoszą pieśń rezurekcyi — resurectouris. 


0 większość pracy. 


Ze strony poważnej piszą nam: 

Prawie bezpośrednio po świętach Wiel- 
kanocnych rozpocznie się akcya rządu ce- 
ləm zabezpieczenia normalnej pracy parla- 
mentu. O ile sięgają nasze |Informacye, hr. 
Stuergkh dążyć będzie do utworzenia nie 
większości rządowej — ale większości pra- 
cy, któraby wzięła na siebie obowiązek speł- 
niania wszystkich zasadniczych zadań re- 
prezentącyi ludowej. — W obecnych stosun- 
kach parlamentaryzacya gabinetu jest nie- 
tylko niepożądana, ale wprost niemożliwa 
do przeprowadzenia, a wobec tego i wytwo: 
rzenie rządowej większości jest zbyte- 
czne. Potrzebną jest natomiast wiąkszość 
pracy, która powinna się skupić około 
programu bezpośrednich prac parlamentar- 
nych. Skoro taka większość powstanie i zło- 
ży dowody trwałości i żywotności, wówczas 
będzie można myśleć o parlamentaryzacyi 
rządu, który winien będzie dostosować się 
do kierunku, wytkniętego przez zjednoczo- 
ne stronnictwa. Dopóki takie zgrupowanie 
trwało nie nastąpi. rząd będzie się starać o 
zbliżenie stronnictw pokrewnych w poczuciu 
obowiązków wobec państwa, — któreby w 


parlamencie objęły niejako role gospo- 
darzy. 

Taka większość, do której w pierwszej 
linii należeliby Polacy, Czesi i grupy nie- 
mieckie, współdziałałyky z rządem w 
celu przeprowadzenia całsgo szeregu usta- 
wcdawczych  przedłożeń, niezbędnych dla 
państwa i krajów. Należy mieć nadzieję, że 
i południowi Słowianie przyłączą sią do wię- 
kszości, która na razie , przynajmniej — nie 
będzie miała politycznej marki. 

Akcya rządu w ten sposób pokierowana 
powinna mieć powodzenie, gdyż nie anga- 
żując stronnictw w kombinacye polityczne 
może jeszcze niedojrzafe, zmierza do rozwi- 
kłania parlamentarnych stosunków i do u- 
mocnienia powagi padłamentu. 


Drogowskazy. 


L 


Widzimy, że w Polsce coś się dziać po- 
czyna, że osłabia sią walka stronnictw, że 
społeczeństwo nasze zrozumiało bezowocność 
tej walki, która osłabia nasze siły, unie- 
możliwia porozumienie się w ważoych dla 
kraju sprawach, uniemożliwia stworzenie 
programu pracy narodowej w kierunku eko- 
nomicznego i kulturalnego podolesienia krsju. 

Tak w Galicyi jak i Królestwie prasa 
wszelkich odcieni propaguje hasła ekonomi- 
cznego Odrodzenia, wytyka dawne błędy, dąży 
do zreformowania programu akcyi, wzywa 
do pracy zbiorowej, która podnieca i przy- 
spiesza akcyę, daja modność tworzenia sger- 
szej inicyatywy, budzi zapał ogółu. 

Hasła te nie są nowe, ważność i konie- 
czność pracy Orkanicsnej uznano u schyłku 
naszej samodzielności na krótko przed pierw- 
szym rozbiorem, widziano w niej drogę do 
odrodzenia, widziano w niej śpiącą potęgę, 
która potrafi zatrząść gpadejącym narodem, 
wskaże mu źródła siły, wzmocni do dałszej 
walki. 

Zapał Lubeckich, Łubieńskich, Ste:nkelle- 
rów udzielił się szerokim sferom, »jednał po- 
parcie króla i ministrów, pobudził do życia 
szereg fabryk i zakładów. stworzonych przez 
pierwsze rody w kraju, ponieważ jednak 
rodzaj produkcyi nie obliczony był na po- 
trzeby mas, nie wywołały go warunki kraju, 
nie mógł się należycie rozwinąć. 

Przeminęła era działalności Banku Pol- 
skiego, era chlubnej działalności złamana 
niszczycielską ręką rządu. ZapoczątkowakRą 
akcyę podjęły obce kapitały i obca przed- 
siębiorczość, zakwiu przemysł Królestwa, za- 
kwitł jednak w cudzym ogrodzie, s owoców 
korzystają obcy. 

U nas Supiński i Szczepanowski wzywa- 
ją do czynu, ideę, poznaje kraj po ich śmier- 
ci, ocenia należycie szkodliwość zastoju eko- 
nomicznego, powodu „nędzy galicyjskiej“. 
Przemysł naftowy ściąga kapitały obce, któ- 
re zagarnęły go w swoje ręce, spowodowa- 
ły odpływ z kraju millionów uzyskanych z 
produkcyi. 


przemyśle naftowym, kapitały pruskie roz- 
poczynają gorączkową akcyę w Zagłębiu 
Krakowskiem. 


Akcyą ta zainicyowana przed 12 laty 
wzmaga Się z każdym rokiem, pod ciosami 
jej pada niemal całe Zagłębie. Rozprawa 
drożyźniana, odbyta w lsbie posłów przed 
kilku dniami, porusza kwestyę podwyższe- 
nia produkcyi węgla — nasuwa myśl zmo- 
nopolizowania górnictwa węglowego, czemu 
sprzeciwia sią Koło polskie, uważa bowiem 
wniosek za bezcelowy z powodu niemożno- 
ści finansowej państwa, jak również z po- 
wodu większych korzyści i technicznych 
zdobyczy, jakie wnosi w przemyśle górni- 
czym inicyatywa prywatna. 

Nowela do ustawy górniczej ima usunąć 
wiele nieprawidłowości w kwestyach wyłą- 
czności górniczych, czy stworzy dia kraju 
naszego, jako głównie interesowanego, ko- 
rzystne zmiany — czy zdoła usunąć choć w 
części germanizacyjny wpływ, jaki wywiera 


tu Kapitał obcy? — dowiemy się nieba- 
wem. 
Co jest korzystniejszem dla kraju, czy 


zmonopolizowanie górnictwa, czy pozosta- 
wienie go w rękach kapitalistów pruskich ? 

Zmuszenie do uruchomienia kopalń, by- 
najmniej nie zmniejszy obcego stanu posia- 
dania, przeważnie odwiercone ich tereny, 
znajdą obcych nabywców, stworzą możność 
do dalszych badań. Rząd wejdzie w posiada- 
nie wyłączności nabytych przez galicyjskich 
szurfiarzy, którzy nie mając kapitału wycze- 
kują sposobności odprzedania nabytych praw 
górniczego pierwszeństwa, a zmuszeni do po- 
szukiwań prawa te na korzyść rządu utracą. 
Powinniśmy wyczerpać wszystkie Środki ce- 
lem obrony obecnego polskiego stanu posia- 
dania wyłączności górniczych, uniemożliwić 
spekulacyę terenami i dalszą utratę ich na 
korzyść obcych kapltałów. 

Nasze instytucye finansowe, zajmujące się 
sprzedażą węgli, pełniące rolę pośrednika 
sprzedaży pruskich węgli, powinny się zająć 
Taczej rozszerzeniem produkcyi krajowej, 
stworzyć plan sfinansowania terenów, nieść 
pomoc przemysłowi krajowemu, a nie szerzyć 
mu Kkonkurencyę, przez sprzedaż węgli pru- 
akich. Zainteresować należy banki czeskie 
calem stworzenia funduszów na wykupno 
wyłączności, na uruchomienie kopalń. 

Zamiast dążyć do podwyższenia produkcyi 
i przez nią usunąć wzrastającą drożyznę, dą- 
żymy w kierunku centralizacyi handlu wę- 
glem, stwarzamy możność łatwiejszego śru- 
bowania cen węgla, rozszerzamy rynki zbytu 
dla produkcyi obcej. 

Dokąd praca ta nie cdniesie korzystnych 
skutków, dotąd zdobyte kanały nie mogą 
mieć dla kraju takiego znaczenia, jak mieć 
powinny, bo wykorzystają je silnie zaanga- 
żowane kapitały pruskie, a kanały dadzą im 
możność szybszej eksploatacyi skarbów na- 
szej ziemi. 

Równorzędnie ważną kwestyą, związaną 
z uzyskanymi kanałami, jest rozpoczęcie ak- 
cyi celem stworzeuia przemysłu agrarnego, 
dla którego tania komunikacya jest warun- 


W chwili gdy kapitały angielskie powo-|kiem korzystnego rozwoju. 


dują przewrót wschodniej części kraju w 


Zaniedbanie tego przemysłu, niezrozumie- 


STANISŁAW KORABICZ, 


KIRY i WAWRZYNY 
a 


Pod Blachą. 


W ciemnych pokojach, nie oświeconego 
jeszcze pałacyku pod Blachą, snuła się jak 
widmo szczupła, wydłużona postać kobieca, 
W jednym ręku trzymała zapaloną świecę, 
drugą przysłaniała żółty migotliwy jej pło- 
myk, a ręce te szczupłe, drobne, piękna w 
rysunku, choć nieco pożółkłe, wyglądały jak 
dwa cacka filigranowe i zdawały się należeć 
raczej do misternie wyrzeźbionej statuetki, 
niż do żywej istoty. Wszedłszy do sali w któ- 
rej znajdowała się mała scenka, dla impro- 
wizowanych przedstawień teatralnych, ko- 
bieta usunęła się na krzesło, a postawiwszy 
świecę na stole, siedziała czas jakiś nieru- 
choma. Wówczas jak plama rzucona na cie- 
mne tło, wystąpiła w niepewnem świetle, 
twarz znużona, zwiędła, beznadziejnie już 
dotknięta ręką czasu, ostra i przykra w wy- 
rażie, pomimo starannej fryzury i warstwy 
pudru; przysypującej chude, zapadło policzki. 
Na cieniu zarysował się profil, trochę sępi, 
nieprawdopodobnie wydłużony, niby czarna 
sylwetka, wycięta na prędce, ręką wprawnego 
karykaturzysty. Tylko oczy piękne jeszcze, 
choć trochą zapadło, błyszczały inteligencyą, 
i zapzlały się niekiedy ogniem jakichś uta- 
jonych nadziei, czy pragnień nie spełnionych. 
Kobieta siągnęła po mały, damski zegareczek, 
wysadzany drogimi kamieniami i ozdobiony 
kunsztowną miniaturą, 
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— Przyjdą tu wkrótce, rzekła, a przyjąć 
ich trzeba gościnnie, aby go ukontentować. 

Słowa te wyrzekła na wpół do siebie, na 
wpół do ulubionej swej garderobiany, która 
równocześnie prawie ze swą panią wsunęła 
się do salonu. Dziewczyna przerwana z ffan- 
cuska Maryetą, mimo, że była rodowitą War- 
szawianką, miała silnie zarumienione policzki 
i przyspieszony oddech, jakby po szybkim 
biegu. Przybiegła też istotnie przed chwilą 
z zamku królewskiego, gdzie dobiegało wła- 
śnie końca, powiarzające się tam co niedzielę 
przyjącie dworskie, połączone z tańcami, 
które jednak kończyły się zawsze punktual- 
nie, o godzinie 10-tej. Maryeta zaprzyjaźnio- 
na z bliska z królewsko Mworskim fraucy- 
merem, miała wstęp do sali balowej, tak 
zwanej żółtej, gdzie stojąc pod Ścianą, za 
ławkami, służącemi gościom do siedzenia 
przypatrywała się tańcom, wraz z całą zam- 
kową służbą. Znała ona wybornie całe to 
wykwintne towarzystwo, bywające u dworu, 
gdyż po ukończonej tam zabawie, przenosiło 
się ono zazwyczaj pod Blachę, aby pod go- 
Ścinnym dachem, księcia Józefa Poniatow- 
skiego, powetować sobie przymus i nudę 
dworskiego ceremoniału. Pani jej, Henryeta 
Vauban, nie bywała u dworu, nie bywała 
w ogóle nigdzie, poprzestając na uprzywiłe- 
jowanem swem” stanowisku w domu księcia, 
gdzie odgrywała vd lat wielu rolę gospodyni. 
I teraz więc zaczęto na jej rozporządzenie 
oświecać salony, przysposabiając wszystko 
na przyjęcie gości. Patrzyła z początku z mil- 
czeniu na te przygotowania, przytykając nie- 
kiedy do nozdrzy flakonik z rzeźwiącemi 
kroplami, które nosiła zawsze przy sobie 
z dawnego przyzwyczajenia. Zwolna jednak 
wrodzona żywość przemogła. Zerwała się 
więc z miejsca i dreptać poczęła tu i tam, 
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robiąc uwagi siużbie, w łamanej polszczyźnie, 
przyczem podnosiła często głos do |wysokie- 
go dyapazonu. Nie lubiana powszechnie 
w Warszawie, była jednak, doskonałą rząd- 
czynią i administratorką, dbałą niezmierne 
o dobro swego księcia, którego drobne na- 
wyknienia znała jak nikt inny. Czem była 
ora dawniej dla niego nie wiedziano 
dokładnie, ona sama nie uchylała przed nikim 
zasłony, odrywającej jej przeaałość. Panie 
Warszawskie, które nie lubiąc jej, zazdrościły 
jej potrosze, powoływały się chętnie mówiąc 
o niej, „na dobre i litościwe serce Księcia 
Józefa, który ofiarując jej gościnę w swym 
domu, chciał w delikatny sposób przyjść z po- 
mocą samotnej i wyzutej z mienia cudzo- 
ziBmce. 

W chwili, gdy książe poznał ją w Bru- 
kselli, pani Vauban, wówczas już przeszło 
30 letnia, oczarowała go swym wdziękiem 
i dystynkcyą. Należała wtedy do kategoryi 
tak upowszechnionego na schyłku 18-go 
wieku typu kobiet, które umiały wytwarzać 
sobie świetlaną aureolę, z urojonych swych 
czy rzeczywistych cierpień. Damy te rozta- 
czuły dokoła siebie atmosferę, wywołującą 
objawy cichego i dyskretnego uwielbienia, 
w którem lubowała się subtelna ich nad- 
wrażliwość. Na wpół leżące na miękich ko- 
setkach wytwornych swych buduarów, oblane 
płynącem s alabastrowych lamp prayćmionem 
światłem, które akcentowało silniej Jeszcze 
interesującą ich bladość „słuchały z nawpół 
omdłałym uśmiechem, westchnień i wynurzeń, 
które nie miały w sobje zazwyczaj nic po- 
łowicznego*. 

Zaprzyjaźniona z siostrą księcia, panią 
Tyszkiewiczową Henryeta Vauban przybyła 
wraz 3 nią do Warszawy, i pozostała tam 


odtąd, nawet po odjeździe swej przyjaciółki | każdym powrocie, z niedzielnych swych wy- 


Towarzystwo Warszawskie oswoiło się z cza- 
sem z pobytem jej pod Blachą, uważając ta- 
kowy za zło konieczne, które przeszło w stan 
chroniczny, Lata mijały, a chorowity wdzięk, 
którym przykuła niegdyś do siebie księcia, 
znikł już bez śladu, mimo to stanowisko 
awanturniczej cudzoziemki w jego domu było 
zawsze równie silne, utrwalone długoletniem 
nawyknieniem i szczerą wzajemną życzliwo- 
ścią. Za to w stosunku do towarzystwa war- 
szawskiego, musiała pani Vauban spuścić 
dużo z dawniejszych swych uroszczeń. Nie 
ubiegano się już o jej względy, nazywano ją 
owszem, bez ogródki, „nieznośną Franouzicą, 
zasuSzoną jak gruszka“, mimo, że na wyra- 
źue i bardzo stanowcze życzenie księcia, nie 
odmawiano jej oznak zewnętrznego szacunku. 
Ona niewieła sobie robiła z tych niechęci, 
czując się w plecioną w codzienne życie uwiel- 
bianego powszechnie człowieka, bliżej i ści- 
ślej, niż niejedna z dam, z któremi łączono 
kolejno jego imię. Jedna tylko obawa, sta- 
wała przed nią, jak widmo groźne. Książe 
mógł się ożenić. Wchodził właśnie w wiek, 
w którym mężczyzna ogląda się chętnie za 
ogniskiem rodzinnem. Krążyły też coraz upor- 
czywsze pogłoski o serdecznych uczuciach, ja- 
kie piękny ulubieniec kobiet, wzbudzić miał 
w dwudziestoletniej księżniczce Auguście, je- 
dynej córce króla i księcia warszawskiego. To 
też te niedzielne przyjęcia na zamku, były 
dla zestarzałej przyjaciółki księcie, źródtem 
tajemnego udręczenia. 

Ogarnąwszy ostątnim rzutem oka oświe- 
tlone rzęeiście salony, powróciła pani Wau- 
ban do swego apartameniu, gdzie z pomocą 
Maryety przywdziewać zaczęła strój wieczo- 
rowy. Trzymana wogóle dość ostro, Maryeta 
pozwalała sobie na większą gadatliwość, po 
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nie jego doniosłości powodnje przy wzrasta- 
jących ciągle cenach robocizny, nawozów 
sztuczBych, maszyn i narzędzi rolniczych 
etc. spadek renty i postępujący za nim za- 
nik średniej własności. 

Uprawę zbóż kłosowych i sprzedaż zboża w 
stanie surowym zwalcza wzmagająca się £ 
każdym rokiem konkurencys Argentyny, — 
której wzrastająca produkcya zalewa euro- 
pejskie rynki zbożowe, usuwa z rynków au- 
stryackich ziarno galicyjskie. Galicya prze- 
staje być spichlerzem państwa. 

Silane przesilenie i upadek młynarstwa ga- 
licyjskiego stworzyły przewagę produkcyi 
mąki węgierskiej, powodując coraz większy 
import jej do naszego kraju. 

Nieobiiczalne szkody ponosi rolnictwo 
przez sprzedaż zboża w stanie surowym, bo 
wchodzi coraz bardziej w zależność produk- 
cyi amerykańskiej, traci zyski z przeróbki, 
odczuwa to niemniej hodowla przez utratę 
stosunkowo ianiej paszy, którą przeróbka 
stwarza. 


Dła usunięcia tych anormainych stosun- 
ków, powinniśmy śledzić rozwój przemysłu 
młynarskiego na Węgrzech, starać się o jak 
najszybsze zreformowanie krajowego mły- 
narstwa, — dostosowanie go do warunków 
kraju. 


Prąd elektryczny dla Krakowa. 


Od dłuższego już czasu dyskutowaną jest 
w sferach fachowych i radzieckich Sprawa 
zaopatrywania Krakowa w prąd elektryczny. 
Obecna centrala elektryczna krakowska pro- 
wadzona przez miasto okazała się po kilku 
już latach niewystarczającą dla wzrastśjącej 
coraz bardziej konsumoyi, wobec czego na- 
leżałoby, albo pomyśleć o jej rozszerzeniu, 
albo też o doprowadzeniu do Krakowa prądu 
elektrycznego wytwarzanego przy zużytko- 
waniu bądź węgła, bądź też sił naturalnych. 

Ponieważ rozszerzenie elektrowni przed- 
stawia dia miasta znaczne ciężary finansowe, 
korzystniejszem okazało się z użytkowanie 
prądu sprowadzonego z poza Krakowa 

Na dostarczenie takiego prądu pojawiły 
sią dwie oferty. Jedna proponuje dcstarcza- 
nie prądu z centrali (elektrycznej w Sierszy, 
która pędzonaby była za pomocą opału wę- 
glowego. Zaś druga proponuje budową ol- 
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cieczek na zamek: na co otrzymywała zre- 
sztą milczące upoważnienie. 

— Niema to, jak być królewną, paplała, 
układając suknią swej pani w jeden wielki 
fałd, idący od Środka pleców do ziemi. Oto 
naprzykład nasza księżniczka Augusta, tań- 
cowała dziś więcej, niż wszystkie inne damy. 
Pan szambelan dyżurny Spocił się nieborak, 
bo musiał wciąż biegać po sali, szukając dla 
niej coraz to nowych tancerzy. 

— Elle a dů ètre fagotće comme toujours"), 
szepnęła przez zęby Francuska, rzucając me: 
lancholijne wejrzenie w zwierciadło, odbija- 
jące jej znużoną, przygasłą niejako postać. 
I jakby dla przyniesienia sobie ulgi. wysu- 
nęła z pod sukni koniec bucika, przypatru- 
jąc sią z uznaniem, małej zadziwiająco kształ- 
tnej nóżce, stanowiącej niegdyś przedmiot jej 
chluby, a dziś jedyny prawie wdzięk, przy- 
znawaay jej bezspornie, przez najzawziętsze 
nawet antagonistki. Maryeta, dość osłuchana 
z francuską mową, zrozumiała niepochlebną 
uwagę o stroju księżniczki, co nie zmieniło 
jednak jej zapatrywań. 

Ale zawsze, co królewna to królewna, 
powtórzyła z przekonaniem i każdy ma Sobie 
za honor, gdy go do tańca weźmie. A nawet 
dziś pan Wężyk nie mógł się doczekać swej 
kolei, więc ją sam do mazurka zaprosił. 
Ona wstała jak gdyby nic i nawet sią „do 
niego uśmiechnęła, ale co było potem. Nasz 
książe kazał mu wyjść z balu, zaraz po 
skończonym tańcu i mówią, że pan Wężyk 
siedzieć teraz będzie w kozie, jakby co ziego 
zbroił. Szkoda go, taki ładny panicz, widzia- 
łam go sama jak szablę odpasywał w przed- 
pokoju, przed pójściem na odwach. 


1) Musiała źle być ubrana jak za” sze. 
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brzymiej centrali elektrycznej wodnej turbi- 
nowej na Dunajcu koło Jazowska. 


Projekt sierszeński przeszedł już nawet 
w stan realizacyi. Właścicielką nowego za- 
kładu jest „Niederó ster. Escompt Gesellschaft", 
która zasmakowawszy jakoś w lokowaniu 
kapitałów na rynku galicyjskim po żudałem 
opanowaniu Banku przemysłowego, usiłuje 
w swe ręce dostać przemożny wpływ na sto- 
sunki przemysłowe galicyjskie. Roboty około 
budowy centrali już rozpoczęto. Stanie ona 
pod Sierszą w powiecie chrzanowskim i wy- 
twarzać będzie prąd elektryczny, który ma 
zamiar rozprowadzić po całem zagłębiu 
chrzanowsk!iem no i dotrzeć do Krakowa. Za- 
sadniczą jednak wadą tej nowej centrali jest 
to samo, co stoi po części na przeszkodzie 
rozwojowi elektrowni miejskiej, t. j}. że prąd 
jej kosztuje dosyć drogo. To też kiedy po 
jawił się drugi projekt, przedłożony miastu 
przez inżyniera prof. dra Stefana Ossowskie- 
go, wielkie zainteresowanie, jakie z początku 
obudziła centrala sierszecka, znacznie osłabło. 

Nowy projekt polega na zużyciu sił wód 
Dunajca celem pędzenia olbrzymich motorów 
elektrycznych. Dunajec powyżej Jazowska 
tworzy olbrzymie S, którego spad wynosi 
okołe 80 m, Projekt, który wypracowany 
został przez jednego z najtęższych inżynie 
rów specyal'stów prof. Narulowicza z Zury* 
chu, proponuje aby to S przeciąć prostym 
kanałem i i część wód Dunajca tem nowem 
korytem skierować. Przez to osiągnie się 
olbrzymi spad wody osile,która będzie zdolna 
wytworzyć ogromnie silny i ogromnie dużo 
prądu elektrycznego, przy bardzo  niewiel- 
kich stosunkowo kosztach. 

Podkreślamy, że „stosunkowo* niewiel- 
kich. Rozumieć to należy w ten sposób, że 
wybudowanie tej wodnej centrali i wszyst- 
kich robót z nią złączonych kosztować bę- 
dzie znaczną sumą, bo około 17 milionów 
koron, licząc już trasą i doprowadzenie prądu 
do Krakowa. Ale za to cena jednostkowa 
prądu będzie znacznie niższa, niż z centrali 
Sierszeckiej, a zarazem będzie prawie stała, 
ulegając tylko bardzo niewielkiej waryacyi. 
W Sierszy natomiast cena prądu zależną jest 
w zupełności od cen węgla, a przeto musi 
stale i to znacznie drożeć. Obliczenia bardzo 
nzczegółuwa dowodzą, że gdy prąd z Sierszy 
kosztować będzie 7 i pół hal. za kilowat- 
godzinę i cena z biegiem lat wzrośnie, to 
prąd z Jazowska kosztowałby loco Kraków 
około 5 i pół hal. za kilowatgodzinę. 

Tem samem nic dziwnego, że opinia 
w Krakowie wśród techników i radnych za: 
czyna się coraz bardziej przechylać ku pro- 
jektowi prof. .Ossowskiego. Przemawia za 
nim jeszcze i tn wzgląd, że centrala sier- 
szecka powstaje wyłącznie za niemieckie 
pieniądze, zaś centrala w Jazowsku zbudo- 
waną zostałaby wyłącznie kapitałami Krajo- 
wymi. 

Wobec tych dwóch zalet t. j. taniości 
prądu i polskości przedsiębiorstwa projekt 
prof. Ossowakiego, powinien zaleźć poparcie 
i szybką realizacyą. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze i omó- 
wimy cyfrowa oba projekty. 


Że Lwowa. 


Dnia 5 kwietnia. 


Biała katastrofa. — Wizyta przyszłego następcy tro- 

nu. — Ważne przyznanie terytoryalne. — Pomnik dla 

samobójcy. — Ukraińskie żebrackie domokrąstwo. — 
Denuncyant posła Nakoniecznego. 


Juś trzeci dzień mija a Lwów jeszcze nie 
przyszedł do siebie po białej katastrofie, spo- 
wodowanej silnym opadem śniegu. Miasto 
przybrało wygląd ogólnego zniszczenia. Roz- 
szalała półaocna wichura niszczyła wszystko, 
co jej tylko stanęło na drodze, pozostawia- 
jąc po sobie powalone kominy, latarnie, słupy 
telegraficzne, porwane zwisające po domach 
druty telefoniczne, powywracane lub też ogo- 
łocone z gałązi drzewa. A wślad zatem po- 
szedł zastój w handlu i znaczna podwyżka 
cen artykułów spoży wczych. Okoliczne wsie 
z powodu zawiei Śnieżnej nie dostarczyły 
wiktnałów, zaś poczta nie doręczyła przesy- 
łek, co też wyzyskali zaraz kupcy tak, że 
u wielu ceny podskoczyły do podw ójnej 
wysokości. Komunikacya uliczna jeszcze 
ciągle utrudniona. Trudno dostać sią z jednej 
ulicy na drugą, a to dzięki Magistratowi, 
który formalnie przez dwa dni nic a nic nie 
robił nad oczyszczeniem miasta. 

Szkoda tylko, że wczoraj arcyksiążę Ka- 
rol Franciszek Józef, który niespo- 
dziewanym pociągiem przyjechał na główny 
dworzec kolejowy, nie udał się do miasta. — 
Wówczas przynajmniej byliby sią zarumienili 
ze wstydu panowie z Magistratu, bo arcy- 
książę niewątpliwie byłby zwrócił uwagę na 
skandaliczny stan zabagnionych ulic w sto- 
licy kralu. Cale szczęście dla Maglstratu, że 
arcyksiążę długo nie zabawił na dworcu, bo 
wskutek zawianego toru nie mogąc się do- 
stać do Chyrowa, wrócił sią z powrotem do 
Kołomyi, gdzie obecnie stale mieszka. 

Pisząc o zawiei, wspomnieć wypada i o 
tem, że takową wyzyskali ukraińcy także 
do swej polityki. I tak „Narodne Słowo*, 
oficyalny organ „Narodnego Komitetu“, opi- 
sując rozmiary katastrofy, powiada „witaj 
polska wiosno!“ a przytem dodaje, że „zwy- 
kle jest taką wiosna w naszej Polsce“. Do 
tej pory zawsze ukraińcy wschodnią Galicyę 
nazywali „Ukrainą“, a że obecnie katastrofa 
rr Atn objęła całą prawie wschodnią Gali- 
cyę, to przecież raz oficyalny organ ukraiń- 
ski stwierdza publicznie, że do tej Pozn: E N _ cdi i PR NA IL ÓW ZB ae e 
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kraju ukraińcy nie mają praw i takową u- 
ważają 3a Polskę. 

Na pomnik dla samobójcy śp. Czornija, 
najnowszego ukraińskiego męczennika, ka- 
nonizowanego na „heroja* przez posłów Dra 
Cegielskiego i Dra "Trylowskiego, obecnie roz- 
poczęto zbierać składki. Pozostała ruska mło- 
dzież gimnazyalna we Lwowie przez Święta 
obchodzi obecnie kamienice za składkami a 
nawet nagabuje polskie rodziny o datki. Cie- 
kawiśmy bardzo, czy gimnazyalistom ukraiń- 
skim na takie żebrackie domokrąstwo także 
zezwoliły tutejsze władze ? 

Do infcrmacyi dzienników o aresztowaniu 
Bendasiuka dodać należy, że ów Bendasiuk 
spowodował w swvim czasie aresztowanie w 
Rosyi polskiego posła rosyjskiej Dumy, Na- 
koniecznego. Mianowicie, gdy poseł Na- 
konieczny wygłaszał we Lwowie odczyty o 
stosunkach polsko rosyjskich, Bendasiuk był 
ich pilnym słuchączem, poczem w „Nowoje 
Wremia* zamieścił tendencyjne „sprawozda- 
nie“, na podstawie którego aresztowano po- 
sia Nakoniecznego, gdy tylko z powrotem 
przekroczył granicę. Zatem był to szpieg | 
denuncyant w całem słów tych znaczeniu. 


(d.) 


powody Klęski Napoleona. 


Według ogólnie rozpowszechnionego mnie- 
mania, dwie przyczyny spowodowały kata- 
strofę 1812 roku: mroźna zima i pożar Mos- 
kwy. Wojsko Napoleona nie mogło znaleźć 
schronienia w Moskwie, — i nie przetrzy- 
mało ciężkich ówczesnych mrozów. Tymoza- 
sem były to czynniki zupełnie podrzędne, 
które Napoleon przecież przewidywał, — bo 
niepodobna przypuścić, aby niewiedział, że 
w okolicach Moskwy już październik jest 
mroźny, — a również nie mógł spodziewać 
się, że afanatyzowana i niekulturalna ludaość 
Moskwy przyjmie go z zapałem i przyjdzie 
z pomocą jego armii, Nie! ani mróz ani po- 
żar Moskwy nie pokonały zdobywcy, — któ- 
ry, trzeba o tem pamiętać, w otwartym boju 
pokonał Rosyan wszędzie, gdzie ich mógł 
dopaść. — Źresztą zima roku 1812 nie była 
znowu tak niezwykle mroźną. Sam Napoleon 
pisze, że jeszcze w listopadzie temperatura 
była znośna, — a popsuła sią dopiero w gru- 
dniu. Ale i później mrozy dochodriły tylko 
do 18 stopni, co dła mieszkańców Rosyi nie 
jest żadną nadzwyczajnością. — Podczas o- 
statniej wojny rosyjsko japońskiej, — mrozy 
w Mandżuryi dochodziły do 30 stopni i ni- 
żej, — a obie armie «wcale nie ucierpiały 
z tego powodu, chociaż co najmniej połowa 
żołnierzy japońskich pochodziła ze strefy, 
gdzie panuje wieczne lato. Prawda, że do- 
wódcy japońscy z góry byli przygotowani na 
długą zimową kampanię, i stosownie do te- 
go zaopatrzyli wojsko w doskonałą ciepłą 
odzież — Napoleon wiedział dobrze o mro- 
zach rosyjskich, ale organizując genialnie 
wyprawę do Moskwy, popełnił błąd podwój- 
ny: psychologiczny i polityczny. 

Pomylił się wielki strateg co do psy- 
chologii Aleksandra I, — licząc prawie śle: 
po na pokojowe a uawet bojaźliwe usposobie- 
nie cara. Napoleon był niezbicie przekonany, 
że skoro rozbije armię rosyjską | zdobędzie 
Moskwę, — Aleksander ulęknie się i sam 
zaproponuje pokój. Dlatego właśnie nie wy- 
suwał zbytnio kwestyi polskiej, licząc na to, 
że Litwa będzie przedmiotem targu, pomię- 
dzy nim a Aleksandrem. Nie miał on wcale 
zamiaru zgnębienia Rosyi, chciał jej tylko 
okazać mamacalnie swoją potęgą i oderwać 
na zawsze od wszelkich stosunków ze znie- 
nawidzoną Anglią. W razie, gdyby Aleksander 
przystąpił do układów pokojowych, — praw- 
dopodobnie padlibyśmy znowu ofiarą napo- 
leońskiej dyplomacyi.. 

Wierząc zatem w swoją gwiazdę i tzwo- 
żliwość Aleksandra, — Napoleon parł de 
Moskwy z armią niejednolitą, — obejmującą 
całe oddziały (niemieckie) bardzo niechętnie 
za nim idące, — i co najgorsza besg żad- 
nych rezerw! Właśnie to zupełne zanied- 
banie linii odwrotu, to absolutna niemożność 
uzupełnienia luk armii przez powołanie re- 
zerw dowodzą niezbicie, że Napoleon chciał 
działać z szybkością i siłą pioruna i zakoń- 
czyć kampanię jak najprędzej. 

Cóż się jednak stało? Armia Napoleona 
przeszła Niemen w sile ćwierci miliona — 
ale z tego doszło do Moskwy niecałe 
90.000! Tyle ludzi pochłonęły bitwy, choroby 
a przedewszystkiem dezercya. Strat tych nie 
było czem uzupełnić i Napoleon stanął na- 
gle wobec próżni i pierwszy raz w życiu zro- 
zumiał nieuchronną konieczność odwrotu. 

Wojsko Napoleona — z wyjątkiem Po- 
laków — było źle ubrane na zimę, bo Na- 
poleon był przekonany, że po wzięciu Mo- 
skwy zawrze pokój i odprowadzi spokojnie 
armią na zachód, na zimowe leże. Gdy ta 
nadzieja zawiodła, wkradły się w szeregi de- 

moralizacya, zniechęcenie i brak dyscypliny. 
W odległości kilkunastu mil od Moskwy stali 
Kutuzow i Bagration ze 110.000 żołnierzy 
wypoczętych, zahartowanych i co najważ- 
mniejsza, czujących się u siebie. Wprawdzie 
trwoga przed urokiem Napoleona była Jeszcze 
tak wielka, że Kutuzow ani myślał o ataku, 
ale cesarz dobrze wiedział, że z chwilą, gdy 
sam nie mógł atakować, pozostanie na miej- 
scu musiało sakończyć się zupełną katastro- 
fą. Rozpoczął zatem słynny odwrót, który 
pomimo wszystko był nowem stwierdzeniem 
jego geniuszu. 

Wprawdzie nad Berezynę — oprócz Po- 
laków — przyssły już tylko szczątki wiel- 
kiej armii, ale i tak Rosyanie nie mleli od- 
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wagi zmierzyć sią w otwartem polu z Na- 
poleonem. Kutuzow szedł wprawdzie za nim 
krok w krok i zbierał maroderów, ale do 
właściwej bitwy nie doprowadził, a przecie 
miał trzy razy tyle żołnerzy i całą artyle- 
ryę, którą armia Napoleona musiała w od- 
wrocie pozostawić dla braku koni 

Więc nie zima i nie pożar Moskwy sgu- 
biły Napołena, ale zbytnie zaufanie w swoje 
siły i w znajomość duszy Aleksandra 1. 

Zemścił sią na nim także straszliwie e- 
goizm polityczny okazany wobec Polaków. 
Napoleon nie chciał postawić kwestyi pol- 
skiej jasno i śmiało dla dwóch wzglądów. — 
Najpierw, aby nie narazić sią swemu teścio- 
wi cesarzowi austryacklemu — a powtóre, 
aby mieć niejako w rękach przedmiot do tar- 
gów z Aleksandrem. 

Stąd wyniknęąły takie strategiczne ryzy- 
ka, jak bardzo powierzchowne i pobieżne or- 
ganizowanie Litwy połączone zresztą z wy- 
niszczeniem tego kraju, które potem fatal- 
nie odbiło się na Francuzach podczas odwro 
tu. Napolson nie chciał bezwarunkowo prze- 
zimować na Litwie, jak mu doradzano ze 
strony polskiej, aby nie zadokumentować 
przez t» na zewnątrz chęci odłączenia Li- 
twy od Rosyi. 

Bez rezerw, bez zabezpieczonych tyłów, 
bez komunikacyi, armia Napoleona wcale nie- 
liczna w stosunku do przestrzeni, którą mia- 
ła opanować, musiała uledz w dłuższej kam- 
panii nie orężowi rosyjskiemu, ale wskutek 
zasadniczego błądu organisacyjnego i w sku- 
tek nielojalności Napoleona wobec Polaków. 

Dodać jeszcze należy, że tyle sławiona 
strategia Rosyan nie wyniknąła wcale s pla- 
nu z góry powziętego. Badania współczesne 
wykazały, że Aleksander i sztab rosyjski 
parli ciągle do bitwy, ale i Barclay de Tol- 
ly, który dowodził armią rosyjską na Litwie 
i jego następca Kutuzów, bali się poprostu 
Napołena i bezradnie cofali się ; dopiero po 
wziąciu Moskwy zoryentował sią Kutuzow w 
sytuacyi i postanowił czekać. 

Co się zaś tyczy pożaru Moskwy, był on 
dla przebiegu kampanii zupełnie obojętny i 
posłużył tylko do podniesienia fanatyzmu lu- 
du rosyjskiego przeciwko Francuzom. 


Z Rz= 


Pytasz mię w twoim przedostatnim liścia 

ełnym młodzieńczych snów i jasnych marzeń, 
w którym się każde słowo skrzy złociście, 
jak dnie mi schodzą i wśród jakich zdarzeń 
i czy mi wśród tej szarzyzny i zgrzytu, 
nadosyć starczy słońca i błękitu! 


I cóż Ci powiem — ot chyba... że żyję, 

że mi niczego w życiu nie potrzeba 

i że już serce moje jest niczyje... 

— dość mi, jak kawał mam jasnego nieba 
i trochę słońca — cóż się biedzić wiecznie, 
kiedy żyć można cicho — i słonecznie! 


Słońca, błękitu, kwiatów.. jak najwięcej, 
czyż warto trudzić się o rzeczy inne — 
gdy wszystko mija czy później czy prędzej 
jedynie, żeby serce mieć niewinne... 

które się cieszy, jak się cieszą dzieci, 
kiedy im w oczy jasne słońce Śwleci, 


Marzyłem wiele... dziś mi wszystko jedno, 
to, co się stać ma, wiem, że stać się musi, 
czy mi się gwiazdy roziskszą, czy zbledną; 
tęskniłem zawsze za ręką matusi, 

ot wczoraj jeszcze... dziś wszystko mi jedno 
czy mi się gwiazdy roziskrzą, czy zbledną! | 


Zbyłem się troski — i szczęśliwy jestem, 
przedtem kochałem... dzisiaj kocham kwiaty, 
jak kocha dziecię.. cieszę się szelestem 
słońca, gdy kładzie sią po ścianach chaty 

sil jest mi dobrze! — cóż mi więcej trzeba 
nad Jasne słońce... i nad błękit nieba! 


Stanisław Stwora. 
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B. Gabryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonołe 

aa gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Frecz z towarem pruskim ! 
Kupujcie tylko u ohrześcijam 


KRONIKA. 


KALENDARZYE ASTHTNOMIOZNY. Wackóc 
słońca rozpocznie się jatro o godzinie 5 minut 08, 
zachód przypada o godzinie 6 minnt 17; długość dnia 
godzin 13 13 mimt 09, 

NDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę ` 
wieTtanoc, poj utrze w poniedziałek Dyonizego. 


Kraków, ónia 6 kwietnia, 
Wszystkim naszym Czytelnikom, Kores- 
pondentom i Współpracownikom składamy serde- 
czne życzenia „ Wesołych Świąt“ 
Redakcya. 


Następny numer „Głosu Narodu“ z powodu 
Świąt Wielkanocnych pojawi się we wtorek 9 
b. m. o zwykłej porze. 

Ruch tramwajowy s powoda Świąt wstrzy- 
many będzie zupełnie od godz. 5 popoł. dzisiaj 


w sobotę do godz. 12 w poładnie w Wielką 
Niedzielę. 

Polacy — Chorwatom. Wydzia! krakow- 
skiego „Tow. przyjaciół słowian południowych * 
wysłał nastąpujący telegram pod adresem ro- 
dakcyi dziennika „Obzor“ w Zagrzebiu: „Pel- 
skie Towarzystwo "przyjaciół Słowian poładgień 
wych w Krakowie, przesyła bratniemu naro- 
dowi chocwackiemu wyrazy serdecznego ws pół- 
szacia i słowa protestu przeciw gwal- 
towi — krzywdzie, jakie się Wam dzieją. 

Za Wydział Jasiński, wiceprezes, Serwin, 
sekretarz, Ludwik Stasiak, całonek wydziału, 

Z Teatru miejskiego. Pierwszą premierą po- 
świątecznego okresu będzie nowy oryginalny 
dramat polskiego autora „Lilije*, który ukaże 
się na Sosnie krakowskiego teatru w sobotę 
13 bm. Auter „Lilij*, Ludwik Hieronin Morstin, 
zaszczytnie znany poeta, redaktor „Maseionu* 
główny motyw dramatyczny „Linge zaczerpnął 
z legendarnych podań, które garaniom polszich 
dziejów tyie bogatej i poetycznej dostarczyły 
treści, Akcya dramatu rozgrywa się „na pogra- 
nieza Polski i Rasi“, za króla Bolesława, w 
czasie kijowskiego pogromu. „Lilije* L. H, Mor 
stina otrzymzeją nową wystawę w doekoracyach 
i kostyumach wykonanych według projektów 
dostarczoaych przez artystów malarzy. 

Festival muzyki polskiej w Krakowie. Naj 
zakończenie sezonu urządza dyrekcya koncertów 
krakowskich w dniach 24 i 25 b. m. dwudnio- 
wy festival symfoniczny, paświęcony w całości 
mazyce polskiej. Bądzie to po części powtó- 
rzenie koncertów polukich, urządzonych w zimie 
b. r. przez G. Fitelberga. Najlepsza w Auatryi 
po słynnych Filuacmonikach wiedeńskich orkie- 
stra „Wiener Konzertverein* przybędzie po rāz 
pierwszy do Krakowa w pełnej sile 81 muzy- 
ków. U pulpitu dyrygenckiego stauie Grzegorz 

Fitelberg, o którego nadzwyczajnych sukcesach 
w Warszawie, gdy był dyrektorem Filharmonii, 
a świeżo w Wiedniu, gdzie po swych koncer- 
tach natychmiast został zaangażowany do ope- 
ry nadwornej, dochodziły nas tylko słachy. O- 
prócz dzieł wykonywanych w Wiedniu wysta- 
dyuje orkiestra specyalnie dla Krakowa kilka 
nowysh. dotąd u nas nigdy nie granych utwo- 
rów. Próby rozpoczną się w Wiednia zaraz po 
świętacb. Zamówienia biletów przyjmaja już 
teraz kasa Starego Teatru w godzinach wy- 
szczególnionych na plakatach. Wydawanie bile. 
tów rozpocznie się 15 bm, 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych. 
Na posiedzenia Zarządu w dniu 4 kwietnia br, 
które się odbyło pod przewodnietwom Edwarda 
br. Raczyńskiego uchwalił Zarząd zakapić do 
rozlosowania z dzieł wystawionych w pałacu 
Sztnk pięknych przez Towarzystwo „Sztuka* 
następnjąca obrazy: Weissa W, dwie akwarele, 
W. Slewińskiago „Jabłka“, St. Podgórskiego 

„Poranek“, Ignacego Pieńkowskiego „Zimą“ 
i Jana Talagi: „Dworek“. Nadto osoby prywa- 
tne zakupiły na tejża wystawie obrazy olejne: 
Wojciecha Weissa „Owoce“, „Zuzanna“ i „Po- 


grzeb*, akwarellię „Most“, akwaforty Jana 
SE Tega „Pasaż petite w Sala“, „Stare do- 
my* „Katedra w Roaen. — Cała transakcya 


terat wii wyniosła około 6000 koron. 


Wystawa architektoniczna w Krakowie. Dnia 
3 bm. w sali izby handlowej i przemysłowej 
odbyło się pod przewodnictwem radcy dworu 
J. Horoszkiewicza wspólne posiedzenia Komi- 
tetńw szerszego i wykonawczego wystawy ar- 
chitektnry i wnętrz w otoczeniu ogrodowam. 
Komitet wykonawczy zdał sprawę z dotych- 
czasowych robót i ze stanu kasy, oraz przed- 
łożył zrewidowany badżet całej wystawy na 
sumę 250000 Kor. Jest to ta sama cyfra, która 
preliminowana była rok temu, z tą różnicą, że 
w poszczególnych pozycyach przewidywanych 
dochodów i rozchodów zaszły znaczne zmiany. 
Nad tem sprawozdaniem wywiązała się Szersza 
dyskusya, poczem sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości. Wielu członków komitetu szerszego 
dało cenne rady w sprawie kontraktów dzierża- 
wuych i administracyi. Również dyskutowano 
nad urządzeniem na dodatkowo udzielonym 
przez Gminę grancie parku zabawowego, przy- 
czem wyrażono przekonanie, że pewne urzą- 
dzenia zabawowe obok wystawy są konieczne 
nie tylko jako źródło dochodu, ale jako stwo= 
rzenie godziwej rozrywki dla szerszych waratw 
ludności. Wreszcie zebrani członkowie obu ko- 
mitetów, uznali zgodnie, na podstawie przedsta- 
wionych cyfr budżetu, naglącą potrzebę odwo- 
łania sią do społeczeństwa o dalszą pomoc ma- 
teryalną na cele wystawy. 


Z Krak. Towarzystwa Ogrodniczego. W u- 
biegłą średę odbyło się zwykłe posiedzenie Tow. 
Ogrodn., a po niem walne zgromadzenie. Oby 
dwo posiedzeniom przewodniczył prof. Dr Jan 
czewski. 

Na posiedzeniu miesięcznem zdał prof. Brze- 
ziński sprawę z kursów ogrodniczych nauczy- 
cielskich, których jest kierowaikiem. Obecny 
na posiedzenia nauczyciel p. Ziemba, złożył 
imieniem kursistów gorące podziękowanie Tew. 
Ogrodniczemu za trndy przeprowadzonego kursu. 

Prof. Ziobrowski zawiadamia o międzykaro- 
dowej wystawie ogrodniczej w Londynie i za- 
chęca do wzięcia w niej udziału, Dalej oznaj- 
mia prof. Ziobrowski, iż do komisyi pszczel- 
niczej zapisała się znaczniejsza ilość osób i 
Że Wydział ogłasza utworzenie się tej sekcyi 
w Tow. Ogrodniczem. 

Nastąpił odczyt p. Pola na temat: „Rośliny 

w handlu i mieszkaniu”. Tam, gdzie przed 
60 laty statki pływały, gdzie rybacy sieci za- 
puszczali, rozwinął przedsiębiorezy dush Ho- 
landczyków intenzywną kulturę cebulek, osu- 
szywszy morze i zyskawazy znakomitą glebę 
pod tą hodowlę. Miliony przynoszą hodowle ce- 
balek Holsndrom ; starają się ich naśladować 
Anglicy, Niemcy, Francuzi, Duńczycy, a nawot 
Węgrzy — lecz znakomita gleba i doświadczenie 


chronią ich od Kkonkuremcyi. Prelegent prze-' 
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szedł następnie statystyką, kalendarz robót, kul- 
turę szczegółową, a zaznajomiwazy licznie ze- 
branych członków z częścią handlową |kaltury, 
przeszedł do hodowli różnych roślin cebalko- 
wych w naszym Klimacie, dając różne wska- 
zówki racyonalnego postępowania. Prelegent 
demonstrował swój odczyt cabałkami, wytwa- 
rzającemi właśnie liczne pasierby. 

Po odczycie p. Kasprzyk z ogroda botani- 
cznego przedstawił szereg  pełnokwiatowych 

„Arabis Aipina*, imitującej białe lewkonie, zaś 

Prof. Dr Janczewski przedstawił wapaniały okaz 
„Ribes giutinosum*, krzaka podpędzonego w 
SZKIAFNI ogrodu botanicznego. 

Po posiedzeniu miesięcznem odbyło się wal- 
ne zgromadzenie. Przystąpiono do sprawozdania 
rocznego, 

Tow. ogrodnicze liczyło w roku 1911 280 
członków, odbyło 10 posiedzeń, urządziło karsa 
wieczorne i praktyczne dla czynnych ogrodni- 
ków, kursa dla nauczycieli ladowych. Założyło 
9 sadów wzorowych u włościan, pośredniczyło 
w pracy ogrodnikom i właścicielom ogrodów, 
za pomocą instrnktora udzielało różaych rad 
fachowych, utrzymywało zakład  sadowniczy 
„Glinka“ na Prądnika Czerw., który sprzedał 
w 1911 r. 26 tysięcy drzewek, a na rok na- 
stępny szczepi 56 tysięcy. Zakład ten rozwija 
się coraz pomyślniej, normuje ceny i jest 
przykładsm wzorowego sposobu prowadzenia 
szkółek 

Do Wydziała weszli drogą wyborów Zofia 
br. Tarnowska, X. kanonik Jnliusz Droholowski, 
prof. S. Ziobrowski, Insp. G. Pol, prof. Hen- 
ryk Rozwadowski. Do komiayi rewizyjnej: Jan 
Emilewicz, Adolf Graca, jako zastępcy: inż. Jan 
Barański, Władysław de Próval. 


Dzień kwiatowy urządza Komitet badowy 
ochronki dla małych dzieci w ŹŻwierzyńcn, w 
dragi dzień świąt, tj. podczas Emaasu na Zwie- 
rzyńcu. Rolą gospodyń przy pięciu ptolikach, 
które będą rozmieszczone na przestszeni od mo- 
sta dębniskiego, aż po kolonie urzędniczą na 
Salwatorze raczyły łaskawie przyjąć następujące 
pauio: 

PP. Stanisławowa Filoshowska, A lfredowa 
Kramarska, Marya Łysakowska, Janowa Pają- 
kowa i Feliksowa Twarożyna, — Oprócz tego 
na całej 1 Przeatłłeni będą zbierane datki do 
puazsk. N3 stolikach będą także sprzedawane 
kartki z widokami klasztora PP. Norbertanek 
i Kośsiółka św. Salwatora, z czego dochód prze- 
znaczony Ba budowę ochronki w Zwierzyńcu. 
Komitet ma nadzieję, iż Szanowna Publiczność 
poprze jego cele przez zakupno pięknych kwia- 
tów i przyłoży ręcę do wielkiego dzieła, jakiem 
jeat bezsprzecznie budowa ochronki na przed- 
mieścia. 

Walne Zgromadzenie „Sokola“ krakowskiego 
odbędzie sią w niedzielą dnia 21 kwietnia b. r. 
o godz. 4 popnł. z następającym porządkiem 
dziensym : 

1) Przyjącie sprawozdania Wydziała, 2) prz y- 
jęcie sprawozdania komisyi rewizyjnej, 3) wyb ór 
10 członków Wydzriała na 3 lata, 4) wybór 3 
osłonków komisyi rewizyjnsj, 5) wybór 5 czton= 
ków sąda honorowego i 2 zastępców, 6) wybór 
delegatów na zjazdy okręgowe i krajowe 7) 
wnionki członków. 

W razie braka komplatu odbędzia się na- 
siępne W. Zge, doia 28 kwietnia o tej samej 
porze. 

Święcone w „Połonii* tow. polsk. katol. 
młodz. Uniw. Jag. odbędzie się w niedzielą 7 
bm. o godzinie 4:30 w lokalu przy pl. Margac- 
kim 7. Wstęp kor, 2:50. 


Skladki na Wswel. Dnia 28 marca odbyło się w 
domu p. Uianowskiej otwarcie puszek składkowych 
na odnowienie Zamku królewskiego na Wawelu. 

Du księgi pamiątkowej znajdującej się u p. Ula- 
nowsk'ej wśpisali się z kwotą 10 kor. prof. Chrza- 
nowski Ignacy, p. Ferdynand Hoeslck, prof. Jaku- 
bowski Maciej, prof. Kostanecki Kazimierz, p. Sien- 
kiewicz Henryk z wkładką 5 kor, prof Estreicher 
Stanislaw, z wkładką A kor. prof. Krzyżanowski Sta- 
nisław, p Pawlikowska Idalia, z wkładką 1 kor., p. 
<ig Celina, p. Zieliński Roman — razem 61 

or 

Przyniesione i nadeałane: za pośrednictwem red. 
„Czasu od pań przegrane w ciotkę 10 kor., N. N. 
10 kor., p. Hugo Carmine 20 kor., p Kędzierski 74 
hai, z puszki red. Fiericha 41 kor. 20 hal, z puszki 
prot. Piotrowej Bieńkowskiej 33 marki %2 fen. 51 kop. 
i 43 hal. czyli 41 kor. 13 hal, x puszki p. Drozdow- 
skiego Karola dyr. szk. wydz. 20 kor. 20. hal, z pu- 
szki drukarni Kain ec ciej RZ Filipowski 3 kor. 
17 hal.) — razem [46 kor. 44 h 

Ogólna suma składki OBdecej wynosi 245 kor. 
20 hal. która złożoną została do Kasy oszczędności 
m. Krakowa na książeczkę nr 272.764. 

Następne otwarcie puszek odbędzie się duia 28 
b. m. w domu p. Ulanowskiej, 

Z teatru „Nowożel*. Na program świąteczny złożą 
się operetka p. t. „Lumpns i Pnmpus', trupa nadpo- 
wietrzna „Andaluzyać, trupa taneczna Ali - Baba, a 
tańce kirgizkie, międzynarodowe tancerki Safano i 
baśń ludowa p. t. „Zaczarowany flet“ ze współudzia- 
łem 150 szczurów i kotów. 

Z łeatru marycuetek. Na święta Wielkanocne przy- 
gotowała dyrekcya teatru wspaniały program, w skład 
którego wchodzą : legenda o Piaście, bardzo p. t, 
„Kwiat paproci*, ogromnie wesołe intermedyum Bo- 
lesławicza „Wam się łatwo śmiać* i barwny obraz 
etnograficzny p. t. „Wesele krakowskie“ ze śpiewami 
i tańcami 

W obydwa dni świąt odbywać się będą po trzy 
przedstawienia, a mianowicie: pierwsze 0 podz. 2:30 
popoł, drugie o B, trzecie o 7 wiecz. — Bilety na te 
przedstawienia są do nabycia w lokalu teatru przed 
każdem przedstawieniem. 

Puszka oszcządaozelowa Kssy m. Krakowa Nr 504, 
została wczoraj wieczorem rozbita i wypróżniona, z 
całej samy przez nieznanego sprawcę na błoniach. 

Rzhkunok 9 tysięcy rabil. Właściciel fabryki sukna 
Tow. akcyjnego w Landsberg w Tomaszowie doniósł 
tut. dolicyi, iż dnia 28 marca napadli na inkasenta 
fabryctnego Mieczysława Bergera bandyci i zrabo- 
wali mu 9300 rubli. Jeden z przytrzymanych bandy- 
tów podaż, iż dwaj inni towarzyszący mu rabusie na- 
zywali się: Józef Jóźwiak I Wacław Turski. Obaj 
bandyci zbiegli w kierunku do Krakowa, 

Włamsale do kasy Lolskauta. Ubiegłej nocy wła- 
mali się nieznani sprawcy do biura Leinkaufa przy 
al. Gertrydy l. 4 i po wybiciu otworn w kasie skra- 
dli 2—3000 ker. gotówką. Baudyci wywiercili tą razą 
otwór nie z tyłu, lecz z boku kasy i tą drogą dostali 
się do pieniędzy i banknotów schowanych w koszy- 
ozku. Przed ai Róż rocka dnia APC, 


*»% si 


Łwów E 
ULOgórkowa wlasne abudo- 
wanie sAdrz600w dworcz Podzamozė 


Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento- 
wy opłaca Bank z własnych funduszów. 


Filia kupuje £ sprzedaje różne wałaty, 
daje przekazy na znaczniejsze 


papiery wartościowe 
miejscowości, oraz a wszystkie 
transakcye bankowe, jak najdogodniej. 


i Nr. 80. 


kasyer firmy, jakby wiedziony przeczuciem schował 
sumę około 3000 kor. na najniższą półkę w kasie 
wertheimowskiej. Nieświadomi tego włamywacze, wy- 
wiercili otwór w tym mie'gcu, gdzie zwykle chowa 
się większe sumy pieniędzy, — Na miejsce włamania 
udał się natychmiast k* misarz poliecyi p. Wnęk i in- 
spektorowie policyi pp. Karcz i Mobr. 

Pogoda. Dnia 5-go kwietnia termometr do- 
ned? od — 2'6 do + 6'3 Cel. barometr popo- 
ładnia opadał. 

Dnia 6-go kwietnia o godzinie ? mej rano 
utan barometru 750.5 min., termometru — 91 
C, wiatr zachodni, 


Ze światła. 


Przygody oficera Polaka w armli pruskiej. 
W całej armii niemieckiej, liczącej samych ofi- 
cerów okołe 30 000, jest obzenie tylko 2, czy 
3 oficerów Polaków w służbie czynnej. Lecz i 
liczba oficerów Polaków w rezerwie nie jest 
wielka, obowiązki bowiem cficerskie aż nazbyt 
często wchodzą tu w kolizye z ucznciami i cbo- 
wiązkami Polaka, Wykazuje to wymownie za- 
targ, jaki świeżo rozegrał sią w Poznaniu mię- 
dzy oficerem Polakiem, w rezerwie, Dr Ziele- 
wiczem, a pruską władzą wojskową. Zatarg tem 
taki miał przebieg: Okręgowa Komenda woj- 
skowa zapytała Dr Zielewicza, dlaczego jako 
oficer rezerwy nie należy do tak zwanego „Krie 
gervereinu* (stowarzyszenie pozasłażbowych żoł- 
nierzy, podubae do austryackiego Związku we - 
teranów). Dr Zielewica odpowiedział, że dlatego 
nie może do crganizacyi tej należeć, ponieważ 
słaży ona w polskich dzielnicach przedewazy st- 
kiem antipolskim celom germanizacyjnym. Wta- 
dza wojskowa zażądała wówczes od De Żiele- 
wicza wsjaśnienia, dlaczego należy do Towa 
rzystwa „Straży polskiej“. Odpowiedź brzmiał”, 
że polskie to towarzystwo prz. ciwdzizła wpraw- 
dzie środkami kultnraluymi germanizacyi i bro- 
ni praw polskiej ladności, ale w n'czem nie 
zwraca Się przeciwko cesarzowi i podstawom 
państwa ; przeto on jako Pulak uważa za swój 
obowiązek popieranie tego stowarzyszenia, co 
jego zdaniem bynajmniej nie sprzeciwia się jo- 
go obowiązkom — jako ofcera pruskiego. Na- 
stępstwom tego było wezwanie De Zielew'cza 
przed wojskową radę honorową (Enrenrat), któ- 
ra atoli rozpatrzywszy tą sprawę, nie dopatrzyła 
się w postępowaniu Dr Zielewicza naraszenia 
jego obowiązków honorowych. Innego zdania 
był sąd wojenny, przed którym Kkomendx spra- 
wę tę wytoczyła. Sąd ten skazał Dr Zielewicza 
na „schlichten Abschied“, czyli na pozbawienie 
go wszelkich praw of.corskich. Wyrok taki wy- 
maga zatwierdzenia cesarskiego — tymczasem 
Wilhelm II, ku zdumieniu komendy poznańskiej, 
wyroku nie zatwierdził, i wskutek tego Dr Zie- 
lewicz mógł był nadal posostać oficerem. Teraz 
atoli Dr Zielewicz sam podał się do dymisyi 
i dobrowolnie zrzekł się szarży cficerskiej, aby 
mn w wykonywaniu obowiązków narodow ych— 
nie przeszkadzała. Jego postępowanie w tej 


sprawie zasługuje pod każdym względem na; 


ńznanie. 

_ Humor wiedeński a ostatnie przesilenie wę- 
gierskie. Mieszkańcy stolicy nad „modrym* Da- 
najem znani są ze swego humoru, który jest 
powodem, że „a propos* każdej, nawet pewa- 
Żnej sprawy, lubią puszczać w kurs rozmaite 
„wiize”*. I tak np. teraz kursuje po Wiedniu 
powiedzenie, że na słynnej audyencyi w dniu 
29 marca br. cesarz przedłożył hr. Khuenowi 
swa dymisyę, lecz ten jej nie przyjąt. 


Dział inseratowy. 


Niniejszem zawiadamiamy, że do przyjmo- 
wania inseratów są upoważnieni pp. Jan Bahr 
i Karol Pietrzykowski. 

Obaj wymienieni ajenci nie mają jednak 
prawa inkasowania należytości za ogłoszenia. 

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje także bezpo- 
średnio Administracya dziennika. 


Wiadomości kościelne. 


Rezurekcya w Katedrze na Wawelu 
odprawioną zostanie dzisiaj w sobotę o g. 6 
wieczorem, w końciełe Maryackim o godz. 
8 wieczorem, zaś w kościcie Dominikanów 
o godz .8 wieczorem. 

W niedzielę Wielkanocną podczas Mszy św. 
o godz. 12 w kościele N. P. Maryi śpiewać 
będą zaszczytnie znani Śpiewacy pp. L. Filipek- 
Jaworzyńska, Dr A. Jendl, A. Isakowicz, Stęp- 
niowski i H. Zathey. Utwory organowe wykona 
p. Głablenz. W czasie nabożeństwa odbędzie 
się kwesta na hudowę ochronki w Zwierzyńca. 

Muzyka kościelna. Podczas jutrzejszej samy 
w Kościele Najśw. Panny Maryi wykona chór 
s Towarzyszeniem orkiestry p. dyr. Czyżow- 
skiego, Mszę wielkanocną Toschiniego. W dru- 
gle święto Wielkiejnoc ` w poniedziałek w koś- 
olele akzlłem. áw. Anny wykona chór akade- 
micki mezę Kemptnera z towarzyszeniem or- 
kiestry p. dyr. Czyżowskiego podczas sumy. 


Mlasowania | przenlosienia. W sz kołacĘ 
średnich, Rala szkolna krajowa zatwierdziła 
w zawodzie nauczycielskim i nadała tytuł pro- 
fesora rzi szygwintemu nanszycielowi Emanuelowi 
Bujakowi w gimnazynm w Sanoku. :Dalej za- 
twierdziła w zawodzie Dra Hermana Mojmira, 
nauczyciela w |. Szkole realnej w Krakowie, 
zamianowsła zastępcą nauczyciela Józefa Cu- 
krzyńskiego w gimmnazynm II. w Rzeszowie, 


Zmarli. Starosta górniczy dla Ga- 
licyi, Radca Dworu Dr Edmund Riel zmarł 
4 b. m. w 56 ro.n życia. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi w niedzielę 7 b. m. o godz. 4 popol. 
Z doma żałoby przy ul. Karmelickiej l, 42 
wprost na miejsce wiecznego apoczynku. 


C. k. 
sprzyw. 


Hke. Tow. Bankowe 
i Rantorów Wymiany 


Filis w Krakowie, Floryańska 28, 
Kapital ake. 40.000.000 K. Fundusz rezerw, K.11,000.060. 
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Repertuar teatru mieęjckiege w Krakowie 


Niedziela popol. „Pan Geldhab*, komedya w 3 
akt. Aleks. hr. Fredry. 

Niedziela wieczór. „Szklanna góra‘, baśń w 3 akt. 
(5 odsł.) J., Sarneckiego. 

Poniedziałek popoł. „Nerwowa awantura*, szt. 
w 3 akt. Eabryeli Zapolskiej. 

Poaied>'ałek wieczór. „Legion“, 10 scen dram. St. 
Wyspiańskiego. 

Wtorek. „Paweł I“, dramat w 7 obrazach D. Me 
reżkon ;klego. 

roda, „Ulubieniec koblet“, krotochwila w 3 akt. 

M. Hennequin'a i J. Mittchell. 


Węgiel „Kmita* 


z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej* kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na S$kładzie węgla „Kmita“, ul. Warszaw- 
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe. 


Ze sportu. Badapenii Egyetemi A, 1, który 
rozegra z Cracovą I. dwa matche w niedzielę 
i poniedzizłek, liczy w swym składzie trzech 
graczy reprezentatywnych. Drużyna ta, wyłącznie 
akademicka, znajduje się obecnie w dobrej for- 
mie, w ubiegłym tygedaia w zawtdach o „Hun- 
garian lup“ uzyskała wynik 1:1 z Nemreti 
znanym z zeszłorocznego zwyciestwa nad Cra- 
cecvią w stosunku 4:3. W składzie Cracowii 
nastąpiły zmiany, środkowy napada przeszedł 
na takież miejsce w pomocy, jego stanowisko 
zajął lewy łącznik, którego zastąpił nowy gracz 
ćrużyny. Ze względu na dinższy dzień, początek 
o godz. 3'/, po po'udniao. Sędzią tędzie mr. 
Hollik, Anglik, delegowany przez kolegium sę- 
dziowskia w Wiedniu. 

Towarzystwo sportowe „Wisla“ otwiera se- 
zon wiosenny w poniedziałek, 8. b. m, matehem 
footballowym z Klabem Sportowym „Preussen“ 
z Katowic, Drażyna niemiecka, do niedawna 
Jedna ze słabszych, wzmocniona została czterema 
graczami berl'ńskimi, a szereg zwyc'ęstw, jakie 
nad drużynami niemieckiemi odniosła (V. f. B. 
„Breslaa* 4:1, V. f. R. „Kónigsbiitte* 6 : 1, 
S. C. „Kattowitz“ 7:2, 6:2, S. ©. „Sport 
Benthen“ 4:1) rokuje Wiśle ciężką przeprawę. 
Match będzie tem bardziej interesujący, że Wi- 
sta staje w zmienionym składzie, który ubiegać 
się będz'e o I. klasę. Zawody rozegrają się na 
boisku pozlctowem o godz. 3 ciej. 


Domowe leczenie wymaga mało cza- 
su i pieniędzy! Prof. Dr. Cantani świa- 
towej sławy badacz choroby cukrowej 
stwierdził, że naturalna woda gorżka 
Franciszka Józefa, działa nietylko jako 
środek lekko przeczyszczający, ale uży- 
wana stale reguluje z czasem czynność 
żołądka tak dalece, że zastępuje w zu- 
pełności wodę karlsbadzką. — Otrzy- 
mać można we wszystkich aptekach 
i składach wód mineralnych. 

DE EEC" z zz zz" 


pielgrzymka po grobach. 


Od wczoraj popołudnia rozpoczęli wierni 
pielgrzymkę po grobach Bożych, urządzanych 
corocznie przez kościcły krakowskie. 

Świetność przystrajania Bożych grobów 
w Krakowie należy do tradycyi. Każdy Ko- 
Ściół zatem stara się wedle możności o pię: 
kne przybranie i oświetlenie symbolicznego 
grobu. 

„Kościół N. Maryi Panny wystąpił, 
jak co roku, z piękną dekoracyą. W bocz- 
nej nawie, w jednej z kaplic rozpięto drape- 
ryę purpurową i gronostajową. Wnętrze o- 
świetlono setkami lsmpek i zasnuto gazą 
Wejście do grobu otoczono zielenią, W ołta- 
rzu kaplicski przy ziemi znajduje się obraz, 
przedstawiający Chrystusa Pana złożonego w 
grobie. Honorową wartę trzymają dwaj żoł- 
pierze tut. załogi. 

Kościół św. Barbary. Po lewej stro- 
nie kościoła urządzili OO. Jezuici skromnie, 
lecz z artystycznym smakiem Boży grób, u- 
bierając go w zieleń i światło. Jako tło gro- 
bu dano obraz, przedstawiający fragment z 
Ziemi świętej. 

Kościół św. Wojciecha jak co roku 
urządził skromniutki grób, otoczony różno- 
kolorowemi lampkami. Kościół św. To- 
masza. Na wzniesieniu przybranym w 
drzewka umieszczono dekoracyjnie ustawio- 
ny grób Boży. Wśród drzewek ustawiono 
różnokolorowe lampki. Rozmieszczone w 
gąszczach ptactwo śpiewem i ćwierkaniem 
napełnia powietrze. 

Kościół na Gródku. Przybrany w zie- 
leń, kwiaty i Światło, robi wrażenie sarko- 
fagu. Kościół OO. Pijarów wystąpił jak 
lat poprzednich z pięknem i efektownem 
przybraniem grobu olbrzymią gwiaździstą 
materya. Wewnątrz grobu na kształt groty, 
wśród setek świateł skrzy się i mieni szło- 
cista monstrancya. Kościół św. Krzyża 
nie zaniedbał, tak jak i lat poprzednich 
urządzić niezwykle piękną dekoracyę Bożego 
grobu. Kościół św. Piotra i Pawła. 
W bocznej kaplicy urządzono, otoczony świa- 
tłami Boży grób, obok którego trzymają 
straż żołnierze. n 

Kościół 00. Dominikanów urządził 
jak lat poprzednich dekoracyę figuralną. Po 
bokach grobu ustawiono dwie figury żołnie- 
rzy rzymskich z włóczniami. 

Kościółśw.Floryana. Grób przystro- 
jono w zieleń i kwiaty, straż trzymają pom- 


pierzy miejskiej straży pożarnej. Niemniej 
w zzeDawa RZEZ RAA 


Wkładki na książeczki 
rachunek  bleżący 
pod najdogodnisjszym! 


warunkami. 


Podatek rentowy oplaca Busa 
s własnych (usduszów. 


etyt! 
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pięknie urządzono grób w kościele OO. 
Karmelitów, gdzie stoją na straży hono- 
rowej dwaj żołnierze obrony krajowej. 

W katedrze na Wawelu grób Boży 
urządzono z przepychem, godnym wspaniałej 
świątyni. 

KościółOO0.Bernardynó wurządzony 
bardzo ładnie tak jak i lat poprzednich. Po- 
mysłowością, dobrym smakiem odznaczają się 
Kościoły: św. Andrzeja, Bożego Ciała, 
św. Mikołaja, SS. Karmelitanek, przy 
ul. Kopernika św. Łazarza, kościół OO. 
Jezuitów na Wesołej, 00. Augustya- 
nów na Skałce. Kcściół 00. Kapucynów 
dał w tym roku pięknie przystrojopy drzew- 
kami Boży grób. Wśród drzewek szemrzą 
fontanny i Śpiewa ukryte ptactwo. Setki świa- 
teł rzuca tajemnicza refleksy na grób Zba- 
wiciela, otoczony kwieciem. 

Kościół SS. Felicyanek. Boży grób 
tonie w kwiatach i zieleni. Grób przystrojo- 
no pięknemi dekoracyami. Kościół Św. 
Józefa otoczył grób roślnności, wśród któ- 
rej śpiewają kanarki. Na chórze zakonnym śpie- 
wają psalmy zakonnice. W kościele OO. 
Zmartwychwsiańców, urządzono grób 
Boży ze smakiem artystycznym. Pięknie 
przystrojonymi są również groby w koście- 
le św. Anny,św. Marka, Reformatów 
i św. Jana. 


Polskim rodzinom polecamy jaknajgoręcej 
Kolińską domieszkę do kawy, wyśmienity wyrób 
krajowy. 


Kronika liferacko-artystyczna. 


Stanisław Majerski. 
Str. 343. 

P. dyrektor Majerski wzbogacił naszą „lite- 
raturę podręcznikową”* wybornem a pożytecznem 
dziełem, „Geografia handlowa" zawiera mnóstwo 
wiadomeści, które dla kapca są niezi ędne, dla 
każdego zaś pożyteczne, Zaznajamia więc czy- 
teinika naprzód ze zjawiskami astronomicznemi 
podaje opis Jądn i mów, opisuje płcdy przyrody, 
mające znaczenie w obrotach handlowych i w 
przemyśle. Przedstawia dalej gcspedarcze Sto: 
sunki człowieka podług państw w związku z 
fizycznemi własnościami kraju i z bogactwami 
przyrody. Przy Austro - węgierskiej Monarchii 
podaje nadto ustrój państwowy, stosnnki pra- 
wno handlowe i ustawodawstwo socyaine. Przed- 
stawia wszędzie walkę społeczeństw w handlu 
przemyśle i demokratyzowanie się stosunków 
przemysłowych i handlowych. Widać słabnięeie 
wszechpotężnych państw, jak Anglii na rzecz 
małych : Stanów Zjednoczonych, Niemiec i Ja- 
ponii. Wysiępaje nieraz typowo gospodarcza 
czynność społeczeństw np. Serbia, jako kraj 
śliwek, Dania przedsiębiorstw masła, Holandya 
warzyw, kwiatów i owoców, Norwsgla i Hoian- 
dya, kraj furmanki morskiej, obsingujący inue 
łady, Włochy, kraj drobiu, Chiny przeobrażające 
swe Szkolnictwo z literackiego na handlowe 
it. d. 

Gospodarskie stosunki społeczeństwa pol- 
skiego zostały należycie uwzglądnione. Są tam 
prawne wskazówki dla wszystkich pracowników 
w handlo, przemyśle powiązane w główne ogni- 
ska każdego wielkiego przemysłu i hardlu. — 
Książka przeto powinna znaleźć się w ręku 
młodzieży wszelkiej kategoryi szkół średnich, 
seminaryów nanczycielskicb, szkół przemysło- 
wych, w ręku kupca l przemysłowca i służyć 
każdemu za przewodnik do rozglądnienia sto- 
sunków gospodarczych całej ziemi. 


Telegramy. 


Telsxramy „Błasu Narodo” « dnia 6 Kwietnia. 


Dymisya ministra Auffenberga. 

Budapeszt. (Tel. wł) W kołach partyi na- 
rodowej pracy, jak donosi „A Nap* na pod- 
stawie wiadomeści wied:ńskie! uważają, że 
dymisya ministra Auffenberga jest już zdecy- 
dowaną. W Kołach politycznych omawiano 
wczoraj różne kombinacye i zapewniano, że 
hr. Khuen Hedervary na Ostatniej audyen- 
cyi jako warunek przyjęcia misyi utworze- 
nia gabinetu postawił ustępienie min Auffen- 
berga. Również hr. Khuen nie chciał się 
zgodzić na zwołanie delegacyi w kwietniu 
w razle, gdyby miał wziąć w nich udział gen. 
Auffenberg. Ostatecznie hr. Khuen Heder- 
vary ze swemi zapatrywaniami zwyciężył. 


Socyaliści a ban chorwacki. 


Zagrzeb. (Tel. wł.) Przywódcy partyi so- 
cyalno-demokratycznej zjawili się u bana 
Chorwackiego, prosząc go 0 popieranie inte- 
resów klasy robotniczej, zaś specyalnie o 
dozwolenie obchodzenia uroczystości 1 maja. 
Przywódcy prosili, aby ban wydał cyrkular- 
ne rozporządzenie, by w razie strajku wła- 
kę postępowały objektywnie wobec robotni- 

w. 


Geografia tandlowa. 


Ban zgodził się na propozycye socyali- | 
styczne, jednak z zastrzeżeniem, że socyali- 
ści nie będą urządzali żadnych pochodów. 


Nowy ambasador francoski, 
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ donosi, 
że ambasadorem francuskim w Wiedniu żo- 
stanie jeden z czynnych ambasadorów fran 
cuskich. Mówią o ambasadorze w Madrycie 
Geoffroy. Na kandydaturę Dumainesa koła 
radykalne nie chcą się zgodzić. 


Odroczenie wyjazdu cesarza. 
Wiedeń. (T. B.) Wskutek niepogedy cesarz 
OO a zikankój 


inkaso, Kupno I sprzedaż 
Przekazy | akredy- papierów war- 


tywy na wazystkis 
miejsca w kraju I 
zagranicą, 


tościowych mo: 
aot, walut I de- 
wiz. 


nie odjechał dziś rano na święta do Wall- 
886, jak to było projektowane. 


Tytus w Tripolisie. 

Tripolis. (T. B.) Potwierdza się, że Dr 
Duigstein zmarł na tyfus, który szerzy 
się w obozie nieprzyjacielskim. Także kilku 
innych członków niemieckiego Czerw. krzyża 
zachorowało na tyfus. 


w Zaburzenia strajkowe. 


Londyn. (T. B.) Wczoraj popołudniu przy- 
szło w kopalni węgla w Dunfermline w 
Szkocyi do poważnych rozruchów. Z powodu 
pogłoski, że kilku górników pracuje, zebrało 
się około 10.0000 osób u wejścia do szybu, 
zepsuto maszyny i rozbito ekoło 1.000 szyb 
w budynku gwarectwa. Kilku urzędników 
policyjnych cdniosło rany. 


Katastrofa na jeziorze. 


Nonachlum. (T. B.) „. Neust. Nachr.“ do- 
noszą z Prien nad Chiemsee, że podczas bu- 
rzy przewrócił się żaglowiec malarza Rou- 
bauda, w którym jechały 2 panie i 2 pa- 
nowie. Mimo, że zaraz 2 parowce poapleszy- 
ły z pomocą, Z;osoby utonęły, a to bar. F e r- 
n t i jun. z Wiednia i córka malarza Rou 

aud. 


Split. (T. B) Minister skarbu Zaleski 
wyjechał dziś do Raguzy. 

Wiedeń. (T. B.) „Dziennik $rozporządzeń 
wojskowych* donosi: Gen. zbrojmistrz Woj- 
ciech Ben da, komendant forteczny w Kra- 
Kkowie został zamianowany inspektorem ar- 
tyleryi fortecznej. 

Warszawa. (Tel. wł.) Wśród miejscowej lud- 
ności rosyjskiej utworzony został „opozy* 
cyjny komitet wyborczy* na czas wyborów 
do IV-ej Dumy. 

Jako kandydata na posła od mniejsześci 
rosyjskiej, komitet uchwalił wystawić prof. 
politechniki Dubiańskiego. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Bardzo pożytecznem jest 


trzymać stale w pokoju dla dzieci Emulsyę 

Scotta, Dzieci zażywają ten śmietankowy 

preparat chętnie, a nawet z taką lubością, 
że często same się go dopraszają. 


Emulsya 
Scotta 


Jest znakomitym środkiem uśmie- 
rzejącym 


na kaszel. 


i wielokrotnie wypróbowanem za- b 
bezpieczeniem przeciw tak często 
występującem zaziębieniom u na- 
szych maleństw. 


Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scot- 

ta' Scott jest marką, która od 35 łat będąc 

w użyciu, ręczy za skutek i dobroć. — Cena 

oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. — Do na- 
bycia w aptekach. 


Dwóch chłopców na Giewont wybrało się ras, 
Jeden szedł żwawo — drugi ledwo laxł. 

Więc pyta: „Skąd rzeżkość ta— powiedz mi drogi?“ 
„Bom francaską wódką natarł sobie nogi*. 


Do wojska poszedł Jaś. Hej, marsze, ćwiczenia 
Męczą —lecz on ma radę przeciw trudów skutkom, 
Bo do torBistra—któż środka tego nie docenia 
Csłą flaszkę z francuską zapakował wódką. 
Tenor Caruso, sch! ciągle miał kłopoty 

Z głosem, z chrypką, z gardła bólem, 

Dziś gło s znów ma cudny i humor wrócił złoty, 
Bo g.rdłe płucze wódką fancaską z menthelem. 


Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej « 
z mentholem kosztuje tylko 


— 44 nal. ——— 


Wielka flaszka K. 1:10. Olbrzymia flaszka 

K. 2.20: i jest do nabycia we wszystkich 

aptekach i sklepach. Gdzie niema na skła- 

dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 
producenta 


Aleksandra Kalmara, 
Wiedeń 11/2 Mordbahnhor, |. fellerhof. 
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J. Sosnowski === 
i A. Zachariewicz. 
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| Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo robót 


żelazno - betonowych. 
Kraków, Basztowa 25. — Tel. 2306. 


Centrala Lwów, Kopernika 3. 


(Telefon 470). 
Wykonuje wszelkie konstrukcye 


ogniotrwałe, żelazno - betonowe. 
Wstępne projekty I przedmloty na żądanie 


bezpłatnie. 
Losy | Zlecenia giołdowe 
i promezy —— 
do wszyst- Ubezplsozsala losów. 
kich cią: Absnament gazety lo- 
gznień. sowań „MERCUR“. 


2 


Str. 3. 


i modne materyały damskie 
i męskie poleca 46m ©Xporiowy 


Prokop Skorkovsky Í syn 


umpolcu, Czechy. 


DUANA rzez ZETA 


bwi Coay bardzo umiarkowane, NK 
KĄPIELE KUDAWA 


oficyalne otwarcie sezonu nastapi w dniu 1 maja br. 
w czasie, gdy również lekarze zukładowi rozpoczynają 
swą praktykę. — Na liczne życzenia będą zastoso- 
wane naturalne kąpiele kwaśne, a także i mrłowe 
już od 15 kwietnia. Persyonaty, jak również poszcze- 


i gólne pokoje kompletnie urządzone przygoiowane już 


będą od 15 Kwietnia. 


|-szy numer tygodnika Ilustrowanego 


„WISLA“ 


poświęconego literaturze, nztuce i sprawom spo- 
łecznym wyszedł z druka i jest do nabycia 
we wszystkich biurach dzienników i księgarniach. 
I-szy zeszyt zawiera: M. Wierzbińskiego: 
„Małżeństwo na próbę“ — L. Rydla: „ZŻy- 
gmant Augast“ L. Stasiaka: „Wit 
Stwosz“ — K, Bartoszewicza: „Luźne kartki“ — 
B. Nowaczyńskiego: „Meandry“ — Kro- 
nikę literacką, artystyczną i teatralną przez W. 
Prokescha, Z. Sarneckiego, J. Pie- 
trzyckiego i A. Dobrowolskiego. — 
Nadto barwne reprodukcye dzieł: T. Axen- 
towicza, W. Kossaka, J. Piotrowakiu- 
go, oraz reprodukcye czarne: dziel: A. Kar- 
pińskiego, X. Dunikowskiego i W. 
Wodzinowskiego. Liczne ilustracye i por- 
trety. 


Cena za zeszyt 50 Nalerzy. 


Redakcya i administracya Kraków, ul. Batorego 
l. 4. — Kierownik teracki: Wł. Pro kesch. 
Kierownik artystyczny: W. Wodzinowski. 


Nowa kombinacya 


ubezpieczenia na życie 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie. 


Towarzystwo wzsjemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie wprowadziło w Dziale ubezpieczeń ra ży- 
cie nową kombinecyę, oznaczoną tablicą XYII., 
wedle Której za opłatą bardzo niskiej premii 
ubezpieczony kapitał wypiacony będzie po śmier- 
ci ubezpieczonego w umówionych sx góry Ta- 
taeh. 

Ubezpieczenie zawarte weding tej kombina- 
cyl nadaje się więc dla oaób nie mogących pła- 
ció wysokich premii, a pragnących umożliwić 
wychowanie i odpowiednie wykształcenie dzieci 
w rasie przedwczesnej Śmierci głowy rodziny. 
Wypłata pewnej stałej kwoty przez szereg lat 
umożliwi lub ułatwi przygotowanie pozostałych 
dzieci do przysziego zawodu i zdobycia przez 
nie lepszej pozycyl społecznej. 

Koszt takiego ubezpieczenia jest znacznie 
niłszym od kosztu ubezpieczenia kapitału pła- 
tuego w całości po Śmierci ubezpieczonego, 60 
ułatwia osobom posiadającym nawet bardzo 
małe dochody, npełnienie obowiązku 60 do za- 
opatrzenia rodziny na wypadek Śmierci. Niskość 
premii wykazuje następujący przykład: 

Osoba 30 letnia, ubezpieczając kapitai 5000 
koron, płatay w 20 równych ratach rocznych, 
począwszy od chwili śmierci ubezpieczonego, pła- 
ció będzie rocznie K 9350, kwartalnie K 2431, 
miesięcznie K 826, czyli dziennie (przy mie- 
sięcznej opłacie premii) zaledwie 27 i pół ha» 
lerzy. 

Powyższa premia obniży sią jeszcze począw= 
szy od 5 roku trwania ubezpieczenia, wukutek 
wypłaconej członkom Towarzystwa dywidendy, 
która za rok 1910 wynosiła 10 procent rocznej 
premii, 

Korzyści tej kombinacyi ubezpieczenia po- 
winny przyczynić się do jak największego ros- 
szerzenia się jej w naszem społeczeństwie — 
zwłaszcza, iż także i ogólne warunki ubezpie- 
czeń na życie w Krakowskiem Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń zmienione zostały w 
dnchu nowoczesnych potrzeb i wymagań. 

O coraz większem zrozamieniu potrzeby u- 
bezpieczeń Życiowych w naszem Społeczeństwie 
świadczy stały rozwój ubezpieczeń w Towarzy- 
stwie Krakowskiem, Premie w Dziale ubezpie- 
czeń na życie wynośiły : 

w roku 1900 K  2,997.035 
2 1910 K 4,914.745 

Fundusze gwarancyjne Towarzystwa w Dziale 
życiowym wynosiły : 

w roku 1900 K 22,180.471 
- 1910 K 37,265.049 

Silny wzrost tych funduszów dowodzi, iż 
Towarzysto nietylko szybko się rozwija, ale że 
także przez gromadzenie zasobów daje wszelkie 
dla ubezpieczonych gwarancye. Zwiększające się 
ciągle zasoby Towarzystwa przynoszą nadto | 
ubezpieczonym wielkie korzyści, albowiem one 
przyczyniają się w znacznej mierze do wsrontu 
stopy dywidendowej, która w Dziale życiowym 
stale wzrasta. I tak np. dywidenda wynosiła 
w procentach rocznej premii: 


za rok w dziale ubezp, w dzale ubezp. 
pośmiertnych na dożycie 
1900 5 proc, 2 proc. 
1905 8 proc. 5 proc. 
1910 10 proc. 10 proc. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J. HORAK 


TELEF. 248, KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 14. 


Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tro- 
mien, wieńców eto. — Ceny przystępne. 
Na prowincyę odwrotnie załatwia się. = 
R 


Do aajbilższych clągnień polecamy: 


Losy Tureckis gł. wygr. Frk. 400.000 


3%/, Kredytowe zlomskie głąwygr. K. 100.000 


na dowolne caty miesięczne. 


o0 a 


który z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego skutecznego działania stał aię dziś słusznie najulubieńszym, 
środkiem odpowiadającym teraźniejszości, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powinien braknąć w żadnem go 
spodarstwie domowem. Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20-ma tabliczkami : 
owocowemi do nabycia w aptekach po K. 1'30, lub w składzie głównym DŹEŻZnÓ A 


Aptekarz CC. Brady Wien l., Fieischmarkt 15. 


~ Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia, żadnych boleści, 
łek rąbarbarowych Fellera z marką „Elsapillen“ 
z doświadczenia, spróbójcie takowych także, o 


przeciwkurczowy 


odkąd używamy przeczyszczających pigu- 
ch ikrew polepszających. Mówimy Wam 


FRANCISZEK GAWEŁEK. 


Na Wielkanoc. 


Zabrzęczał Zygmuntowski dzwon 
I bije jako młotem 

A trąby huczą po przestworzu, 
Hej Zygmuntowskim lotem. 


A trąby huczą jako działa, 

Jak ongi na tych polach; 

Jakby już Polska wszystka wstała, 
Hej, w dawnych swoich dolach. 


Zmartwychwstał ten, zmartwych- 
[wstał on, 

Co nosi cierń u skzoni, 

Na Ołtarz wszedł, na złoty tron; 

Po za Nim dzień, dzień wschodzi! 


(Sł. Wyspiański— Akropolis). 


Ito stary „Zygmunt* potężnym swym 
głosem oznajmia ludziom dobrej woli o zwy- 
ciąstwie sprawiedliwości rad przemocą, Świa- 
tła nad ciemnością, miłości nad nienawiścią. 
Chrystus swą miłością i dobrocią pokonał 
potęgi czaria, strącił w przepaść ducha cie- 
mności. „Resurrexitsicut dixit“ aby uciemię- 
żonych i strapionych pocieszyć, napełnić o- 
tuchą,. 

To nagłe przejście od umartwień wielko- 
tygodniowych, postów i posępnej żałoby Ko- 
ścioła do radości Zmartwychwstania, do we- 
sołego „Alleluja“, tyle w sobis mieści uroku 
tyle wdzięku i poezyj, że dziwić się dopra- 
wdy potrzeba naszym poetom, którzy tak 
czarownie kreŚlili życie domowe przodków, 
iż obrazu tej uroczystości nie wpletli w swo- 
je utwory. Ktokolwiek wspomnieniem Się- 
gnie lat dawnych, już dziś spostrzeże zna- 
czną różnicę i uczuje chłód wdzierający się 
we wszystkie nasze obchody i dawne zwy- 
czaje. Weźmy n: p. „Święcone*, Wszak ta 
pamiątka czysto słowiańska, bo jej nigdzie 
tak nie obchooazą, jak u nas; a jednak czę- 
sto można Się spotkać ze zdaniem, że to 
barbarzyński zwyczaj ten zbytek zastawny. 
Nie będę się tu o to sprzeczał, nadmienię 
tylko, że nicktóre z tych potraw, jak jajko 
mają symboliczne znaczenie. (W dawnych 
czasach jajko służyło za obrone przed złym 
duchem, a ponieważ wierzono, że w porze 
wiosennej duchy schodzą na ziemię, przeto 
przy pomocy pewnych obrzędów, w skład 
których wchodziło jajko, można się było za- 
bezpieczyć przed niepożądanymi gośćmi). 

Cały Wielki tydzień upływa na przygo- 
towaniach i oczekiwaniu Wieikiej niedzieli. 
Pani domu nocy nie dosypia, czuwając nad 
ciastami, dogłądając gorącości pieca, siląc 
głowę nad najgustowniejszem ubraniem bab 
I ulakrowaniem placków zaprawionych róż- 
nego rodzaju Kordyałami i słodyczami. Wre- 
Szcie nadchodzi Wielka sobota, przygotowa- 
nia już właściwie skończone, jeszczó tyłko 
tu i owdzie należy to i owo uzupełnić, zmie- 
nić. W dniu tym, grana, na ws! odbywa się 
święcenie ognia i wody. Co za uroczysta 
chwila. Około dużego stosu, na który złoży- 
ły się stare, połamane Krzyże, gałęzie tar- 
niny i t. p. zgromadzają sią wierni, oczeku- 
jąc w skupieniu przybycia kapłana. Młodzież 
staje najbliżej ogniska. Zjawia się kapłan w 
asyście kościelnego. Ogień rozniecono, cere- 
monia poświęcenia dokonana. Zaledwie ksiądz 
zdołał sią oddalić a już ta sama gromada, 
która jeszcze przed chwilą mogłaby służyć 
za wzór skupienia i powagi, w największym 
nieładzie rzuca się na ognisko, nie czekając 
aż ono sią wypali; każdy chce zdobyć ch: é- 
by jeden ogarek, choć jedną nadpaloną ga- 
łązkę, aby przyniósłszy ją do domu, zabez- 
pieczyć się tym sposobem przed burzami i 
piorunami. Według wiary ludu, gałązka taka 
zatknięta na końcu stajania w polu, sabes- 
pieczy plony przed szkodliwością błyskawić 
i nawałnicy. — Wodą poświęcaną w koście- 
le pokrapia goapodarz cała vbejścia i wszy- 
stkich domowników, resztę zaś przechowuje 
aż do przyszłego rokn. 


Zwyczaj kropienia gospodarstwa wodą 
święconą jest bardzo stary; u pas spotyka- 
my się z nim już w. XVI. wieku. Rej w 
„Postylli* tax o nim pisze: „W Sobotę Wiel- 
ką ognia i wody naświęcić, by oto tym kro- 
pić i wszytki kąty w domu, to też rzecz 
pilna“, 

We wsiach, gdzie kościół jest w miej- 
gcu, już przed południem odbywa się świę- 
cenie potraw; w innych popołudniu. Przed 
kościołem zgromadzają się ; rzeważnie dzie 
ci, rzadziej starsi, niosąc w  koszyczkach 
„Swięconkę*. Swięconka bywa zwyczajnie 
bardzo skromna: bułka chleba pszennego, 
kawałek wędzonki, kiełbaska, kilka jajek, 
chrzan, ocet, a gdzieniegdzie i miód — oto 
wszystko, na co sobie ubogi chłopek może 
pozwolić. 

Swięconka posiada wielką moc, zwłaszcza 
przeciw szczurom, stąd każdy, kto. sią chce 
zabezpieczyć przed tymi szkodnikami, wi- 
nien trzy razy dokoła obejść dom z koszy- 
kiem; to samo należy uczynić koło stodoły, 
jeżeli sią chce, aby zawsze była pełna. go- 
spodyni zaś ma tak postąpić przy stajni, je- 
żeli pragnie ustrzedz bydło przed czarowni- 
eami. 

Wieczorem gromadzą sią wierni na regu- 
rekcyę. Podczas procesyi mężczyźni baczną 
zwracają uwagę na czarownice. Zadna bo 
wiem czarownica nie może trzy razy obejść 
kościoła z proceayą, aby nie popaść w nie- 
łaskę dyabła. Gdyby, jak inn', obeszła trzy 


dla Król, Galic. i Lodom. z W. Ks. Krakowskiem 


=== N i owocowe 
===: Nasiona Drzewka ==: 
kwiatowe ozdobne 


EEG Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. — Za 


ODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY. 


razy, straci natychmiast swą siłę czarodziej 
ską i stanie się własnością dyabła. Czas pc 
rezurekcyi spędza sią zwykle w skupieniu. 
Dnia tego nie wolno jeszcze spożywać świę 
conego. Zyczenia składają sobie dopiero w 
niedzielę, po powrocie z kościoła ojca rodziny 
do domu. 

Jakżeź Inaczej wygląda Święcone u inte- 
ligencyj, zwłaszcza w dawnych dworach. Tu 
z dostatkiem łączono zawsze i sztukę: 


Dwie rzeczy, których hojny pan do uczty 
[szuka, 
Łączą się w Soplicowie: dostatek i sztuka, 


powiada Mickiewicz. 

Na ogromnym stole, nakrytym Śnieżnej 
białości obrusem, stuł w Środku baranek 
z chorągiewką, misternie wyrobiony z masła, 
z wełną lekką jak puch, z oczyma z drogich 
kamieni. Wokoło zastawiano, wedła możuo- 
ści domu, to dziki, to wieprze i jelenie upie- 
czone w całości i wypchane drobną zwierzy- 
ną, to szynki, zwoje kiełbas, to różna wę- 
dzonki, ozory, półgąski i stosy jaj, malowa- 
nych na czerwono. Dalej placki różnego ro 
dzaju, baby potwornej wielkości, kołacze i ja- 
jeczniki, przekładańce i mazurki. Wódki, 
wino i miód służyły dla dekoracyi. Wszystko 
zaś przeplatane było kitami  bukszpanu 
i innej zieleni, niby to laur, wieńczący boha- 
terów dnia. Układano zaś spacyały w sposób 
symboliczny, wyrażający pewną myśl. 

Dziś wydać się może dziwnem, kto był 
w stanie spożyć tyle jadła? Otóż wiedzieć 
potrzeba, że wówczas na stole dworskim 
utrzymywano połowę służby i czeladzi, a mia- 
nowicie wszystkich bezżennych i niezamężne, 
a każdy otrzymywał święcone oddzielnie, 
składające się z wielkiego pszennego pieroga 
i głębokiej misy, napełnienej różnego rodzaju 
mięsiwem. Pam'ętano o święconam dla sie 
rót we wsł i starych sług, dla ludzi bez 
ogniska domowego, kalek i podróżnych. Do- 
stawała Święcone służba, przybyła z gośćmi, 
bo przez dwa dni świąteczne prawie mia go- 
towano obiadu, zwykłego Śniadania i wie 
czerzy. Odwiedzano się wzajemnie i spędzano 
czas wesoło, zajadając i pop:jsjąc „co Bóg 
dał*. 

Istniał też zwyczaj, iż poddani składali 
życzenia swemu panu, za co ten częstował 
ich święconem. 


Pierwsze święto lud spędza w wielkiem 
skupieniu, jedynie w kółku rodzinnam, nato- 
miast dzień drugi pełen jest rozmaitości 
i zabaw. Już od wczesnego rana gromadzą 
się parobcy około chat, czekając na dziewki 
idące cżerpać wodę; wówczas to ie darują 
żadnej, każdą muszą oblać wodą, lub, co się 
zdarsa jeszcze dość często, wciągnąć ją do 
stawu. 

Dawniej szlachta, jak oplsują nam pamię- 
tnikarze, bawiła się w dniu tym bardzo we- 
soło. Panowie i dworzanie, panie i panny lali 


jedni na drugich wszalkimi statkami, jakich 
dopaść mogli, hajducy i łckaja donosili wody 
cebrami, a kompania dystyngowana, czerpiąc 


od nich wodę, goniła się i oblewała od stóp 
do głów tak, że wszyscy zmoczeni byli, jak- 
by wyszli z jakiego potopu. 

— Porównać ten sumienny dyngus z de- 
lHkatnym flakonikiem wody kolońskie]. 

Popołudniu przebierają się chłopcy za 
„cyganów* i obchodzą wieś, zbierając datki, 
zwana „śmigusam:*, Kilku z nich poprzebie- 
ranych za cyganów, iuni za żydów, turków 
i t.d, a jeden ubrany w szaty kobiece nosi 
nu płecach obwinięte w chusty „dziecko“, 
prosząc 0 datki dla niemowlęcia. Po ukoń- 
czeniu tej zabawy top'ą „dziecko“ w stawie. 
Nawiasem wspomnę, iż zwyczaj ten w zupeł 
ności przypomina nam pogański zwyczaj to- 
pienia marzanny, t. J bogini martwcty w po- 
rze wlosenn=j. 

W niektórych okolicach, jak np. w Osie- 
czanach, Podobinie i t. d. chłopcy roznoszą 
po wsi gałązki z rozwijającymi pąkami, roz* 
dając je wśród włościan, za co otrzymują 
datki. I to również przenosi nas myślą w od- 
łegłe lata, kiedy przyjście wiosny oznaczono, 
jako jej symbolem, rozkwitłemi gałązkami. 

We wtorek po Świętach wielkan cnych 
urządzają Krakowianie t. zw. „rękawkę*. U 
roczystość ta, jak wisie innych, sięga także 
bardzo dawnych czasów a dia badacza oby- 
czajów nie jest bez znaczenia; przypomina 
bowiem obrzęd dawnych zaduszek obchodzo- 
nych w porze wiosennej. Zaduszki takie zna- 
ją i inne narody słowiańskie, nie są one obce 
Litwinom i innym. 

Wogóle zaznaczyć musimy, że wiele z dzi- 
siaj spotykanych zwyczajów sięga swam po- 
chodzeniem czasów starożytnych a kazno 
dzieje średniowieczni ciągle z nimi muszą 
prowadzić walkę, jako z pozostałością po cza 
sach pogańskich. (Z pisankami w Polsce spo 
tykamy się już w XIII wieku, w „Kronice“ 
mistrza Wincentego Kadłubka). 

Na zakończenie wypada nam pożegnać 
Szanownych Czytelników piosnką ludu z Ma 
ZowaZA : 

Do tego domu wstępujemy, 

Zdrowia, szczęścia winszujemy, 

Wszystkiego dobrego 
Od Boga miłego — Alleluja! 


Sad Getsemanii... 


Sad Getsemanii w mroku tonie, 
Oliwne drzewa szemrzą z cicha... 
Twarz Chrystusowa ogniem płonie, 
Pierś umęczeniem ciężkiem wzdycha 
I płynie prośba w*niebios ciemnie: 
„Ter kielich, Ojcze, weź. odemnie“! 


rom -J e 


Filia w Krakowie. 


Różę 


mówienia z prowincył odw 
IJ „22 MUST VAE 


Sam w nocnej porze Jezus czuwa: 
Posnęli ucznie — śpią bezpiecznie... 
Chwiła za chwilą się przesuwa, 

Zda się, że Męka trwa już wiecznie, 
Pot krwawy spływa — słychać łkanie: 
„Ojcze! Twa wola niech się stanie“... 


Północ się zbiiża w Getsemanji. 

Spią ucznie. Cisza. Wiatr szeleści 
Wśród drzew oliwnych w rytm litanii 
I niesie szczęk, co napad wieści. 
Budzi ich Pan dotknięciem ręki: 
„Przyszła godzina Mojej Męki*. 


Poszedł naprzeciw tej godziny... 
Judasz na usta kładzie usta, 
Jakby do Mistrza szedł bez winy, 
A pierś nie była sercem pusta — 
Wydał Go. Wiążą zbójcy wściekli. 
Uczniowie, widząc to, uciekli. 


Szczęk broni w dali cichnie, ginie, 

Pot krwawy w ziemię wsiąka skrycie, 
Wiatr echem gwaru jak szmer płynie, 
Ptak śpi — zamarło wszelkie życie, 
Lśni tylko niebo w gwiazd koronie... 
Sad Qetsemanii w mroku tonie. 


Ala Kose. 


Wizya Krasińskiego *. 


Myśl i słowo ludzkie jest jak wino. Im 
dłużej zostanie po zrodzeniu w tajniach du 
szy, tem spoistszych nabiera kształtów, tem 
większą głąb i szerz ogarnia, tem w tężną 
narasta wartość. Wie tn prof Zdziechowski. 
To też każda jego Książka nieczęsto ma po- 
smak owej niewątpiiwej, długotrwałej war- 
tości. Można do niej wracać po latach, z ró- 
wnem ucznciem zainteresowania. Zdziechow 
ski zna i szanuje siłę słowa. 

Podkreślić to trzeba dziś, gdy w wart- 
kiej pogoni opinii, mniemań, „prawd“, zale- 
wa się łatwo początem słowem wiele spraw 
ważnych i głębokich. Dziś, jak i ongiś, „mo- 
cni jesteśmy w pysku“. Stańczyk w „Wese- 
lu* zauważa to o dzisiejszym człowieku: 


Acan prawi jak najwalniejsi gębaczeł 
Odrośl z tych samych pni 
z moich dni! 


I ma słuszność. Tradzcya sejmikowego 
junactwa żywie do dziś w Polsce. 

Zna prof Zdziechowski wagę stowa i je- 
żeli mówi, to już niechybnie ex abundaniia 
cordis, z obfitości serca. 

Książka ostatnia spostrzeżenie to potwier- 
dza w zupełności. Zatytułowana skroinnie: 
„Za studyów*. mówi wiele, a przedewszygt 
kiem mówi tak, jak rzadko dziś w Polsce — 
żywotnie 

Na pozór zbiór s:kiców o Czieszkowskim, 
Krasińskim, Mickiewiczu, Towiańskim i Sło- 
wackhim, powiązana jest książka niniejsza je- 
dną mveną nicią przewodnią, tworzy organi- 
czną całość. Cała mówi o ostatecznym 
kresie myśli, tęsknot, marzeń i prac naj- 
wyższych duchem Polaków — o eschato 
logii polskiej. 

Ziawiskiem w przyczynach jeszcze nie- 
zbadanem jest ten osobliwy, powszechny rys 
kosmogoniczny pvezyi i myśli polskiej 
XIX w. Z jakich źródeł wypłynęła ta namię 
tność w doszukiwaniu się wizyi rzeczy osta- 
tecznych? Podobną spotykamy jedynie chy 
ba na obszarze tęgą młodzieńczą en:rg'ą wy- 
rzuconych początków filozofii grackiej, moża 
w literaturze żydowskiej, zawsze u młodzień- 
czych progów życia zbiorowego. Skąf jej re- 
nesans w w. XIX. 

Prof. Zdziechowski pomija to pytanie, 0- 
kreśla bowien tylko owoce, nie korzenie i 
to owoca polskie. Wymienienym pisarzom, 
mędrcom i poetem polskim ten rys +schsto- 
logiczny jast wspólny. Oznaczyć granice i e- 
lementy zjawiska — oto zamierzenie książk. 
prof. Zdziechowakiego. 

Chronologicznie, a bodaj, że w dużym za- 
kresie i genetycznie ojcem zjawiska jest Au 
gust Cieszkowski. Omówienie jego dzieła 
otwiera rozprawę. 

Dziwny człowiek, na miarę Michała A 
nioła, jedną żył myślą. dla jednego celu zu- 
żytkował ogromee siły swojego umyału, dla 
ukazania ludziom nadchodzącej trzeciej epo- 
ki świata, zapowiedzianego w Modlitwie Pań- 
skiei — Królestwa Bużego na ziemi. Z fi 
lozoficzną śŚcisłością metody i wprawą logi- 
czną łącząc ogień i wnikliwość prorockiego 
widzenia, on pierwszy **) sporo przed me- 
syaniczną wichura lat czterdziestych żył i 
rósł pewnością o nieodparcie nadchodzącej 
wiełkiej przemianie. Szczeble rozumo- 
wego dowodzenia tej przemiany w arcydzie- 
lv Cieszkowskiego: „Ojcze nasz“ odkrywa i 
ukazuje jasno prof. Zdziechowski. Jednąk 
przeciw jego ocenianiu wartości dzieła posta* 
wić trzeba zastrzeżenie. 

Pod naporem przeprowadzanej w dalszym 
ciągu tezy o mniej rozległym, niż te sądzo- 
no, wpływie Cieszkowskiego na Kras'ńskie- 
go, usposobiony jest autor krytycznie wo- 


*) M. Zdziechowski: „Wizya Krasińskiego", 
ze studyów nad literaturą i filozofią polską. Kraków 
1912, str. VII-L2/2, Nakiadem księgarni S. A. Krzy- 
łanowskiego. 

**) „Prolegomena zur Historiosophie* wydane by- 
ły-w r. 1838, ale napisane (po polsku) „na kitka lat 
przed tą datą“ (por. wstęp do po!. wydania, Poznsń 
1908). Pierwszy szkie „Ojrze nasz” powstał w r. 1836, 
aibo i przedtem jeszcze. Tekst ogłoszony jest jeno 
rozwinięciem I uposażeniem rzutu pierwszego Stwier- 
dził to ostatnie prot W. Lutosławski w lwow- 
skiem „Tow. filozoficznem*, 
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bec wielkiego filozofa. Pisarz książki „Byron 
i jego wiek“ ma w duszy pierwiastki poda- 
tne do przyjęcia zasiewu myśli i uczuć wiel- 
kich pessymistów XIX w. 

Bliski psychicznie Lsopardiemu, czujnie 
ma nastawioną wrażliwość na zło wszech- 
mocne Świata tego, który „w istocie swej 
fest cierpieniem“, na wieczystą nędzę bytu. 
To mu daje czcigodną zdolność współuczu- 
cia bólu i nieszczęścia, czujną wrażliwość na 
ucisk i nędzę ludzką. 

Z tego też źródła płynie jego hoże wej- 
rzenie na wszelki optymizm. Ma go i Ciesz- 
kowskiemu za złe. „Rozpaczliwszy — pisze o 
nim — w swej duszy ogień tęsknoty za ra- 
jem syntezy, przepełaiony żądzą oglądania 
jej własnomi oczami, wyrzucił z myśli swej 
te fakty, które mu cedzieane dió wiadczenia 
niosło i które głosem wielkim wołały, że 
ziemia jest padołem płaczu” (str. 12). 

Ale jest optym'zm dwojaki. Jest, który 
płynie z grubego zatłuszczenia serca, u plu- 
gawej obojętności na zło 1 cierpienie, ale jest 
i drugi: optymizm szczytów; jego źródła Ww 
radosnej wiedzy, że istotą Świata jest Bóg 
czyli Miłość, że mocen jest człowiek, choć 
przez trud ciężki, ale przecie zdusić jedyną 
ostoję zła, zło w sobie, jest mocen pod- 
nosić dusze swą na wysoki poziom eyno. 
stwa i podobieństwa Bożego J:st optymizm 
gerzeluika i optymizm Swiętych. 

Optymizm Cieszkowskiego był ze Siczy” 
tów, na jasnowidzeniu stał, nie na sləpocie. 
Wie, że zło jest, ale jest czzsowa, przezwy- 
ciężalne. Dzieło swoje zaczyna od stwierdze?” 
nia nędzy współczesnego bytu, zaczyan od 
zgrozą nabrzmiałego wykrzyku: „Wielki 
Boże! Cóż się dzieje na świecie!" 

A budował swój gmach na mocniejszych 
podstawach, niż tak sąsiedzka Heglowi wia- 
ra w automatyzm postępu. Silaie stawia je 
na wolnej woli i pracy człowieka (por. I. 
str. 27, 197 i passim). I w tem jego zasługa 
rajwiększa, że nawiązuje swe wezwanie tam, 
gdzie się kończą aspiracye pospolitego życia, 
w tej przyziemności wyjścia z równo- 
czestą podniehnością kresu. W tem wytę 
żeniu wszystkich sił, by dostosować wywo- 
dy do pojęcia i możności realizowaui: ich 
przez człowieka codziennego. Zapewne świad 
czyć to może I o pewnych kresach wyobra 
Źni, ala przedewszystkiem o wielkiem czuciu 
wychowawcy. 

Eschatologia Krasińskiego i Słowackiego 
ogarnia może poziomy wyżaża, rozmachy tę 
sknoty i wyobraźni potężniejsze, sle wycho 
wawczo mniej (zwłaszcza u Krasińskiego) 
jest wartościowa. Wykreślenie celu szczy 
tnego baz pokazania dróg, jast — powiedział 
to niedawno publicznie prof. Chrzanowski— 
niemoralne. Sieje przeświadczenia w niewia- 
rę i usprawiedliwia razdźwięk między idea- 
łem a życiem. 

A i toby: rozważyć, czy takie wyłączna 
umieszczacia „projukcyj własnych tęsknot 
„peza sfe ą zmysłowamu oku niedostępnych", 
na całkowitej „antytezie awiata* przywalo- 
nego ogromem potegi zła, czy to nie jest 
jaka zamąskowana forma inercyl, czy to nie 
świadomość gruutowana na przegranej fary- 
sowych, przetwórczych własnych zapąędów 
wobec Świata i zda jego? 


O jednej przewodniej rozprawie o Kra- 
sińskim, o redukowaniu mniemań co do 
zależności od Cieszkowskiego — już wapo- 
mniano. Możnaby mieć wątpliwości, czy ta 
redukcya nie zadaleko się posunęła, można 
by cytować dedykacyę na egzemplarzu 
„Przedświtu*: „temu, który natchnął, va- 
tchniony“, można się powoływać na ostatnie 
wywody Kleinera o Cieszkowskiego współ 
autorstwio w „Traktacie“, „Przedświcie*, 
„Psalmach* (II. str. 4 i n.), aie nie tu jest 
puakt główny książki pr: f. Zdziezhowskie - 
go. Punkt ten nie nawet w wywedach o ró- 
w..0ległości myślowej Krasińskiego z S cheol- 
lingiem. Sam auter dworuje subie z „po- 
licyi literackiej". 


Nerwem rozprawy, jak i całej kaiążki 
jest dochodzenie, jak wyglądał u Krasińskie 
go świat przyszłych przeobrażeń człowieka i 
globu, jaki i „gdzie jest kres żywota“. — 
W przeciwieństwie do Cieszkowskiego, mia- 
SZczącego na ziami przyszłe królestwo 
Boże, — pory.wał tęsknotę Krasińskiego cią- 
gły bot ducha w górę, łot nie uznający 
sramicy między Światem a zaświatem. „Ce- 
lem trudu lotów jest Ten. którego mowa 
ludzka określa słowem Miłość* (str. 59). 
Szerokie roztwierają się przed duchem ludz- 
kim horyzonty. Kresem — nie przyszły 
kwietystyceny spoczynek w niebie — za tru- 
dy wznoszenia się — nagroda -— w m!żno- 
ści bezczynnego trwania przed «bli- 
raem Pana. „Według Jego woli świętej z na- 
Srą zrostej, bgdziem sauć z sieble samych 
następne dzieje żywota naszego wiesznego | 
wszystkie zewnętrzne kształty nasz, a tych 
naszych! kształtów przec aqgnieniam i obwij- 
ką będą światy wsz'chświata. lm lepiej i 
głębiej Go poznamy przez ten czyn i twór- 
czość tę naszą, tem On jeszcza się nam bar- 
dziej odkryje pięknym, mądrym. niaskończo9- 
nym -- zatem jeszcze dalszym, choć już bę 
dziem dotkiiwia w Nim, jeszcze bardziej nie- 
dosięgniętym, choć co chwiła dosieganym, 
zatem nieustającą żądzą naszą, zatem i ni- 
gdy nieustającem, ni mogąceam zakończyć 
sią — życiem naszem“ (Dzieła Z. Kras. 
wyd. jub VII. str. 54 i n.) 

Na takie szerokie tło eschatologiczna na 
rzuca p. Zdziechawski utwory Krasińskiego: 
„Syna cieniów* i „Przedświt“ i wydobywa z 
nich przeoczane, a ciągle żywotne głębie 
I piękności. 
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rozszerza w tem świetłe swoja zakresy. Obok 
Żariiwości pztryotycznej odkrywamy w nim 
zachwyt, uniesisnie wieszcza przed widokiem 
„Żywota Wiecznego w Duchu Swiętym* „w 
nadzmysiowym świecie, tyta który będzie, 
dla którego niema wyrazu w mowia ludz- 
kiej" (str. 86). 

I „Przedświt“ i „Psalmy* nabierają w ten 
sposób nietylko patrystycznych kolorów. — 
Odsłania aię ciekawy rys w eschatalogii Kra- 
sińskiego. Patryotyzm — wadług niego — 
choć podniesiony ma wyniosłe wyża masya- 
nicznego posłannictwa, nie jest jednakże war- 
tością ostateczną. „Narodowość trwa tylko 
aż do dni ostatnich placety, gdyż jest tylko 
nutą potrzebną do złożenia akordu ostalacz- 
nego ludzkości, przysposobieniem duchów 
pojedynczych do żywota wiecznego”. 
(Dzieła, VIL str. 72). 

To podporządkowanie narodowości celom 
ostatezzuym jest — jak to gdzisindziej chcę 
wykazać — rysem znamiennym także dia 
patryotyzmu Słowackiego. Dopiero w czasach 
dzisiejszych prof. Lutosławski posunął 
zagadnienie o krok naprzód, uznając naro- 
dowość za istotną i niepozbywalną cechę 
jaźni, przyznając w ten sposób skupieniom 
duchów narodowo pokrewnych wieszność 
(por. Ludzkość odrodzona i Na dro- 
dze ku wielkiej przemianie). i 

Na zakończenia podkreśla p. Zdziachow- 
ski w Krasińskim fuodameat siły i broń dla 
wytworzeń i dckonań eschatologiczaych Kon- 
tepeyi — kuli heroizmu jednostko- 
wego. Teu nurt tęziej energii rwał w szczy- 
towych duszach polskich, z niego też wy- 
kwita niezrównanej wartości heroizm: Mic- 
kiawicza i Słowackiego i wysokich pusskich 
„dziesięciu tysięcy”. Dla Krasińskiego nadto 
pył heroiczny mesyanizm jednostkowy roz- 
wiązaniem istotnej sprzeczności między „me- 
ayaniczną historyczof:4 jego, a posuwająca 
sią aż do pessymizuu trzeźwością w sądach 
o społeczeństwie połskiem* (str. 95). s; 

To uzależnienie wazelkiego postępu od 
mocnej woli jsdnostek, to stwigrdzenie, że 
„cheć Duch obiecau już przewiewa ponad 
ziemskim padołam, — jeśli go sami ne wy- 
służym, nie wypragniem, nie wyczynim, jeśli 
siebie samych mie przeołtarzym Jemu, Oa 
nie zaśsieci nam i zogtaniem niepocięszeni" 
(str. 98) — to jest głęboko trafnie wykazaną, 
błogosławioną, ostateczaą wartością Krasiń- 
skiego i całej mraesyanicznej poegyi. Nie kul- 
tem inercyi i kłamliwej autosugastyi żyli oni 
wszyscy, ałe ustawicznym gromkim wyzy- 
wem: „narodzie! więzy rwij!" 

Stanisław Pigoń. 


J. Sarnecka. 


Msritura Vos — salutat! 


Mająca umrzeć w przed-dzień swej potęgi 
którą śmierć w wichry rozniesie i Iśnienia, 
a Bóg w Wszachmocy piomienista wstęgi, 
Mająca umrzeć śle wam pozdrowienia. 


Rychło mię tłumie wieńczył będziesz 
[w kwiaty. 
Rychło, gdy śmierć mię w silne zbudzi 
igromy — 
Kędy Świat fałszu odprawia sabaty 
cnót strupieszałych porozwalam domy. 


I żeś mię z woli niechsiał znać i z moce 
dziwny ty o mnie sen porodsisz z ducha: 
że będę tobie: ogała siup w omroce. 


Z Jehowy zwiedzion głos — co lud go 

słucha, 
gdy od objawień zwartych w błyskawicę 
na serca, złotą bierze tajemnicą. 


Krzyk wśród nocy. 


Trzej starsy mężczyźni sladywali przez 
cały Boży dzień, a w czasie pogody także 
i wieczorem, na kamiennej ławce, um gszczo- 
nej pod tylną Ścianą małego domku w Nuoro*), 
tuż przy drodze. Zbliżony wiek oraz prsy- 
zwyczajenia przebywania razem sprawiały, 
że uważauo ich za braci. 

Wszyscy trzej trzymali laski między ko: 
łanami, wiercąc niemi co chwila doieszki w 
ziami, aby tam potem napiuć lub zagrzebać 
jaką mrówkę. To znowu uważnie pstrzeli ku 
słońcu, aby odgadnąć puro. Smiali się przy- 
tem i rozmawiali z malcami na ulicy, nie 
mniej cd nich swobodni i weseli. 

Wokoło senna cisza otoczenia Sant Usso- 
la, kamieniołomy morejskich wieśniaków 
i pasterzy. Z zagród sterszy tu i tam gałąź 
figowa ponad okal:jące je mury, agdy wiatr 
przeleci po liśsiach, uderzają 9 siebie głośno, 
jak gdyby były z metalu. Na zagiąciu ulicy 
ukazuje siy wśród niebieskawych łańcuchów 
gór olienajskich i salańskich, szczy: Ortobene, 
odcinający sią szaru-zieloną barwą. 

Ci trzej starzy siadywali — jak to sobie 
z wła:nej młodości przypom nam — już wtedy 
z przyjemnością na owem inirjscu. Dotąd 
stoją mi w oczach ich czyste ubrania, ich 
spalone słońcem oblicza Í biała włosy, ich 
żywo błyszczące i-pełne ognia czarne oczy, 
ukryte jak perły w muszlach wśród gęstych, 
krzaczastych brwi. 


*) Miasteczko Nuoro, leżące w pobliżu wschodni3= 
go wybrzeża Sardynii, jest miejscem urodzenia zaanej 
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Jedna z naszych dziewek chodziła wów- 
czas często — były to lata posuchy — do 
pobliskiego źródła, aby naczerpać wody. To- 
warzyszyłam jej niekiedy; podczas gdy Ona 
zaś, niby owa biblijna Samarytanka, rozma- 
wiała z kimkolwiek na ulicy, ja przysłuchi- 
walam Się z uwagą opowiadaniom starych. 

Zazwyczaj byli tam także chłopcy z 84- 
siedztwa, z których jeden leżał na kupie gru- 
zów, drugi wsparty był na murze. Obaj rzu- 
cali na sicbie kamyczkami, mierząc w. twa- 
rze i równocześnie słuchali tego, co mówili 
mężczyźni. Ci zaś opowiadali więcej dla Biebie, 
niż dla malców. 

Pierwszy z trzech starych lubił komiczny 
sposób mówienia, drugi tragiczny, a trzeci, 
Ziu Taneddu, najbardziej mi się podobał, po- 
nieważ w jego historyach mieszał się ton 
tragiczny z komicznym. 

Być może, iż wtedy właśnie, gdy słucha- 
łam opowiadań Ziu Taneddu, Ziu Jubanne a 
i Ziu Predumarii, iż wtedy właśnie, aczkol- 
wiek nie wszystko dobrze rozumiałam, wy- 
cisnęły się w mym umyśle pierwsze silne 
uczucia i wrażenia różnorodnych i zmien- 
nych objawów ludzkiego życia. 

Ld 


* * 


Dzisiaj kochani przyjaciele, chcę wam opo- 
wiedzieć coś niezwykle ciekawego. — Tak 
zaczął pewnego wieczora Ziu Taneddu. 

—. Moja pierwsza żona, Franciszka Por- 
tolu — ty ją znałeś, nieprawdaż ? Juba, by- 
liście przecież ghermanitos (kuzynkami trze- 
ciego stopnia), no, dobrze — otóż była to 
dzielna i boża niewiasta, miała jednak cie- 
kawe, urojone pojęcia. Liczyła zaledwie pię 
tnaście lat, gdy ją poślubiłem, ale wzrostem 
i siłą przerastała niejednego żołnierza. Jeź 
dziła stale bez siodła, a gdy napotkała pod- 
czas wędrówki żmiję lub tarantulę, sam wi- 
dok jej zmuszał je do ucieczki. Od maleń- 
kiego była przyzwyczajona chodzić sama po 
łąkach i polach. Tak np. udawała się często 
do owczarni ojcowskiej, na górze, — doglą 
dała trzody jeżeli to było potrzebne i noco- 
wała pod gołem niebem. W dodatku była 
piękna, jak ideał. Długie włosy wiły się jej 
po szyi, 0cz7 zaś błyszczały na kształt słoń 
ca. Także moja druga żona, Marya Barca, 
była wcale ładna — ty ją sobie przypomi- 
nasz, Predumario — jednak nie w tej mie- 
rze, co Franciszka. O, takiej, jak Franciszka, 
nie widziałem już nigdy. Łączyła ona w sobie 
wymarzone zalety : zręczność, zgrabność i siłę. 
Umiała się do wazystkiego doatosować, rozu- 
miała i zajmowała się wszystkiem, tak, że 
niemal brzęczenie muchy nie uszło jej uwagi. 
Posiadała przytem humor i wesołość, — 0, 
byłaż to uciecha! Przeżyłem z nią pięć lat 
rozkosznycb, tak szczęśliwy i zadowolony, 
jak nigdy nawet w dniach dziecięctwa. 

— (Często budziła mię o świcie, gdy ju- 
trzenka ukrywała się jeszcze za górami, i 
mówiła do mnie: „Wstawaj, Tane, idziemy 
na odpust do Gonare lub do San Francesco 
albo jeszcze dałej — do San Giovanni di Mo- 
rəs“. I oto patrzcie: jednym susem wyska- 
kiwała z łóżka, przygotowała worek z pro 
wiantami, nakarmiła konia i wkrótce odjeż- 
dżaliśmy stąd, weseli i wawi, jak dwie sroczki 
ma drzewie przy pierwszem pianiu koguta. 

Ileż takich odpustów odwiedziliśmy ra- 
zem | Franciszka nie czuła najlżejszej trwogi, 
przebywając lasy i samotne, odludne okolice. 
Podówczas były jeszcze na ziemi sardyńskiej 
dwunożne dziki — cha! cha! cha! — tak, 
wtedy były one jeszcze — ja sam znałem 
niejednego z tych bandytów. Nie obawialiś- 
my się ich jednak wcale. Franciszka miała 
to ciekawego w soble, co prawie wadą moż- 
na było nazwać, że się zupełnie niczego nie 
bała. Uważała na wszystko bardzo troskliwie, 
ale wobec wydarzeń zachowywała się oboję- 
tnie. Zwykła też była zawsze mawiać; „wi- 
działam już tyle w swojem życiu, że już nic 
nie robi na mnie wrażenia, a nawet, gdybym 
widziała umierającego chrześcijanina, wcaleby 
mię to nie przeraziło". 

Franciszka nie była ciekawa z natury, Jak 
inne kobiety, Gdy na ulicy wywiązał się jaki 
spór lub wydarzył inny eksces tego rodzaju, 
nie otwierała nigdy drzwi domu. 

Pewnego razu oczekiwała na mnie w no- 
cy. Przybyłem bardzo późno, ponieważ klacz 
mi się urwała z postronka i umknęła, tak, 
iż musiałem odbyć powrót piechotą. 

Franciszka czekała więc, siedząc przy 0 
gniu, noc bowiem była mglista i zimna, jak 
zwykle późną jesienią. Naraz rozległ się — 
tak mi potem opowiadała — przerażający 
krzyk wśród ciszy nocnej, bezpośrednio za 
naszym domem; krzyk beznadziejny i gło- 
Śny, tak, że mury zdawały się drżeć ze stra- 
chu. Pomimo to żona moja nie ruszyła się 
z miejsca; mówiła później, że nie odczuwała 
żadnej trwogi; myślała, iż był to jakiś pi- 
jany. Słyszała jeszcze kroki biegnącego przez 
ulicę mężczyzny, hałas otwieranego okna, 
oras głosy: „Co się tam dzieje?“ — potam 
nic więcej. po 

Niebawem wróciłem do domu; ale tran- 
ciszka nie wspomniała ani słowem o tem, co 
zaszło przed chwilą, Nazajutrz rano znale- 
ziono za murem naszego obejścia zwłoki 
młodego człowieka, prawie chłopca, nazwi- 
skiem Anghelu Pinna. Zapewne przypomi- 
nacie sobie.. oŚmnastoletni syn Antoniego 
Pinny. Zbrodnia ta naraziła mię na różne 
nieprzyjemności, ponieważ, jak powiedzia- 
łem, zwłoki nieszczęśliwego znaleziono obok 
naszego domu, rozciągnięte — pamiętam to 
jeszcze bardzo dokładnie — wpośród wiel- 
kiej kałuży zastygłej krwi, niby na jakimś 
czerwonem kobiercu. 

Nikt nie dowiedział się nic pewnego o 
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tym wypadku. Niektórzy mniemali, że 
Anghelu miał stosunki z naszą sąsiadką 
i że zabójeami byli jej krewni, którzy do- 
konali mordu na młodzieńcu w chwili, gdy 
wracał ze schadzki. 

Mniejsza zresztą ọ to, co było motywem 
zbrodni; największe znaczenie miała okoli- 
czność, że przyczyną zgonu był upływ krwi 
(co lekarz sądowy stanowczo stwierdził) i że 
biedny chłopiec mógłby być ocalony, gdyby 
pomoc zaraz nadeszła i gdyby mu rany ob- 
wiązano. . 

Straszne to wydarzenie zamąciło mi cały 
spokój duszy. Żona moja popadła w melan- 
holię, poczęła chudnąć, zmieniła się całko- 
wicie, jakgdyby ją kto oczarował i powta- 
rzała dzień i noc: „Gdybym była wybiegła 
i odpowiedziała pytającym — krzyk rozległ 
się za naszym domem — młody człowiek 
byłby może ocalony !*... 

Tak, odmieniła się zupełnie. Nie myślała 
już wcale o uroczystościach, o wesołych za- 
bawach. Daremnie mawiałem do niej: „Fran- 
ciszko, słuchaj, to ja byłem tym wołającym 
wśród nocy, chciałem się bowiem przekonać 
czy się boisz. Nieszczęśliwy zbieg wypadków 
chciał, że tej nocy Spełniono zbrodnię; ale 
nieszczęśliwy młodzieniec nie krzycza i ty 
nie masz sobie nic do wyrzucenia. 

Nie dała się jednak edwieść od urojone-, 
go przywidzenia, martwiła się i więdła, cho- 
ciaż, aby mię uspokoić, udawała, że wierzy 
moim słowom i nie mówiła już więcej o 
zmarłym. Tak minął rok. Teraz ja chciałem 
ją prowadzić na odpusty, aby biedaczkę ro. 
zerwać. 

Raz, może we dwa lata od tej przeklę- 
tej nocy, poszedłam z nią na uroczystość 
Kozmy i Damiana, ponieważ pewna zaprzy- 
Jaźniona rodzina zaprosiła nas na kilka dni 
do siebie. 

Wieczorem, w wigilię święta, staliśmy 
wszyscy na dziedzińcu przed kościółkiem. — 
Był to koniec września, ale mogło się wy- 
dawać, że to sam Środek lata, tak wspaniale 
jaśniał księżyc nad lasami i górami, a lud 
tańczył i ówiewał przy zapalonych pochod- 
niach. A 
Naraz żona moja gdzieś znikła. Myślałem, 
że udała się na spoczynek, gdy w tem spo- 
strzegłem ją nagle wybiegającą ż kościoła, 
niby upiór nocny, niby włóczęgę, wypłoszo- 
nego niespodzianie. 

„Francissko, słodki gołąbku, co się stało, 
co się stało ? 

A ona, drżąca, wsparła się na mych pier: 
siach i odwróciła głowę wstecz, ku drzwiom 
kościelnym. 

Pociągnąłem ją do wnętrza małego dom- 
ku, w którym mieszkaliśmy i ułożyłem na 
posłaniu. Dopiero wtedy opowiedziała mi, że 
poszła do kościoła, aby pomodlić się za du- 
szę biedaego Anghelu Pinny. Kiedy kilka 
znajdujących się tam kobiet z Mamojada o- 
deszło, została Franciszka sama na klęczkach 
przed ołtarzem. 

„Zostałam sama — opowiadała zadysza: 
nym głosem, przytulając się do mnie, jak 
strwożone dziecię. — Zaczęłam się modlić na 
nowo, gdy naraz usłyszałam ku swemu naj- 
większemu przerażeniu przeciągły szelest, 
jakby od wiatru pochodzący i szmer kroków. 
Obróciłam się i dojrzałam ;w półcieniu, w 
środku Kościoła, koło osób, trzymających się 
za ręce i tańczących bez Śpiewu i bez ha- 
łasu. Wszyscy, tak mężczyźni, jak i kobiety, 
ubrani byli według tutejszego zwyczaju, bra- 
kowało im wszakże głów. Byli to umarli, 
kochany mężu, umarli, którzy tańczyli! 

Podniosłam się, aby uciekać, ale oni wzię- 
li mnie pomiędzy siebie. Dwie chude, zimne 
dłonie, ;Ścisnęły moje... i musiałam tańczyć, 
drogi mężu, tańczyć s nimi! Daremnie mo- 
dliłam się i żebrałam!: 


Santu Cosimu abbocadu, 
Ogademinche dae mesu... *). 


Nie pozwolili mi uciec i musiałam dalej z 
nimi tańczyć. Nagle towarzysz mój z pra- 
wej strony pochylił się nadamną i aczkol- 
wiek nie miał głowy, usłyszałam wyraźnie 
następujące słowa: „Spojrzyj teraz, Franci- 
szko! I ty także na mój krzyk nie zwróci- 
łaś uwagi!“ 

— To on był, drogi mężu, ten nieszczę- 
śliwy młodzieniec! Od owej vhwili nie wi- 
działam już nic więcej. Teraz nadchodzi mo- 
ment — tak sobie w duchu myślałam — w 
którym porwą mnie i zawiodą do piekła. — 
I byłoby to sprawiedliwe — imyślałam da- 
lej — zasłużyłam na to, gdyż byłam bez li- 
tości dla bliźnich i nie uważałam na woła- 
nie o pomoc ze strony umierającego. Kiedy 
jednak podczas tańca przesuwaliśmy się ko- 
ło drzwi kościelnych, udało mi się wyswo- 
bodzić ręce z uścisków obu śmiertelnych po- 
staci i uciec stamtąd. Anghelu Pinna ścigał 
mnie aż do bramy i usiłował ponownie 
schwytać. Nie mógł przecież stąpić nogą po- 
za próg Świątyni, który ja już przekroczy- 
łam. Został mu w ręce brzeg mej tuniki; 
ściągnęłam ją tedy Śpiesznie i zostawiłam, 
aby się nareszcie uwolnić.. Muszę umrzeć, 
drogl mężu... muszę umrzeć..! Gdy umrę, nie 
zapomnij o trzech mszach za moją duszę i 
trzech za biednego Anghelu Pinna.. A roz- 
glądaj się także, czy nie znajdziesz gdzie 
mojej tuniki, zanim jej umarli nie zamienią 
w kłębek czesanej wełny. 

— Tak, moi kochani malcy — kończył 
stary stryj Taneddn, zwracając się do nas— 
moja żona majaczyła. Miała gorączkę, słabła 
z dnia na dzień i umarła po kilku miesią - 


*) Swięty orędowniku Kozmo, 
Dozwól uciec mi z tego miejsca... 
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cach w mocnem przekonaniu, że tańczyła z 
umarłym, jak to się nieraz zdarza słyszeć. 

Dziwnem zrządzeniem losu znalazł pe 
wnego dnia pasterz przed bramą kościoła 
San Cosimo kupkę czesanej wełay. Wiele 
kobiet wierzy dziś jeszcze, że to była tuni- 
ka mej żony, zamieniona przez umarłych w 
przędzę. 

— Tak, wy małe pędraki z błyszczącemi, 
jak latarki, oczyma, tak się wszystko odby- 
ło. A co najciekawsze, muszę wam powie: 
dzieć: oto ja sam byłem tym, który wydał 
ów przeraźliwy okrzyk wśród nocy, aby Bię 
naocznie przekonać, czy żona moja pozosta- 
nie wobec niego obojętna, jak to zawsze 
twierdziła. 

Po jej śmierci zamówiłem trzy msze św., 
myśląc sobie przytem: gdybym był nie krzy- 
czał tej pamiętnej nocy, byłaby mi żona nie 
umarła. — Przeklinałem się i robiłem sobie 
najcięższe wyrzuty. Oby ci kat ściął głowę, 
oby ci kruki wyjadły oczy, niby winogrona; 
Sebastiano Pintore, należy ci się szubieni- 
ca, albowiem zapędziłeś swą małżonkę do 
grobu... 

Potem jednak odzyskałem wewnętrzny 
spokój. Czyż bowiem naprawdę zawiniłem 
tej śmierci? Jak myślicie o tem, kochani 
bracia, wy, dobrzy malcy i ty, Grassied” Ele, 
z oczkami chrząszcza Świętojańskiego ? Niech 
będzie, jak chce — tchórzem nigdy nie by- 
łem i potrafię umierać spokojnie. 

Tłóm. F. K. 


J. S$arnecka. 


Zamiast Autoportretu. 
(Z cyklu: „Dom Gry*). 


A iżeście mię nie wyznali 

żem was przed bóstwa chwałę wiodła 
ni ducha mego moc i godła. — 
Mamże na płonej zalśnić fali 

dla tych, co ducha nie wyznali? 


Mamże na płonej fal roztoczy 
którą jest: duszy waszej nice 

w ogniową płonąć błyskawicę 

i w chwale stanąć wam przed oczy 
mamże na płonej fal roztoczy ? 


I w chwale stanąć: grom i słowo. 
Jako, żem z ducha: Bóg świadomie. 
Jako, żem z Boga: duch i płomię 

i sięgająca bóstwa głową, — 
Mamże wam zaćmić ? Grom i słowo. 


JOZEF ANDRZEJ TESŚLAR. 


Porzekadło św, Wateusa 


(Z cyklu „Błędne koło“). 


Wieś wrzała letnim wieczornym gwarem 
Ludzie spracowani wracali z pól. Gospodarz 
wraz z parobkami i dziewkami w wesołej, 
ochotnej pogwaree szli środkiem gościńca. — 
Gromada, wszedłszy w wieś, topniała zwol- 
na, bo co parę chałup odłączał się ktoś, rzu- 
cając krótkie! Z Bogiem! — lub: Dobra- 
noc! 

Spora jednak gromadka weszła w naj- 
szersze opłotki, na wielkie podwórze, oto- 
czone dużym gospodarskim domem z sienią 
na przestrzał i przeróżnemi przybudówkami. 
Parobcy pokładłi swoje narzędzia pod scia- 
nami szopy i wzięli się do pojenia koni, — 
dziewki zaś zajęły się obrządkiem w oborze, 
wiadomo, jak baby. Gospodyni swarliwa i 
mocna w gębie i w garści dowodziła na 
całe podwórze. — Przycichła dopiero, kiedy 
ktoś słabawym głosem Boga pochwaliwszy, 
w ręką ją pokornie pocałował. 

Był to wiekowy dziad Mateusz, który 
wszystkich najstarszych przeżył, a że był ci- 
chy, nabożny, a przedziwnie dobrego serca i 
światłego rozumu, doznawał wszędy miłego 
obejścia i nikt mu miski za dnia, a kąta na 
sianie przez noc nie skąpił. On jednak — 
jako że był sprawiedliwy — wiedział, że mu 
się nie godzi biedniejszych uskubnąć ni krzy- 
ny, szedł tam, gdzie jedna gęba więcej przy 
misce nie czyni wielkiej poznaki, ani wiel- 
kiego zachodu. Tym więc sposobem, ile razy 
przez wieś przechodził, najczęściej wstępo- 
wał tu, do Jana Skrzyni, jako że ten był 
morgowy gospodarz, poćciwy przytem i lito- 
Ściwego serca. 

Gospodyni, wypytując się go o nowości z 
szerokiego bożego Świata, weszła do ciemnej 
izby i podsunąwszy Mateuszowi stołek pod 
piec, stanęła pod okapem, pod którym przez 
szpary blachy widać było siarczyste, czer- 
wone iskry, strzelające z trzaskiem w szero- 
ki komin. -Garki pyrczały smakowicie, a woń 
ziemniaków i topionej sperki drażniła pod- 
niebienie. Niebawem wszedł gospodarz — po 
opatrunku stajni i obory — chłop wielki, bo 
mu tylko koński paznogieć brakowało, by 
głową sięgnął stragarza. Na Mateuszowe: 
Pochwalony! huknął basem: Na wieki! do- 
dając ochotnie: Matka — jeść! 

To też gospodyni skrzyknęła nieleniącą 
się tym razem czeladź, tak, że po chwili 
wszyscy obsiedli długą ławę, pojadając gro- 
madnie, choć powolnie, a postękujący. Ma- 
teusz też swoją miskę dusił pod progiem, 
milczkiem w kolanach. Kiedy pierwszy do 
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skwier żołąłków u wszystkich się uciszył, 
poczęli z rzadka, a coraz głośniej rzucać to 
żarty, to pytania, to prześmiechy, tak, że się 
gwarno zrobiło 1 radośnie. Gospodarz zaś, 
szanujący język znacznie więcej, Biż jego 
baba, słuchał uważnie, a jeno jego mądre, 
nadzorujące oczy szkliły się w blasku małej 
lampki nafcianej nad ogorzałymi jego poli- 
czkami. Podjadłsży setnie, otarł wąsisków 
boklem kułaka i wziął się z Mateuszem u- 
gwarzać, pytając więcej, niż odpowiadając.— 
Tymczasem gospodyni, podtykając Mateu- 
szowi na miskę smaków i jadła, przymilają- 
co napraszała Bię jakiej gadki, albo cieka- 
wych różności, — bo na to najwięcej łasa 
była. 

. — Mateusu! — zagadywała — skrzepcie 
się ino krzynę, a opowiedzcie-Ro jaką gad- 
kę, abo co, bo już dawnoście nas nie nawie- 
dzili, a takie cuda prawić umiecie, że z ni- 
jakich książków takich cytać nikt nie po- 
trafil... 

Dziadek sie ta nie odzywał, ale mu ona 
spokoju nie dawała, przymilając się, a traj- 
kocąc, co wlezie: 

— Ady kie wy prawicie, to nicym jego- 
mość na jambonie! Juz to pewnikiem Świę- 
ci Japostołowie, abo i som PonJezus tak 
ślieniuśko, a przemądrze prawiłi 

Ale kiedy już było po wieczerzy, Hanka 
miski zebrała, wszyscy przeżegnawszy się 
krzyżem świętym, gospodarzom: Bóg zapłać! 
szeptali i porozsiadali się po kątach i pod 
ścianami, wtedy wszystkie dziewki, a i nie- 
które parobki jęły go upraszać, a zachęcać, 
więc też Mateusz prześmiechując się gło- 
dziuśko, zaczął cichym, jakimś zaświatowym 
głosem : 

— Eel ludzie moje kochane! A co mnie 
tam do jegomości, a cóz do Pana Jezusa i 
świętych Pańskich towarzysów, Japostołów!.. 
Wędrownik ano jestem i biedny dziadowin- 
kal.. Nijakich nowości znajom nie jestem, 
chyba co to lub owo od stu lat starego 
gdzie wspomnę. Hej! mocny Bozel.. Tyle one- 
go włócenia się po wielgachnym Świecie... 
Ale — kie sie tak pieknie napieracie, to juz 
coś powiem, coby było uciesnego, a dusy i 
sercu krześcijańskiemu miłego.. Rzekłiście 
coś o Japostołach, onych Pana-Jezusowych 
towarzysach, to wama opowiem smyśną gad- 
kę, Jak to Pon Jezus rzyk słowo ku one- 
mu przedajaemu zydowi Iśkarjotowi i jakie 
się z tego porzekadło wzieno. 

Juz to tego nie trza powtarzać, jako to 
Ponjezusicek namilejsy chodzęcy po Świecie 
prawił, jako chłopom, babom, a dziewkom 
błogosławił, a tulił ich do swej ciepluśkiej 
piersi, jak mać rodzona, jako se chodził po 
górach, lasach i po tych chłopskich zago- 
nach i łanach ten miłościwy Gospodarz ću- 
downy, jako se zmówił na naucanie naroda 
krześcijańskiego swoiego przykazania — o- 
wych parę dwanastu chłopów serdecnych, 
krześcijanów prawych, a poloków junacnych, 
co zrazu ryby chwytający, późni ludzi, jako 
im pedzioł łowili... 

— No! moiście-wy!... 

— Hale! wiema!ł wiema! — przerywali 
mu, kiwając głowami. 

A Mateusz zapatrzony szklannym, stule- 
tnim wzrokiem w ciemne okienko chałupy, 
jakby czytał z jakiejś zaczarowanej księgi 
bajd, a cudownych i na swojacką natę na- 
strzępionych gadek i porzekadeł, wzniósł 
wyschłą i zgrąbiałą na dziadowskim kostu- 
rze rękę — i prawił dalej, niczem jegomość 
na ambonie. 

— Kiedy nareście przysed ten smutny 
cas, kle Bógojciec miał Synacka swego, naj- 
milejsego na mękę za cłowiecy naród i jego 
wiecną scęśliwość przeznacyć, wzion sie Pon 
jezus turbować, a smucić, jako xe wiedziuł 
jak od swoich opuscony być ma, jako Go 
zyd zdradliwy za kilka śrybników  przedać 
ma na mękę okropecną i na sromotne na 
krzyzie konanie.. Wzion wam tedy Popje- 
zus wszyćkich Japostołów i pedo im: 

— Synackowie moi! juz sie mi z wama 
ozstać przyjdzie i malućko, a nie uźrycie 
mie.. Podźcie tedy razem społem i jakośmy 
razem chadzali przez ten bozy Świat, tak sie 
ano teras razem pożegnajmy — społem se 
powiecerzajmy — bo to juz ino ten ostatni 
razik|.. 

Dzieuchy już zaczęły jękliwie wzdychać, 
a Mateusz poprawiwszy się na Riedzeniu, 
odkrząknął i dalej mówił: 

— I wzion Ponjszus policać, jako co który 
ma naryktować, jako to za osłem idący go 
spodę naleźć mają — i co ta jesce trza było. 
Ano — kie juz był wiecór i kiedy w onym 
nalezionym wicerniku — jako to w Piśmie 
świętem stoi — wiecerzali, markociło im sie 
wszyćkim, ze siedzieli niemrawi, na Pana 
Jezusa ino pozierający.. Ale kiedy im Pon- 
jezus pado: 

— Juz-ci mie jeden z was zdradzi, cho- 
ciaj sie na duse przysięgacie ze mnie miłu- 
Jeciel... 

Tedy struchłały chłopiny na taką mowe... 
a z ozgniewania na onego, któryby miał tym 
zdrajcą być, pozierali na sie łypłiwie, nicem 
wilcyl.. Raz świenty Pieter co zarusinek po 
Janie przy Panie siedział, trącił Jana świen: 
tego w bok lekutko i pado mu do ucha: 

— Janie! a spytajcie no sie Pana Jezusa, 
który to z nas ma być, bo niktóry z naa 
takiej śmiałości nie ma, a wy, jako najblizsy 
sporzej się tegu dowiecie... 

Jan świenty pogadał se coś cichućko 
z Panem Jezusem, a wtedy IŚśkaryjot — zyd 
wiadomo — kciał sie ukryć ze swymi prze- 
mysłami łotrowskimi, a spokój na gembie 
wszyćkim pokazać, wzion wam kęsek chleba, 
umacał go w misie i udał, ze je spokojnie.. 
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Aiiści jak sie Jan z Pletrem, nie zmrugną — 
jak nie skokną ku niemu wytykając mu pa- 
licami w ślipia — krzycąc: 

— To on!! to en!l 

Hale on im sie ino złośliwie postawił 
i wzion Śśwargotać: 

— Nul co jest? kto mi widżiał? co to- 
bie głupi chłopie do tego?.. Nu! zawrzyj 
gembe paskidną!.. 

Tedy juz i Ponjezus nie strzymał dłuży. 
Wstał se pomałućku — poźrał na plugawca, 
jak na psa i pedział mu ino: 

— Ol ty Judasie!! judasiel... 

Zyd juz miał dosyć — a tu jesce Pieter 
Świenty jak wam ku niemu nie skoknie — 
jak mu jarmółki na ziem ze łba nie sprzątnie, 
jak nie krzyknie: 

— A ty zydosko bestyjo!! bedzies se je- 
sce w copce z Pana Jezusa przekpiwa??... 
Bier chałat pod siebie! i wio! — pókim do- 
bry — pieska duso!! zatracony dyabelski 
pomiocie! l... 

Jesce nie skońcył — a ten buch we dźwi — 
i juz go niema... 

A wtedy Świeaty Mateus, co był smyśny, 
jako na mycie dawniej siadujący, i wielce 
rozum ludzki ceniący, pada do Jana: 

— Hale zydoskiemu drabowi Ponjezus 
rzyk słowo, jak copke! Buchnon mu 
Ponjezus tym judosem w pysk, nicem Pie- 
ter jego copkom o ziem.. I juz go wziena 
ochota sle ośmiać, bo sie za brzuch chycił — 
ale gdy se spomniał co sie to Święci, osmu- 
tniał, usiadł — i dalsego naucania Pana-Je- 
zusowego nabożnie słuchał... 

— Tak to, tak — moi mili — i Ponjezus 
znał gospodarskie słowo i jak rzek, to ino 
tela, wiela było potrza! Jak rzek to rzók 
słowo jak cepke — jak sie to smyśŚnie świen- 
temu Mateusowi, a mojemu przemoznemu 
Patronowi powiedziało... 

Gdy skończył, przebiegł wzrokiem po tych 
twarzach zaciętych na onego Judosa, lub z za- 
chwytem zagapicnych w jego dziadowskie 
usta, — więc się jeno przemądrze uśmiech- 
nął, tak, jak się chyba sam Pon Jezus i święci 
Apostołowie uśmiechali... 

Tymczasem z pod okna wstał młody pa- 
robek, Pietrek, którego nikt we wsi nie lu- 
bił, bo wszystkich zawsze wykpił i przemą- 
drował, za co go też mądralą, lub osim jọ- 
zorem nazywano. Z rękami w kieszeniach 
postąpił na środek izby i zapytał: 

— Moze sie ozpłacecie — bo ten stary 
cap tak pieknie becy ?.. Plecie wama bajdy, 
a wy siedzicłte jak na kazaniu! Moze to 
Świenty Pieter nasego Jabramka w karcmie 
poturbował, a on sie dziadzisku poskarzył?... 
Piekni-mi świenci, co sie ze zydami bijalit.. 

„= Co?!.. Co mówis?!.. wrżasnęli dokoła 
parobcy porwawszy się ku niemu. I nie obe- 
szłoby się bez bitki, gdyby nie gospodarz. 

— Hola chłopcy! — zawołał — powoli! 
Niechno nam Pietrek mądrala powie, w któ- 
rej to gazytce stoi ze to bajdy, co Mateus 
prawil... 

— Oho! jacyście mądrzy! — odparł har- 
dy Pietrek, zadarłszy nos do góry — kie- 
byście gazyty cytali jak ja, tobyście sie tak 
na mnie nie Siepali! A jak był śońskiego ro- 
ku pan z miasta z uconym słowem, toście 
go ziandarami wyścigalil.. Ale u was gazyty, 
panowie z miasta — wszyćko głupie! a mą- 
dry taki obierzyświat, dziadzisko! Tfal nie- 
uki ! zabobonniki! bajacze głupawe |... 

— Pietruś l... „miarkuj siel.. — dobitnie, 
a zwolaa przemówił gospodarz. — Nie ue 
ksiendza pacirzal.. A to ci powiem, ze ga- 
zytka dobra dla mądrego ino, a to, co mó» 
wił Mateus, dła kuzdego, co ma krześcijań- 
skie serce i w Pana Boga wierzy... Wierz 
s9 ta ty w swoją gazytke, ale nas tu nie 
przedrwiwaj |... 

— Cie gol.. — wrzasnęła z kolei gospo- 
dyni — frant mi wielgi!.. z gazytki zmą- 
drzał, jak Salamonowe portki! a z pobożne- 
go słowa Śmiechy stroil.. Nie dał Pan Bóg 
świni rogów! nic swoim osim jęzorem u nas 
nie wymiełes mądralo !... Hola! do panów, do 
miasta leć na wyrypy, kie ci tak smakuje 
moze ci za darmochę zryć dadzą te farma- 
zony, jak zobacom coś taki męjrek! Ale w 
moim domu zawrzyj gembe!l.. padom ci 
grondalu zatracony |.. blier sie stąd... wynoś 
mi eie! — wrzessczała, zaperzając się coraz 
bardziej, porwawszy najbliższy garnek i gro- 
żąc nim Pietrkowi — bier sie w mig stąd!... 
Medrku |, bo tu cieśla zrobił dziuręl.. a nie, 
to ci ten łeb przewrócony gorkiem rozbiję I... 

— Trafię dobrze — rzucił krótko Pie- 
trek, widząc, że to nie przelewki i palnął 
drzwiami za Robą. 

Ale w tejże chwili wybiegło za nim kil- 
ku parobków wołając: 

— Bij pogana!! bij mędrka | farmazona!.. 

Wrzawa przeniosła się na gościniec i nie 
prędko ucichła. Musiał się przecie trochę u- 
spokolć mądrala... 

Gospodarz zdejmując kapotę, zabierał się 
do spania. Machnął jeno ręką i mrukuął: 

— Wolno psu na Pana Boga acekać |... 

A Mateusz, który przez cały czas stał o- 
niemiały ze zgrozy, kiwał Joso głową... O ileż 
był starszy niż przed chwilą... 

— Mocny Bożel.. teraz już i świente 
dziaje, jak Świat stare, idą w drwinki i po- 
śmiewisko... 

de glowa nieuatannie, 
swych myli. Wreszcie poprosił gospodyni 
która się uspokoić w złości nie meai by 0 
puściła spać do szopy na siano, bo strudso- 
ny jest bardzo. 

Idąc, mruczał do siebie, a Hanka wi- 
as plo ukradkiem, jak mu łzy na brodę ka- 
pały... 
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T Najwiekszy 


Wyrób krakowski | 


Doskonałe pokrycie 
dachów. 

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy reperacji. 
Najwyższy stopień ognio- 
itrwatości. 
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łupek asbestowy 


jak: orraty, Kapy, 


poleca po najtańszych cenach 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. 
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przyborów i szat kościelnych 


sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 


—= Konstanty Witkowski Kordas 


Z dawien dawna znaną że wej dobroci 


nu HERBATĘ ROSYJSKĄ wu 


zbioru majowego poleca dom eksportowy 


w Brodach Ww. Adamowicza miu 
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Koronki tiulowe, I niciane do komż, alb 1 obrusów. Aga. 
maszki iyońskie jedwabne i wełniane. Fręzle I Kwasty 
pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów I kap Siuły I sukies:- 
ki gotowe i zaczęte. Komże tiulowe, odpasowane i gotowe. 
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na sezon wicsęnny i letri 1912, 


Jedenkupon310 ( 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kupon 15 Kor, 
ubranie męskie ; 1 Kupon 15 Kor. 
(surdut. spodnie i ka- | 1 Kupon 17 Kor. 
cy. kosztuje tylko | 1 Kupon 20 Kor. 


1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i t. d. wysyła po cenach fabry- 
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna 


Siegel-Imhof c» Bernie 
Próbki gratis i franko. 
Korzyści stron prywatnych zamawiajaą- 
cych materye wprost u firmy Siegel- 
Imhof w fabryce sa znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó- 
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma- 
łych rozmiarach z zupełnie świeżego 
towaru. 229 40 2 
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Fabryka: ul. Starowiślna 89. znajomość chemii, mikroskopu i odnośnych nlepszeń technicznych. To wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i lan. Dy- 


też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi- 

cznych i badań mikroskopowych, oraz na podstawie wy- 

robionego smaku i fachowych mych wakazówek, mam zrobioną bibułkę 
cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą: 


„SALWVE$OL-NORIS' 


Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tatki cygaretowe „„SaluesQl- 
Naris‘‘ s watą w uatnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane | olnblone tak w krajo jak | zagranicą 669 0 


Do nabycia we wszystkich trafikach, 


Biuro centr. Dietlowska 103. 
z m | e o oo uinanni) 


Utwory muzyczne 


do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycye nut od 40 hal. po- 
oząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 
i wzory do kostyamów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 
Monologi kupletę, i pleśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranźerów 


poleca || EEEE ==) 


apetyt, przyspieszającym 
i łagodzi znane następstwa 


się, nadmierne tworzenie Się kwasów i 
Balaam żołądkowy 


OSTRZEŻENIE! 
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UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA 


polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu Í 


ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, Z wybieranych. najlepszyc 
i najskuteozniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzONnym, pobudzającym. 
trawienie i lekko O c=: „rr Który UBUWA, 
ej dyety, zaziębie- 

odpiianie 

ra Nosa 


nieumiarkowania, nieodpowiedni 
nia, siedzącego trybu życia i przykreg! zatwardzenia A. p. zg 
apteki B. Fragnera w 


Wszystkie części opakowania Nnofsą 
prawnie depenowany zażk Gchreazy: 


wany, świeczniki, lampy do sprzedgmia w 
konc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. Te- 
lesznickie] ul. Jana 2, I p. 


Dra G. Schmidta tekarza sztabowego 
i fizyka słynny 


OLEJEK SŁUCHOWY 


usuwa prędko i dokłądnie ezasewą głyuchotę 
wyolok z uszu, szum w uszach | przntępiony 
słuch nsweł w wypadkach zadawnejla. Do- 
nabycia po K. 4— za flaszkę wraz ze spo- 
sobem użycia jedynie w aptece 323 0 12 
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uregulowaniu trawienia 1 usunię- 


kurczowo beleśći je 


Księgarnia polska r, W. BEŁD OWSKI sem. B. FRAGNER' wi przed. Z. Ruckera we Lwowie. 
w Krakowie mj a | 


Fabryka tutek 1 bibulek cygasłowych w Krakowie. 
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Pocztą za nadesłaalóm K. 1:50 mała flaszka, 


= kie D., K. 22-— H wielkich fl 
gad franko. — Składy 
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. . ółbi E białego 
1 kg. tzarego dartego K. 2 —, lepszego K. 240. półbiałego l-a 380 

K. 4% —, Ra” mięk jak puch K. 6 —, najlepszoge I-a K. 7 —. 8' —, i AFS. Puoh 
szary K. 6 — i? —, biały I-a K. 10° — Puoh z piersi K. 12 — od 5 kg. począw. BNCo. 
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K. 200 duža fasżka, M. 470, 2 wielkie fi., 
do wszystkich etacy! monar. anstro-węgier. 
w aptekach Austro- Węgier. 


=ne W Krakowio w uptekachi M, Masłowski. M, Reder i K. Wiazniewski. === 


APTEKARZA 


Artykvły piwniczno 
szynkarskiei gospo- 
darcze 


Weissenbók i Schwarz 


Wien Jasmirgottstrasse 15. 


Telefon Nr. 19565. 


Ilustrowane cenniki darmo. 


| 
| 


A.Thierry”" Balsam| Wina 


odznaczone najwyższą nagrodą w Pa- 


Jedynie prawdziwy tylko z zieloną. zakonnicą, jako znakiem ochroanym. 
Prawnie zastrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innych balsamów z podrobieniem znaku będzie sądownie ścigane i su- 
rowo karane Balsam ten jest: Nieprześcignionym skutecznym środkiem 


i i i koło 
z gęstego, czerwonego niebiesk. lub białego poszwu, Í pierzyna o 
180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz z 2 poduszkami, każda około 0 £m. 
dług. 60 cm. szer. dostatecznie napełniona nowem Szarem, Fi 
stem i trwałem pierzem K. 16—, półpuchem K. 20 — puchem K. 


ryżu — poleca w wielkim wyborze 
w złocie, srebrze i metalu. 


DOWGIAŁŁO zogw mistrz. 


w Krakowie, Fieryańska 19. i <10 —_ 12—, 14—i16—. Pojedyncze poduszki leczniczym przy wszelkich chorobach płucnych i piersiowych, uśmierza 
AK NE wa ym wielk. 200X 100 em. K. 13—, 15—, katar i zmniejsza, flegnę usuwa bolesny kaszel. © 
18:— 1 20. Poduszki wielk. 90 X 70 em. K. 450—, 5—, 550— Prze- Działa znakomicie przy zapałeniu gardła, chrypce i wazel- 


kich chorobach gardła. Usuwa grińtównie każdą febrę. 
Leczy wszelkie choroby wątroby,  żołąfika, jelit, kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły. 
Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści krew i nerki, 
wzmacnia apBtyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
bolu zębów, dziurawych zębach, i psuciu się dziąseł it. p. 
chorobach zębów i jamy ustnej; uśuwą nieprzyjemną 
woń z ust : żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, ramy Za” 
palne, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzuty I 
usuwa darcie, reumatyzin, ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego nie powinno braknąć w żadnej ro- 
: dzinie zwłaszczą, podczas epidemyi influenzy, cholery i 
t innych. Adresować: AI dio Schutzengel - Apotheke des A. Thierry in 
„ Pregrada bei Rokit:ch. 12 małych, "lub 6 większych“ flaszek lub 1 specy- 

alna duża flaszka żoszluj:5 K. 60h. Mniej nie wysyła się. Wysyłka tylko za 
i nadesłenicia kwoty z góry lub za pobraniem. 

„rzy większych zamówieniaah znacznie taniej. 


. O c "e . 15— 
ścieradła z najl. płótna gradlowedo wielk. 180 X 116cm.K.13— i 
przesyła za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 


Max Berger, Deschenitz l. 443 a, Bohmarwald. 


Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy. Bogato ilustr. 
cenniki wszelkiej pościeli darmo. 


Z ġġ 


FABRYKA ORGANÓW BRACI RIEGER 
d 


agerndorf 
Właściciel: Otto Rieger, c. i k. Nadworny budowniczy organów 


Kawaler Orderu Św. Grzegorza. 
Filla fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-utcza 48. 


Twórca 1600 nowych organów w okresie 32 lat (18723 do 1910) 
Specyalnie dla Wiednia dostarczono: 


] 


Stanisław Weiss 
Właśc. szkoły tańców w Białej 


jako człon. IZwiązku tanemistrz, w Wieduiu 
ZASZCZYCONY 


Dyplomem przez dwór Areyksięcla 
w Żywcu,oraz przez Kasyno wojsk. 
i pierwszrz. pensyona ty w Krakowie 
oznajmia nprzejaio 
że udziela lekcyi w domach prywa- 
tnych wyjeżćżając na żądanie do 
każdej miejaoowości: 
d2 40 6 


racze mi EW 1 
p 
Lissa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 02, 56, 62 i wyżej hai. za litr, w 


beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za pobraniem. 


Kolekcya próbek (5 Kg.) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć, 
dia niedokrewnych I rekonwalescentów 


` 


SIŁA i DZIAŁAXIE 


prawdziwej ściągającej maści babkowej 


71 tonów 
43 


do Musikvereinsaal . . . à 
n» Zentralfriedhofskirche . . 
„ Kalsermihlen Herz- Jezu Basiilka 40 


z Zapobiega i usawa zakażenie krwi. Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
4 flaszki (5 kg We franko K. 450 n Dominikanerkirche s operaty 8 zbyteczną. Znajduje zastosowanie przy: zatamowaniu przewodów 
A „ Karmelitenkirche . . . . . 30 » io _ mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic, róży latającej, 
Br. Nowaković „ Minoritenkirche, (Alserstrase) 28 n niegojących się ranach" na nogach, przy zranieniaćh, nabrzmie- 
Wścioiel winnie położonych na wyspie| » Herz-Jesu-Kirche, Landstrasse ©» niach; Bóg" a nawci przy raku; "przy ranach pówstałych przez 
Brazza i na wybrzeżu Makarskiem. n prywatnego użytku . . « « 20 » uderzenie; pchnięcie;: postrzał cięcie lub zmiażdżenie; do wy- 
Ljubijana (Lajbach) Kraina n Gemsendorf, Bt, Aogydina ze” ciągnięcia” wszelkich ciał obcych: jak: odłamków szkła, drzazg 
Cenniki na żądanie gratia | opłatnie. „ Kapuzinerkirche p Ww drzewnych;.piasku, śrutu, cietni i t. d.; przy wszelkich wrzo- 
a -a e gt ea r isę ono a 6 À. PS. dach, nowotworach; karbunkułach, narośćiach, nawet przy ra- 
Niezawodna pasta " F tc: A h "s a + ką; przy zanokćicach; obieraniu paznokci, pryszczach, owrzodzeniach nóg, 
„ję go n 12 s ramach zapi Ch, “przy odleżeniw u' chorych, ktwawiących wrzodach, 
nawet na rastarzałe nagniotki w Aptece | » E- k. Hofburgtteater fu przy ropienicch uszj, przy krwawieniu u dzióci”i t. d. Wysyłka za nade- 
Eustachego ema ak ” noro ch 3 9 s "Saniem kiróty z góry, lub za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3'60. 
i w . " Wwa: Car j p atki mA aż 
rka EEA Dj, "4 13422 6| ,, K. k. Zivil-Midchenpensionat 8  » Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En gros w skladach aptecznych. 
m czama | „ prywatnego użytku . . . «. Ś nm Adresować: 1762 12 2 
„ Hetzendorf, Rosenkranzkirche 7 , ną a 
> prywatnego użytka s Schutzeugəl- Apotheke des A. Thierry 


wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 
po możliwie najuiższych cenach 


Jan Malinka 


fabryka kafli w Andrycbowie 
192 12 


a 


Błaga o litość 


taruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete- 
anie z r. 1831, mająca przy Sobie nieule- 
zalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
akimkolwiok datkiem. Łaskawe datki n‘. 
en cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu*, 


= in Pregrada bei Rohitsch. 
ARTYSTYCZNY MALARSTWA RELIGIJNEGO 


1 Hlávka artysta malarz’ 
Praga Kral Vinohrady, ul. Puchmajerova 68 


c poleca Wieiebnemu Dashowienstwu jak równieżP T amatorom obra- 
l zy kościetne Jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- 
! ayjne, portrety wiernie podług totografii malowane olejne na pió- 
taie. blagse | innyoh materyałach artystycznyeh. — Najlepsze świadectwa — Kore- 
spondencys w języka polskim — Wsoty i szkice franco. 1785 30 2 


f| Technikum 


Dyrektcr: Pref. A. Hoizt. 


Mittweida || 


Królestwo saskie. | 


Wyższy Zakład raukpwy dia wykształcenia w elektrotechnice i budowie 
maszyn — Oddzielne cddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Lakcratorya ełęktrctechriczne i maszynowe. Warsztaty fabryczno-naukowe 
W rokn szkolnym 36 było kształcących się 3610. 

Programy etc. udziela Sekreteryai. 


ZZA r e E 


Artyst. | 
w Krakowie, ui. Mikołajska I. 6. 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-Introligaterski 
c  S0OYDOŃŃ dla blur | kanceiaryi: Protokóły | księgi haadlowó 


= w Krakowie, 


absolwent wyższej szkoły zawedewej w Hamburgu z postępem oelującym, edznaczeny 
ego Muzeum przemysłewogo „w Krakowie, otworzył 


ad be é dostać można 
© szy We po cenie. 
WINA stołowe l. po 55 h. — 60 h. 

w Tokaj 1. po 80 b. — %9 hb, — 1K, 

1K.30h —2K.— 3K. 

„n Assu 1. po BK. — 7 K. w beczkach 
a we flagzkach litr o 30 b. drożej u ks. 
Pilotra Krawecz Dziskana w Hanaszewicach 
Szepesmegya (Węgry). 10 20 


sę Bittner" 


sm Ey 
B'A RA Lig 
Lfernadel M haaba 
ź > s ywicznych substan- 
à Bub-Extract cyj Świerka nadaje 


się do letnica wzmacniających uśmierzają- 

cych dolegliwości, kąpieli wannowych i po- 

lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 

dla dzieci I dorosłych. Na jedna kąpiel 80 hal. 
Główny skład: 


Juliusz Bittner 


k. u. k. Hoflieferant, Apotheker in 
Reichenau (N.= Ost.). 

Żądać należy wyraźnie Bitnera 

wyrobów z Reichenau (N. Ost.) 


gdyż istnieją ilczne naśladowa- 
nia. 713 17 


Wyciąg ten, który 
jest całkiem zgęsz- 
czonym rozczynem 
eteryczno-olejko- 
wych, balsamiczno- 


a raty! 


najnowszej konstrukcyi, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelności firma: 


K. Pawłowski, w Krakowie, 
Rynek 18, 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią- 
zku Urzędników państw. i Centrali Zaku pu 
dla oficerów i urzędników. 
Oenniki z ilustracys maszym darmo opłatnie 
UWAGA:0O. ik. austro-węg. Konsulat stwiar= 
dził, że firma: Singera A wyrabia swoje 
„Oryginaine* maszyny w Wittenbergu, pru- 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
sstwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska“ 
zaliczyła do bojkotu. 


JAN KALAFARSK 


Wykonuje wszelkis za- 
mówienia jak; Kostyu- 
my, suknie, spódnice, 
bluzki, tak z materyału 
własnego, jak i powie- 
rzenego po cenach przy- 
stępnych. 


Wykonanie doborowe 


346 10 5 


Zakład Galanteryino-introligatorski 


ni. Mikołajska L 6. 


woebedzące, wykonywa jaknajstaranniej pe cenach umiarkowanych. 
nadrryczejnej 


stwiecojąco M 


Nr. 80 i GŁOS NARODU z dnia 7 Kwietnia 1912 r. Str. 7 


= = RE = O R — a aa m- ż a= 


EPHE | y 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW. MASARSKICH `. ¿1 


JÓZEFA BIALIKA 


Polecz w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybornym smaku, 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM. 


Dachy nie wymagające reparacyi. Pokrycie murów Od strony wiatru. 


To 


ŁUPEK ASBESTOWY. 399 10 4 


ZAKŁADY ETERNITOWE LUDWIK HATSCHEK, LINZ, VOCKLABRUK, WIEDEŃ, BUDAPESZT, NYERGES-UJFALU. | 
Generalne pów: ów, Wrze: Nr. telefonu 2047/VIII. Konto poczt. Kasy oszcz. _ Kasy oszcz. | 


lai kolorowa} uddkołosbdicziośch 
i ANAIONA FABRYKA PIECON CALOWY 
wWadowicah JANA BYLIGY  wWaiowicach 


Dostarcza wszelkie wyroby w zakres kaflarstwa wchodząca jak z gli- 
ny zwykłej tak i szramotowej — po cenaci: jak najniższych 
02 1) 


Kwizdy Fluid 


(nak wąż) fluid dla turystów. 


Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo- 
cnienia ścięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t. d. — 
Przęz turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
stosowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy- 
skanie sprawności po dalekich wycieczkach. 


ina flaszki kor. 2'—, ”/, ilaszki kor. 1'20. 


PA w ue GŁÓWNY SRŁAL > 


i |; PAŁYŁOFÓW KOŚCIELNYCH 
> 12) WE „Lwow: E.PLAC HALICKI 7.-, 


AGD > BERNARg, I 


PO T 38 e 


-b 


Z obór duarsh 


Smietane 


słodką i kwaśna pierwszorzędnej jakości, 
oraz mieko niezbierana słodkie od minimalnej 
ilości 10 litrów dziennie wzwyż zakupie 8ta- 
le. — Zsłoszenia pod B.L 100. poste rest. 
Kraków, główna poczta za okazaniem kwi- 
tu eratowego. 09.8 2 


— — 


Rzadka 
okazya!! 


ze słynną marką 
LWA 


436 43 


ze słynną marką 
LWA 


poleca Magazyn Nowości 


A. OKORCZEYSNIEGO i POLAKIEWICZA 


Kraków ul. Floryańska 13. j È 


l 


AAAA AN AAAA ANAT JA AAAA DN am 3 Szlachetne Wina Węgierskie (ao Fuia 4 a E "1 
5 Zieleniak . . , 1 wielka butelka 1 — K. Skład główny: Franz Johamm Kwizda, c. k. austr. węg., król. rum. i król. bui, dostawca Dla rekla; 
WK URÓW BĘ ONOWYCH 9] | Samorodner . . 1 „ , 130 , Dworów, Kornenkurg koło Wiednia. my firmy 
Hegełayskie . . 1 s n50 + a] mej w Ga- 
kl sa Kta zcN eyan Budowianych 8 laora] saoi i "RU. * - | licyi sprze” 
a H Zat 
A oraz S ich matetyaiów Dudowianyc "M are 8 ! A 330 | - azję. EJ nowych ęsjć z 
i x okaj Maślacz .1 a a — y wę ; wclaobiegiem Torpedo z przy- 
c A. GUZIKOWSKIEGO > Przy zakupnie 10ciu flaszek 1 darmo. parea 3 GLOWNE WYGRANE ROCZNIE = rządami f Woo gwarancyą 
<| wyłączne zastępstwo wyrobów szamotowych fabryki z EO TA 5 stycznia główna wygrana K. 100.000, $ maja główna wygrana 60.000 do Ę ET x Arin 
£ LEDERER & NESSENYI (FLORIDSDORF) 2 f| po Koron 72, 80, 110, 120, 1:0 i 200. 5. września główna wygrana K. 60.000 wielka ilość ubocznych wygranych. A goi O ocłaniom 20 
| 54 poleca ea A n oT 300 LOSY ZIEMSKIE KREDYT. z roku (889. ||| soon z:oetku resete za ait 
najlepszą cegłę szamotową (itak) 4| Jakóta Piekty w Podgórzu n Pal i ES 
|| © gię Stową (JI Ą Nejbliższe ciągnienie juź na 6 maja Używane bez skazy K. 40, 54, 
płyty piekarskie, oraz-wszelkie wyroby=szamotowe. | -ss Główna wygrana koron 66;000 :: 68. "Płaszcze R.6, 8, Węże K- 4,5. 
ANRAROARARNNGS NAA Z lęd korzystne widoki — pol tnie jak l Cennik. darmo. _ 
BIURO: Kraków, Kleparz 8. Tel. 0264. ARNE TT LILSET E TT ROK 
a I NA ŚWI FETA! sj i zna rd ZZL: 39 w rata:h miesięcznych po.K. 7, 8, 10 — u Gklat fabryczny : 
, TyUzUzUzUzi 2 » o» ,. v » O, A 
P APETEPET IPERE JYWUSUGUWUWYWYWAJC Ej a a ENE JO — 
Już nadeszły Przy zmianie kursu reguluje się cenę jak najtaniej. POWEPÓW, NASZA LĄ gyei? 
Za nadesłaniem pierwszej raty przokazem pocztowem wprost do mnie, wysyłam zegarki | biżuteri 
NAJLEPSZA MAŚĆ wszelkie to wary e a =P wystawiony dokan Pik który upoważnia do natychmiasto - 
3 wego, wyłącznego, niepodzielnego grania. Pierwsza rata może być także ściągnię- H 
cs Do czyszczenia metali kolonialne tą za pomocą pobrania pocztowego. Stanisław Rundbakin 
do handlu R Wiedeń H+ 2 Atamsgasse 15 9. 
B d | Weflsszkach metalowych od 30 do 59 h KM WoO ki m dm bankowy Grosser Platz 256. M Reperacye Szytiiiianidi — Odsprzdj 
0ZWO ia; = ojciech UISZOWSKI (wa wiasnym domu). Uczciwych, stałych dawcom wysoka prowizya. 
Ta Wszędzie do nabycia p 
KRAKOW odsprzedawców przyjmuje wszędzie 467 10 2 
Ceny niskie ! Wysoka prowizya! 


Mały rynek, róg ul. Szpitalnej. 


Dła JA zku ekonomicznego daje 
vE jo rabatu po potrąceniu mąki 


[co a E 
Nieodebrane przesyłki 

We wtorek t j. d 16 kwietnia br. o godz 

przedpołudniem, odbędzie się w maga- 
zynach knlejowyrh tutejsz ego c. k. urzędu 
ruchu publiczna licyiacya nieodebranych, a 
po myśl paragrafu 81 (4) regulaminu ruchu 
kolejowego do Lo przeznaczonych 

przesyłek. — 

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kan- 
celaryi naczelnika magazynów w godzinach 
urzędowych. 5132 


Bieliznę damską 


dzienną i nocną w najnowszych wzorach 


Bieliznę stołową 


białą i kolorową w różnych wielkościach 
z wrabianemi luń haftowanymi herbami 
poleca po najtańszych cenach 


Marya Prauss 
Kraków, Rynek 7. 


Telefon N. 7132. 


Przyjmuje się zamówienia na całe wyp zip: 
tak w bieliźnie jak w waletach dams 


=j- Knajpowska <=" 
mączka posilna dla chudych, 


afera irt, niedokrewnych, wycieńczonych, 
chorobami. Wzfaacziia organizm przywraca 
pełne formy ciała, w2 miesiącach 16 kg, Wa- 
gi pre Wiele Ląd śe Cena pu- 
delka K. 250 bez poczły 4 padcika K. 10 o- 
płatnie. prawdziwa tylko przez Gen. Repr. 


cukru I soli, 


Cesarsko i Królewski c: a ; K TEREE EEEE H Ogło SZ eni e 
i Paltoty zimowe, ubrania, uniformy, płs | | l | i 
4 deszczowe, i suknie damskie mda Bój ipar (l l Wj oljdlid ż 


jów, w całości wraz z podszewką I watowa- K. 45— wylęza lepiej niż każda kura. 
Ntawia Daora. niem farbuje się, jak nowe lub czyści chemi- Na próbę bezpłatnie. G. Mücke, Na mocy postanowienia czterdziastego drugiego zwykłego Walnego 
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe Pottendorf Nr. 25 bei Wien! Zgromadzenia akcyonaryuszy 


do noszenia. 410 10 2 i 
25 — 


: 50 koron 
Systam Fluss! Specyainośt: odnawia wszystko! egene zesse] WIEDEŃSKIEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO 


Nie są to ani losy, ani ubzpieczenia, Niech 


nikt nie zwleka z przysłaniem swego adresu | z dnia dzisiejszego będzie wypłaconą dywidenda za rok 1911 w kwocje 


F arbiarnia sukien jedwabnych l piór y m Z. Schaechter Wien XVII? yz i 
412 


te e A 
- strusich we wszystkich kolorach - i sama A 
Nabyć można za pośr każdej księgacni na- F 
Szybka dostawa! Znakomite wykonanie! Niskie ceny! grodzoną i w 4% wydaniach wyszłą broszurę 
— z Dra Müllera ? 
E a 0 iach n art. l 

Zygmunt LUS iik- psach począwszy od dnla 5. kwietnia b r. za zwrotem odnośnego kuponu dywi- 

SE dendowego za rok 1911 od akcyi po zł. 200 — 400 Kor. 


i systemu sexualnego. 
Nadworhd situcrna farbiarnia | pralnia chemiczna. niem w znaczkach K. 1-20. CURT RÓBER. W Wiedniu: w likwidaturze Wiedeńskiego Banku Związkowego 


Wysyłka opłatnie w kowercie za nadesła, 
N 3 Baunschweig. 662 5 I., Herre 8 ; owy i z 
Własne składy fabryczne: w Krakowie przy iw, Krzyża R” Sa nio w poszczególnych kasach depozytowych i kanto 


Fabryka: Berno Zeile 38. — Teiefon Nr. 576. Roma’ gi W sBiałej, „Bielsku, Bernie; Bogen, Budapeszcie, Budziszynie, Cieplicach; 
Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć 44 Cieszynie, Czerniowcach, Frydku-Mistku, Gracu, Insbruku, Jigendorfie, Karls- 
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej. - EE n O badzle, Klagenfurcie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, Marievbadzie, 
E róg Akademickiej! ul, Fredry Meranie, Austr. Nowosieliey, Osieku pod Elbą, Pardubicach, Pilźnie, Pradze 


nowo otwarta stylowo urzadzona ka- p z ©) Przemyślu, St Pólten, Switawie, Salzburgu, Tarnowie, Uściu 
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór | n jŁ, Villach, Wr. Neustait, Zagrzebiu, w tamtejszych filiach i ekspozytu- 


Aparaty fotograficzne uznane za pierwszorzędne dienników | pism oa a rach Wiedeńskiego, Banku I Sakana! Hyg. Instytutu F. Zaohłrska Rzeszów. | 
własnej i oheej konstrukcyi, Wypracowanie wszelkich zdjęć amator- i a ma. Go 4.6 „l Tryeście W Hanca Gommerciaie Triesitna. t bn młoda anien a 
skich w naszom atelie:. Wobec wiaikiego obrotu, stałe świeży ma. r W Berlinie w Dsutsche Bank i Dresdner Bank 0 rze à p 
teryał, Zalecamy przed kupnem aparatu | zasięgnąć naszej rady. Nasza : A Ew" > d 
ulubione aparaty „Austria“ mogą być zanawiane także przez każdy doli W Dreźnie w Dresdner Bank i Dautsche Bank Filiale Dresden. do pomocy w gogpo "Ada - E 
skład aparatów fotogr. — Cenniki darmo, — Kupcy zachcą się zwra- W Frankfurcie nM w Deutschs Vereinsbank, Deutsche Bank Filiale pt pet i T - sei 472 re 
cać io naszego domu eksportowego „WKamera-Industrie", Wien, VII. d Narodu“ po 
R. Lech Wilh. Frankfurt ajM i Dresdner Bank Filiale Frankfurt a|M. $ <a 
e0©iner ( Müller) Fabryka aparatów fotograficznych. w Krakowie ” - > 
Wien, Crubeu 30! 31. Najwiekszy skład wszełkich artykułów fotogr.; atelier dla amatorów. Mały Rynek I. 7 Telefon 154 W Stuttgarcie w Wiirttembergischę Vereinsbank. 
wa. kę W Monachium w Deutsche Bank Filiale, München i Filiale dar Dre- 
poreca sdner Bank i München. p 
j H ií E ° i Bm" M S a ł a_a W Zurychu w Schweizerische Kreditanstalt i Schw eizerischer Bank ; 
Apteka pod „Złotą Gwiazdą” Piotra Mikolascha pl" Ma Swięta =; A 
INA lekki 5 . A , - 
Lwów, nl. Kopernika L. I. mià z idiv alsk i 4 litry DE W_ Bazylei w Schweizerische Kreditanstalt, Schweiz. Bąnkverein, Basier + 
= 4 EB i poleca: ME å uorofneą baca Opacz Handel sbank. ło 
okajskie 4 10 Ą e $ l > 
S Y R ===: ulfeguajacelewy == "Wódki w różnych gatunkach. © m ZE pre Kreditanstalt'i Schweiz” Bankveróin. pi, ; - 
i Syrup Syrup sulfoguajacolowy z kolą Towary kerzenno najlepszej jakości. W zwykłych godzinach urzędowych. $ J z UVDRY 
sej. stuteczny środek przeciw kaszlowi | innym chorobom dróg oddechowych w ago E 2. ipen ; kk kupony, na których odwrotnej stronie należy HZ =$ y yRopu 
Ere Bony F lany podghaymi wyron CE s FINAN VINI NIX imię i nazwisko podającego, mają być podawane w poszczególnych miej- SPOŻYWCZĘ 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego rup $ N PRAG 
teguajukolowy jest o połowę tańszy od podobnych ik e zag PB ko- INIA TIA NA NS NA NI NI „Scach płatności tychże wraz z konsyguacyami, które wydają powyżwise wazon ~ s aj 
We. tylko 2— kor. Syrup sultognajacelowy z h z p" kosztuje koron 2 — - Notaryusz Bahr w Kętach instyfnoye. cobra żytnia kawą 
ty ky się wyroby te tylko na przepis łekarsk Do nabycia we wszystkich ? 4 ; ; [maczka dh dZBoraki i inne 
aptekach. Należy żadać wyrażnia wyrobu apteki Piotra Mifoluseha we Lwowie. poszukuje substytuta na jeden z letnich - Wiedeń, 4 kwietnia 1912. - BIS | = s wyroby jedyne w swum rodzaju. 
Ostrzega się przed naśladownictwem. miesięcy b. r 5103 2 | wj i z Zaśądąg cennika. = 8 


E]  Rządowo uprawniona ace "OLE pracy STEFANA MIKULSKIEGO == att, Seega A, p 


a WE rządzów ób: eśniczych, gorzelników, piwowarów dysponentów i pomocników handlowych, oficyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki, francnski, kasyerki, panny do towarzystwa i panty 
doc ko SJ moda ze, qossodynle, kucharki Ogrodników Ha kamerdynerów, lokai, kelnerów karbowych, oraz wsze!lk'e kategorys służby domowej, restauracyjnel | hotelowej. — Rzemieślników wszelkich zawodów: 
ierowników fabryk, zakiajw przen, Duchalieców. pisarzy iechalków 4,0. — Dostarcza służbę folwar:egą, iobotaików colnyca, złemnych, lasowych i fabrycznych. Pośredniczy w, wyszukiwaniu spólników w kupulo l sprzedaży 


Str. „GŁOS NARODU* z dnia 7. Kwietnia 1912 r. Nr. 80__ 


| Kraków, ulica św. Tomasza L. 39 — telefon Nr. 190. 


.. DRUKARNI 


Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką 
ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 
pospieszne. — Prowadzona pod fachowem 
kierownictwem, wykonuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wchodzące: broszury, 
czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawia- 
domienia źałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
po możliwie jaknajniższych cenach, ręcząc 
za Szybkie i staranne wykonanie tychże. 


Biuro Drukarni znajduje się na parterze. 


E i EA a mai | U ME 


| Kraków, ulica św. Tomasza L. 85 — telefon Nr. 190. 


Zakład artystycgno 
„. kamleniara. i budowli. 


o 1—u en 
Kij Józefa KULESZY 


Kwiatowa woda kolońska 


Jullana Józefowiczą 
odznacza się trwałym zapachem I jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 
rykatom zagranicrnym. 

Cena flakonu kor. 2:20 i kor: 1-30. 

W Krakowie u Reima fi Sp. linia A-B 
u d. Hanaka Szewska 1.5, u Fr. Zepotha, 
Bienna 1 12, u Sporna I Sp. Floryańska. 


sæ *ykonauia grobów W w 
T cj miejscu i na prewin- 
oyi. Telafen 1358. 
at sł NB 


oraz innyob perfameryach 
W Krakowie, ułica Kanonicza L. 18. 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKATPASÓW 


AR maszynowych 


DP 


Į skowca, granitu i mar- 
6 muru. Podejmuje się á 


Prosi o wsparcie 


człowiek 60-cio letni, przez dłuższą chorobę 
niezdolny do pracy, wyczerpawzzy wszystkie 
środki maieryalne, a mając do utrzymania 
czworo kształcących się dzieci. Datki przyj- 
muje Administracya „Głosu Narodu“, 


Ignacego Wurma., 


Ważne przed świętami !! 


Srebrzenia zużytych naczyń stołowych 
wykonuje pod gwarancyą tirma 


KOPACZYŃSKI i Ska 


ZAŁOZONY W ROKU 1872. 


RJ ZE ZAKŁA 


D 
KRAKÓW Bracka 1. 2. MTT. KAMIENIARSKI 
PRZNZNZNZNZYZA | TREMBEGKICH 
Od I korony | Rakowiecka I. 7 


4 (dom własny) Telefon 462 
EP! Podejmnje się wykonywa- 
WĄ nia w szelkich robót w za- 

ję kresten wchodzących, a w 
gc szczególaości GROBO. 


um 744 


> =* WCO i  POMNIKOW, 

Tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 

leca wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu. 


Sukienki dziecinne 
Od 4 koron 


Sukni: damskie 


w Krakowie ul. Grodzka l. 18, 


WOYDYBYOYYYA 


m E 
Wasze dziecko 


może się w tych czasach nabawić łatwo kataru 

prze} rozgrzanio się i zaszybkie oziębienie. Nie za- 

niechajcie nigdy w takich razach aby uniknąć poważniejszych chorób dać mu 
zażyć smaczny i przez lekarzy zalecany Środek na uśmierzenie kaszlu : 


THYMOMEL SCILLAE 


aby uniknąć niebezp eczeństwa. 


EE Wyrób i skład główny 
APTEKA 


B. FRAGNERA 


1 flaszka K. 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.2'90, — 3 f 
za nadesłaniem z góry K. 7—, 10 fl. za nadosłaniem z góry K.20. —. 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony. 

Do nabycia w Krakowie w aptekach: Masłowski, M Reder, 
—— |K, Wiszniewski. 


Tygodnik chrześć.- 


Prenumerata 


Głos Narodu s dnia 7. Kwietnia 1912 


Bi 


zę 


a. Biuro podróży Oswiecim; 

Rmzryki int Kanady, aty udnii się pełnem uaałaadc, 
- y tylizu ponn a , bhí 

Biera podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


które nie ma źadnych agentów, ani naganiaszy. 


P> Najlepszy i najtańszy 
RE środek na odciski 


jest przez 10 lat wypróbowany Cook Johnsons ameryk. Patent — 
pierścień na odciski który w przeciągu 10 — 20 minut po przyło- 
żeniu na odcisk, uśmierza bóle, a w 8 — 14 dni każdy odcisk niszczy. 
— Jest bezprzecznie najlepszym środkiem leczniczym XX wieku. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 188 2 
1 sztuka 20 hal. 6 sztuk 1 koronę. 


ułówny skład: Pod Samapyfaninem" aan: 


KĄPIELE KUDOWA 


— obok Wrocławia — 400 m nad poziom morza — 
— Sezon lelni od 1. maja do listopada — sezon zimowy, Styczeń, luty, marzec — 


Kąpiele lecznicze na serce. 


Naturalne, węglowe, kąpiele mutowe, najsilniejsze żródła arsenu i żelaza w ca- 
łych Niemczech, przeciw chorobom serca, Krwi, nerwów, i chorobom koblezym, 
Frekwencya: 15904, Kuracyuszów przejezdnych 144170. 2I Lekarzy. — Pierwszo- 
rzędny hotel zakładowy „Fllrstenhof'* oprócz [20 hoteli ! licznych pensponatów. 
Wysyłka wód żródlanych przez cały rok. — Prospekty gratis wysyła: 
Własne biuro podróży oraz Dyrekcya azakładu kąpielowego. 526 6 1 
miioakUAAADNUCEGGPZARAGEBENCEGErEaAGNASTASZEGZAiBEETZAECEE 


DY 


Treść pisma obfita i urozmaicona. 


| KRY, ZA ROW | ARÓW RDW 


Str. 9 


Pierwsza krajowa Fabryka Kufrów 
i i wyrobów galanteryjno-szórzanych 


L. MAKOWSKI 


Kraków, św. Tomasza 20. 
Filia: ul. Floryańska L. 6. 


Zakład wyrobów rymar- 
sko-siodlarskich. - Wybór 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. — Największy 
skład lasek, parasoli. — 
Najobfitszy wyrób pugila- 
resów, portfeuli, etui na 


cygara, papierosy i t. p. 
409 12 


l 


| Galicyiski | 
Bank Ludowy 


dla rolnictwa I handlu 


Towarzystwo akcylne 


/ 


Telefonu Hr. 1672 i 1628, 
pod patronatem c. k. uprz. ansir. Liinderbankn. 


Wkładki ma książeczki 


od 20 koron 1 0 
pOcząWSBY na 2 |o 
Wypłata do 5.000— koron bes wypowiedzenią. -- Podatek ren- 
towy opłaca Bank z własńych funduszów. 


RANTOR WYMIANY 
Kupno i sprzedaż papiorów, walut I monet 
Wypłata kuponów — Zlecenia giełdowe. 
Bezpłatne przeglądanie iosów. Przekazy na miejsca kąpielowe | miatta os- 
łego świata 


| 2 Godziny kasowe od 9—1 I od 3—5, 55nn | 


AN NE NĄ 


a U a 


WETA 7 KE zd 
(a> NJ L= W EL N 


X 


społ. dla lud polskiego wychodzi w Krakowie 


roczna wynosi 4 I, półroczna 2 Ii 


Adres: Redakcya „Głosu budu“ w Krakowie, ulica św. Tomasza Nr. 35. 


Na żądanie przesyła się każdemu jeden numer „Głosu Ludu“ na okaz bezpłatnie, 


acem Koncos, przez c. kK. Namiestnictwo  ====== 


Binro sług I wywiad. 
Jadwigi Kwiecińskiei, 


przeniesione z nl. Floryańskiel na ul 


Szpitainą |. 38. 


Lp. oficyny vis à is Teatru Niiejskiego 


poleca służbę wszelkiej kategoryi 


Pensyonat Józefy Rogoszowej, 
Kraków, ulica Graniczna 14, I. piętre. 


Prźydmujo otółowników I wydaje na żądanie obiady 


66 
pania bloca pokoje z calem utrzymaniem dia A 
| ‘poleca poko 
POJ LL NOE ranę 


Str. 10 GŁOS NARNDU z daia 7. Kwietnia 1912 r. 


YE n a = | ARTYKUŁY do = rz z h 
arx email E | Nowośći: „Raddolin" Sad 
Mość ozEoaszczewia podłóg 


środek do odświeżania tapet, ścian : sufitów w poe 

"ab — kcjach sztukateryi. miodziocytów, bronzów, etc.eto — 
nadaje bardzo trwały piękny porcelanowy połysk 
— |] puszka kg K 240 — wystarcza na 10 m: — 


AWITA WIALAANOCNEĄ, 
| 


NANAKA PATENT. 


Farby do materyi maszyna Szcz0 
piór ! kapeluszy tkująca I wo- 
WOŚĆ! 


NO ! SA skująca nie- 
PALATYB `N 


zbędna w ka- 
w [różnych kolerach, żdym domu 


CENA 


POLECAJA NAJTANIEJ 


REIM i SPÓŁK 


do farbowania domowym | 
KRAKÓW, RYNER 37, LINIA A-B sposobem wszelkich ma- 


ngowi | se | E A RBY | PAPIER io PISANEK |- hrar sie se = 


— bawełny eto eto — 

Mydła kwiałowe 6 szt. w kartonie K. 1 — Farby roślinne do-oukrów i potraw. Kompozycye FARBY OLEJNE 
Główny skład mydeł przetł, Malinowsk. Perolina| do sporządzania likierów Gałaretki i proszki dro- ~ 
i rospylacze do dèsysfekcyi powietrza w poko-| żdżowe. — Artykuły piwniczne: pipy, korki, kapsle, swo a Fri p 
jach, — Essencye perfum kwiatowych bez alkoholu.| — — — _ węża gumowe do wina. zury bursztynowe do podłóg 


PUDRY 


« pięknych kasetkach 


ŚMIGUSY 


w różnych kształtach, 
Woda kolońska, Perfumy 
frane anglelskie i inne 


na 29 cm. płycie Pathé do szafiru za K. 4'50. 


26879 Wesoly dzień dziś nastal, — Spiew J. Sztern. 
U drzwi Twolch stoję Panle. 


Po raz pierwszy udało się pokonać trudności techniczne i stworzyć niebywałe dotąd 
wierne i piękne zdjęcie fortepianu: 


79316 Rapsodya węgierska Liszła nr. O. cz. I. 
Rapsodya węgierska Liszta nr. 6- cz. II. 


? Ządajcie katalogów ostatnich nowości na płytach 29 cm. — darmo i opłatnie. 


Senzacpjne artystyczne zdjęcia na płytach 36 cm. po koron 6—, 


M Tylko PATHEFON gra bez zmiany igły, szafirem, nie niszczy płyt i z zupełną wier- 
Í nością i siłą odtwarza mowę, śpiew i muzykę. — Na każdym gramofonie grać można 
płyty Pathe, zastosowawszy membranę Pathe ze szafirem, 


> Conniki darmo i cpłatnie. Takže na raty. 


STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 


Kraków, ulica Szewska L. 22b. — Telefon Nr. 305. 


L 


NN RZ T Sa N E NN T N T S T 


„Singera” 


maszyny 
nabywać można li 
tylko w naszych 
składach. 


ET 


” 


I n Sye 


+1 = 
66“ SUE 
m Nz i 


najnowsza i nal- uskutecznia 


Magazyn futer 


5 
doskonalsza ma- [> Si 
szyna do szycia, "4. 


Singer Co., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia ) = A = 
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego, MOW PONS ielo 
e E JET 4 E 


Kraków, PI. Szczepański I. 2 


Chłod ia elektryczna. 480 10 3 


arx £mail DINI 
myc. PRĘDKO SGHNĄGA -.::: PODŁÓG 


nadaje bardzo trwały piękny porcelanowy połysk 
l kg. puszka koron 2:40 wystarcza na 10 m[] 


Wyłączua sprzedaż 


Rynek 37, Linia H-B. 


Radzimy nie zwlekać! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpisais gołsowe, darcie w 

w rękach lub nogach, ból głowy lub zębów, oisdowiad członków 

i (nne dolegliwości powstałe skutkiem sasiąbienia to używajcie z 
m całem zaufaniem snakomitego nacistaaia go uauwą 


Z 


Iohtiomentol wszędzie óo nabyclai 
Każda flaszka zaopatrzona plomýą. 


Jeśli gdrie riema, należy sprowadzić wprost s Ladoratoryum chemicensgo 

Aptekarza EDELMANA w Samberzo, B;nek W. =<Ż= 
ICHTIOMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁAT.NIE (FRANKO) 

fisszek za 6 Xor: 10 fiaczek za 10 Ker. 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków, Ryne” L, e: R M 
Pracownia | skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustowniejszyc 

w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżateryi, sumienna 
i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie. 


RZ 110 £ 


Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty 


- halki, mimbi Aamabte oraz kompletne 


r p ZM 


Wyprawy 


| Zakłady lecznicze Dra Brehmer'a| 


ADC m N | Nr AN 


Pierwszorzędna pracownia 


REIM I SKA KRAKÓW :-:j 


IGRTIOMENTO LĄ 


25 ilaczok za 28 Ker. $ ) 


Pamięfać na zmianę lokaln. 
Firma bronzownicza 


R. F. KOPACZYŃSKI i SKA 


została przeniesiona z ui. Floryańskiej |. 17. 


Ea ul. Bracką |. 2. tel. 2330, 


Firma dostarcza: Paramenta kościelne « bronzu i srebra, chiń- 
skie srebra, srebro stołowe. — Przyjmuje wszelkie odnawiania. 


öğ--1 


Lekarz kierujący Dr, F£ Weʻmer. 
fnhalatoryam, gabinet Róntgenowsk:, 
Kuracya letnta i zimowa, Starożytny 
bark, 561 metr nad p. morza. 


ns | 
2: 


Rz 


£lektryczne świańło. Opalenie 
gorąca parą. — Prospekty bezpłatnie. 
€ta:ya kol. Friedland, Bes. Breslan. 


Najlepsze czeskie źródło zakupna. 


Tanie pierze do łóżek 
1 kg. szarego, obrego, dartego 2 K., lepszego K. 2:40, 
najłepszego pół-biaiego K. 2:80; białego K. 4, białego 
puszystego K. 5'10; kg. bardzo pięknego énieżno- 
białego dartego K. 6'40 i K. 8; 1 kg. puehu szarego K. 
G61K.7;, binłego, dobrego K. 10; najlepszego puchu z 
piersi K. 12. — Przy odbiorze 5 kg, franco. 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 

Gotowa pościel roje 1 pierzyna 180 om. HR 136 om. Pc: 
wraz z dwoma poduszkami, każda 30 om. dłagości, 80 om, szerokości, napełnione 
nowem, szarem bardzo trwałem, puszystem eż K. 16, półpuchem K. %, pu- 
chem K. 24; pojedyncze pierzyny K. K. 18, K. ME 16; poduszki K. 3, 
K. 3:50, K. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 om. ssorokio K. 18—, E. 1400, K. 17:80 
K. 21—; poduszki 90 om. długie, 70 om. maa 450, K. b, K.5670; pier- 
nań s ugio, 116 om. szerokie, K. 1980,K. 14.80. 
od Kif franco. Wymiana doswoiona — sA nio- 


odpowiednie zwrot . |Wyczerpu cenniki darme i opłatnie, 
CH w Desc » Nr. 805, Böhmen. 


latm 


podagra, newraigia, odmrożenia 


powodują często nieznośns polegliwowośc: Do szybkiego ich uómierzenia ô nepo. 
kojenia do usunięcia nabrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, Oraz pozby- 
c====_ cia Bię uczucia świądu. ałaży se sdumewająco pewuym skutkiem 


CONTRREUMAN 


znak ochronny słowny 

din (Menthoto zaiłcy- 

Jowego eksii kaszt ). 
EN 


przy nacieraniu, masowaB:a || trr ' asihna. r net 150 1 taba zj 
i okładach. | i B:— GB tab g 
us i tuba I Koronę. :::: + 2 — 20 tub > 


Wyrób I skład głó- Ra ra. G k Dsst Dworu 
why w Aptece ~. B. FRAGNER A Prag. III. Nr. 157. 
Baczność na nazwę preparatu i pazw.sk» wy'wótóy. -- Do tatycia w Apiekach. 

W Krakowie: Apieka M Maslowsk' M. Feder 
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Rok założenia 1855 


Największy skład; 
Rekwizytów da rybolo- 
stwa angielskiego, a- 
merykańskie 1 wła- 
snego wyrobu. lustro- 

wane cenniki, 


4 x s 


Józefa Oszvalda Następti (Józef Gerhard) 
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr. 11. 
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DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA 


PO EEEE E = F CE N 
Komitet likwidacyjny Banku parcelacyjsego w likwidacyi podaje do 
wiadomości, że ma do sprzedania nąstępujące majątki: 


Pilznionek obok Pilzna .......... ckało 300 morgów 
Wygoda Koło Tarnowa ....- ...... około 114 morgów 
Łowezów koło Tarmówa -T . e « . . około 190 morgów‘ 
Roztoka koło Nowego Sącza ........ około 330 morgów. 
' Zagórz koło Sanoka . ..... *..... około 860 morgów. 


Czaszyn koło Sanoka 
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Założony w roku 1885 


Zakład rzeźby artystycznej Wojciech Samek w Bochni. 


odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r, i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Swiętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać wy- 
robów zagranicznych. Ołtarz, ieretrony, stacye drogi krzyżcwej, żłóbki betleemskie 
Boże groby i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie kościeine, Największy wyrób 
w kraju kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, odpowiednich uczucia religij- 
nemu. Udnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TANSZE OD ZAGRANICZNYCH. 
Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Prospekty na żadanie darmo i opłatnie. 
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Płac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. | 
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